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Czy powtórzenie historii z 26 styczni?

Nagłe przyspieszenie prac Senatu
n < a c f  z m i a n ą  k o n s t y t u c j i

P I S M O  C O D Z I E N N E

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

Ka ju tro  popołudniu zwołane 
zostało posiedzenie senackiej ko­
m isji konstytucyjnej. K a  porząd­
ku dziennym  postawiono dysku­
sję szczegółow ą nad projektem  
ustawy konstytucyjnej.

Fakt ten wzbudził zdumienie w  
kołach parlam entarnych, ponie­
waż, jak  wiadom o, kom isja kon­

stytucyjna zakończyła w  zeszłym 
tygodniu swoje prace uchwale­
niem wniosku, zapow iadającego 
zm iany w  proiekcie, uchwalonym 
przez w iększość rządową Sejmu. 
W niosek ten ma być rozpatryw a­
ny dopiero na czwartkowem  ple- 
narnem posiedzeniu Senatu i do­
p iero na uchwaleniu zapow iedzi

N A S Z E  ABC

0 metodę dyskusji
_vBC dwukrotnie ju ż zajm owało 

się listem  otw artym  gen. Górec­
k iego i o  byłych kom oatantów 
francuskich. W e w czora jszym  nu­
m erze prof. Stroński om ów ił zna­
czenie tego listu, podkreślając je ­
go dodatnie strony, a dziś ten 
sam putucysta  w  swym artykule 
zaa je  sprawę z p ierw szych  w ra­
żeń, jak ie  w ystąp ien ie gen. Gó­
reck iego w yw oła ło w e F ran c ji.

Jeżeli tu po raz trzec i w  ciągu 
dwu dni powracam y do tego tema 
tu, czyn im y to przedewszystkiem  
dlatego, by w  kilku zasadniczych 
kwestjuch tego nader doniosłego 
zagadn ien ia  postaw ić kropkę 
nad i.

T rzeba  sobie powiedzieć otw ar 
cie, że proces stopniowego odda­
lan ia się od sieb ie F ran c ji i P o l­
ski zaszeał ju ż  Dardzo daleko. 
N ie  chodzi tylko o n ieporozum ie­
n ia natury dyplom atycznej i go­
spodarczej. Błędem byłoby zam y­
kać oczy na to, że w  ostatnich 
czasach zm ienia się także kształt 
uczuciowy stosunków m iędzy o- 
boma narodami. Rwą się dawne 
n ici zau fan ia i serdecznej p rzy­
jaźn i, ustępując m iejsca zobojęt­
nieniu, je że li n ie niechęci, a m y­
ślami i odrucham i op in ji publi­
cznej po obu stronach ea-ezynają 
Tządzić coraz bardziej dwa „kom 
p lek sy ": kompleks „kapryśnego i 
n iepewnego sojuszn ika" po stro­
nie francusk ie j i kompleks „p rzy ­
jac ie la  -  eksp loatatora" pc stro­
nie polskiej i

Poco kryć prawdę pod korceni? 
—  Coraz gorze j mowi się o P o l­
sce i Polakach  w e F ran c ji, a o 
F ra n c ji i Francuzach w  Polsce.

Jakkolw iek jednak doskonale 
zdajem y soDie sprawę z pow agi 
sytuaeii, to z drugie j strony je ­
steśm y głęboko przekonani, że ta 
wysoka góra sporów  i zadrażnień, 
która tak fa ta lnym  ciężarem  kła­
dzie się dziś na wzajem ny stosu­
nek m iędzy obu narodami, po­
w sta ła  przedewszystkiem  z niepo­
rozum ień i że p rzy  dobrej won 
e  obu stron n ieporozum ienia te 
mogą być usunięte. Chodzi jed ­
nali o to. by przy  realizow aniu  
tego zadania nie popełnić w ie lk ie­
go błędu, k tóry zam iast złago­
dzić, mógłby tylko zaostrzyć sy­
tuację. Mam y na m yśli uogólnia­
nie zarzutów , staw ianych przed 
jedną Iu d  drugą stronę stronie 
przeciw nej

p isząc o te j spraw ie, stw ierdzi 
łiśm y ju ż raz, że praca nad u- 
sunięciem polsko - francuskich 
nieporozum ień może być sku­
teczna tylko przy użyciu metody 
izolowania spraw spornych; bez 
uogóln ień  i bez wysuwania po­
spiesznych wniosków W iem y, że

T R IP P E M A C H  to nanepsze wina krajowe żądać w s z ę d z ie  
w ytw . Zela/n? 55

Dzisiejszy proces miasta przeciw elektrowni
t a o w i  m a być uznana za zerw an a"i 9

zmian kom isja moglany się zayąe 
dalszą dyskusją szczegółową. Tru 
dno w ięc dojść przyczyny tego 
pośpiechu.

W obec jednak sposobu ucńwa- 
lenia konstytucji w  Sejm ie dnia 
26 styczn ia r. b., n iektórzy wd­
raża ją  przypuszczenie, że kto 
wie, czy niema tu chęci powtórzę 
nia przez pp, .senatorów T a rgow ­
skiego i Rostw orow skiego metod, 
zastosowanych przez pp. Sławka 
i Cara. Jak w ówczas tezy konsty­
tucyjne zam ien iły się -nagle w  u- 
stawę, tak i teraz wniosek o zapo 
w iedzeniu  zmian m ógłby się z i- 
n ic ja iyw y  BB przekształcić w  u- 
chwalę, w prowadzającą te zmia­
ny i zam ykającą prace Senatu 
nad konstytucją.

jodz. 11, Sąd Okręgowy w w łasność M agistra tu  w  sumie 45 tylko na danych z bilansu towa* 
przewoclniezący sędzia | m iljonów' zl. za nieuzasadnioną i rzystwa. Mec. Szczepański pod-

Dziś o 
składzie:
I.autor, asesorowie sędziowie: Gebe­
thner i Eiger, przystąpił do rozpa­
trzenia skargi magistratu m. st. W ar 
szawy przeciw zarządowi Spółki Ak­
cyjnej „Towarzystwo Elektryczno­
ści w AAYtrszawic".

Skarga
Skarga zarzuca złą wiarę i syste­

matyczne pogwałcanie umowy, za­
wartej w  1901 r., a zmienionej w 
1G09 r.

Ruwnież bez wiedzy Magistratu, 
aljenowano ruchomości towarzystwa 
i fakty te ukrywano w bilansach. W  
r. 1924 przeprowadzono nieprawidło­
wa przeracnowanie. walutowe. Rocz­
ne oprocentowanie kapitału docho­
dziło do -50 od sta. Tantjemy i dywi­
dendy w ciągu ostatnich lat przekro­
czyły sumę 100 miljonów zł., pod­
czas gdy kapitał, z którym Towarzy­
stwo rozpoczynało praęę, nie prze­
kraczał 5 miljonów' zl. (Pełny Tekst 
skargi podajemy na str. 5-ej)

C sekw^str
W związku z wyżej wymieiiionemi 

przekroczeniami umowy, skarga do­
maga się: uznania umowy za zi iw a­
na z winy Towarzystwa, przekazania 
całego majątku rucliomego i tii.eru 
chomego Towarzystwa gminie m. st. 
AYarszawy, ewentualnie drogą eksmi­
sji a tymczasem zabezpieczenia 
praw powództwa drogą ustanowienia 
sokwcśtru.

AAr zw iązku ze skargą głos za-

niezgodną z umową. Tow arzy- kreślą, że gm ina m. st. AYarszawy 
stwo usiłowało w  ten sposób bynajm niej nie dąży do wzboga- 
dwulcrotnie pobrać opłatę za tę ;m ia  się kosztem tow arzystw a i 
samą rzecz, ponieważ równocześ- i j e  w szystk ie sumy należne mu od 
nie figu ru je  rubryka 78 m iljo- nagistratu  pow inny być uwzglę- 
nów, jako odpisów na am ortyza- dnione przy rozw iązyw an iu  umo­

wy.

Przesłuchanie biegłych
N astępn ie zabiera głos w  im ie­

niu strony pozwanej mec. Kura­

cję tychże samych inw estycyi.
P rotoku ł stw ierdza następnie, 
że budżet Tow arzystw a  warszaw' 
skiego został niesłusznie, obc.ążo 
ny przez spłatę ob ligacy j w da­
nych przez centralę w  Paryżu , towski, podkreśla jąc jeszcze raz, 
Tow arzystw o w  swoim  bilansie ie pełnom ocnicy tow arzystw a mie 
nie uwzględn ia zużycia maszyn, li zbyt mało czasu na przygotow a 
wskutek czego wykazana wartość nie obrony i wobec tego beda mo- 
niajatku jest m niej w ięce j dwu- g li odpow iadać tylko na niektóre 
krotn ie w iększa od rzeezyw iste i. zarzuty. D la u łatw ien ia zadania o- 
T ow arzystw o w ykazu je w  akty- bronie sąd zarządza przesłuchania 
wach kwotę 9 m iljonow , podat- megłych, k tó rz j b ra li udział w  o- 
ków niesłusznie jakoby p o b ra -g lęd z in a ch  ksiąg i b ilansów  to- 
nych, przez Izbę Skarboy/ą, cno- j w arzystwa. >
ciaż sprawa została ju ż dwukrot- N a  początku zeznaje prof. 
nie przegrana w Najw yższym  Skrzywan. Jego zeznania całnowi 

m ało .Adm inistracyjnym  p0 ’j nj j oskarżenia. B ilan
se towarzystwa były prowadzone 
zupełnie dowolnie i nie stosowa­
no się do norm ustalonych przez 
umowę i przez ustawę o zagran i­
cznych spółkach akcyjnych z 15 
lipca 1920 r. I  tak np. do roku

Trybunale 
B ilanse tow arzystw a wykazu­

ją , że kapitał w łożony przed woj 
ną w  zorgan izow anie elektrowni 
warszawskiej w  surmę niespełna 
5 m iljonów  został ju ż  w ie lo ­
krotn ie wycofany, Tow arzystw o 
pobrało dotąd przeszio 70 m iljo ­
nów zł. czystego dochodu. N a­
wet, gdyby p rzy jąć bilanse towa 
rzys iw a  (choć w  w ielu  m iejscach 
zaw iera ją  one n iepraw id łow oś­
c i),  ceny prądu były conajm niej 
o 20 procent zaduże, przyjm ując

brał pełnomocnik strony p o zw ą - ! za norm alny zysk ud kapitału 16 
nej, mec. Kuratowski, który proJ procent, —  jak  to było ustalone 
sił o odłożen ie spraw y ze w zg lę- ( w  umowie. Tow arzystw o działało 
du na to, że pozew' został dorę- j również n iejednokrotn ie świudo- 
czony stronie pozwanej dopiero m;e na n iekorzyść abonentów.stronie
3 dni temu i strona nie mogła 
p rzygotow ać obrony. Po rep lice 
m ecenasów B ielaw sk iego i Szcze 
pańskiego sąd pozostaw ił bez 
uwzględn ien ia wniosek pozwa­
nych,

Protokuł oględzin k s ą g  
i rachunków

Skolei przewodniczący sędzia 
Lau ter odczytał protokuł og lę ­
dzin ksiąg i rachunków tow arzy­
stwa, przeprowadzonych przez 
sędziego Gebethnera przy  pomo­
cy b iegłych . Protokuł stw ierdza 
rubrykę w p ływ ów  z tytu łu  przej ■ j 
ścia inw ostycyj Tow arzystw a  na

tów  syntetycznego obrazu polity-
nie może obejść się z obu stron Bi francuskiej wobec Polski, 
bez w ypow iedzen ia  całej praw dy Zbyt głęboko odczuwaliśm y sze- 
o wzajem nych pretensjach  i ura- reg  błędów, popełnionych przez 
zach, że drażniące kompleksy mu poszczególne rządy francuskie w  
sza być usunięte na drodze pu- stosunku, do Polski, abyśmy mo- 
fc liczrej dyskusji. Chodzi jednak g li o nich nie wspominać. Z dru- 
o to, aby przy te j sposobności g ie j strony jednak zbyt siln ie 
nie wkroczyć na śliski teren  fa ł-  j w ierzym y, że błędy' te były raczej 
szyw ego genera lizow an ia  ' i nie- wynikiem  nieporozumień, a nie 
kończących się polemik. I złej woli, aby wysnuwać z nich

N ie  wzywam y bynajm niej d o 'ja k ie ś  fa łszyw e wnioski, dotyczą- 
ukrywania jak ichkolw iek  uzasacl-.ee istoty stosunku F ran c ji do 
m onych czy nieuzasadnionych p rt Polski.
tensyj, bo nic niema gorszego, 
jak  pozostaw ianie istn iejących  
urazów w  stanie utajonym. Błę­
dem nie do darowania byłoby, 
gdybyśm y np. m e żądali w y jaś­
n ienia wszystkich zarzutów , wyr 
suniętych pod adresem F rancji 
przez gen. Góreck ;ego. N iem niej- 
szym jednak błedem byłaby rów ­
n ież cheć robien ia z  tych zarzu-

Jeżeu organy zarówno polskiej 
jak francuskiej op in ji publicz­
nej zdołają zatrzym ać się w  gra ­
nicach rzeczow ej i dobrą wolą 
k ierowanej dyskusji, jesteśmy 
pewni, że dyskusja ta rych ło do­
prowadzi do całkow itego w y jaś­
nienia nieporozum ień i usunięcia 
ich źródeł.

S. S.

L iczn ik i by ły  umieszczone przed 
transform atoram i tak, że abonent 
nawet n ieużyw ający prądu, mu 
siał p łacić za prąd zużywany w 
transform atorze. Tow arzyst. na­
dużywało rów n ież nieświadom oś­
ci abonentów, nie przyznając im 
należnych na podstaw ie ' umowy 
rabatów.

W  związku ze sprawozdaniem 
z oględzin  biegłych, głos zabrał 
przedstaw iciel pov.TództwTa, , mec. 
Szczepański. W ' przemówieniu 
swojem  udawadniał, że umowa z 
towarzystwem  francuskiem  musi 
być uznana za zerwaną.

P rzy  dzis ie jszych  sposobach 
sporządzania bilansów  przez to- 
wrarzystw'o m agistrat m. st. AYar- 
szawy n igdy nie będzie m iał istot 
nego nadzoru nad jego  działalno­
ścią, a kom isje rozjtm cze- nigdy 
nie będą mog-iy ustalić słusznej 
ceny na prąd, ponieważ w  rozjem - 
stw ie swojem  op ierać się ■ mogą

flAAYAN A , 16.12 (P A T ).  \Ar no­
cy z poniedziałku na wtorek w roz­
mai łych częściach miasta dokonano 
około 30 zamachów bombowych. 
W i We osób odniosło rany.

PAR YŻ , 13.12. (P A T ).  Sędzia 
śledczy zakończył badanie ' afery 
'.szpiegowskiej, wykrytej w grudniu 
1933 r. Badanie małżonków Switz, 
obywateli amerykańskich, doprowa­
dziło po całorocznych wysiłkach do 
postawienia w stan oskarżenia 34 o- 
sob i pozwoliło na niemal całkowite 
sparaliżowanie działalności wykry­
tej organizacji.

1924 istn ia ł t. zw. fundusz reno­
w acyjny, który częściowo miał 
iść na odnow ien ie zniszczonych u- 
rządzeń, a częściowo m iał sta­
now ić podstawę do rezerw , które 
będą w ręczone m agistratow i w 
chw ili zakończenia umowy, jako 
ekw iw alen t za sniszczony stan 
maszyn i urządzeń. Tym czasem  
od r. 1924 fundusz ten został sa­
m owoln ie skreśiony i nie f igu ru ­
je  w  późniejszych bilansach, tak 
że 55 m ilj. zł przeszło w  te r  spo­
sób do cen tra li w Paryżu

Rezerwy
Fata ln ie  rów n ież nrzedstaw ia 

się stan rezerw . Chociaż tow arzy 
stw o działa w yłączn ie  na teren ie 
Polski, rezerw y oddziału w ar­
szawskiego stanow ią zaledw ie 11 
procent całości, podczas gdy  resz 
ta, czyli 89 procent, znajdu je się 
w  Paryżu . Z tem zw iązane san ie  
słychanie wysokie dyw idendy i 
tan tjem y francuskich akcjonarju  
szy i dyrektorów . O fic ja ln e  spra­
wozdania paryskiej cen tra li wyka 
żu ją  dyw idendy dochodzące b li­
sko do 50 procent w artości akcji.

P ro f, Skrzywan w  zeznaniach 
swych potw ierdza też inne punk­
ty  oskarżenia, a m ianow icie nie­
dokładności w  prowadzeniu in­
wentarza, bezprawne pokrywanie 
ob ligacy j z funduszu oddziału 
w arszaw skiego i t. d.

Dywidendy
Skolei pełnom ocnik strony poz 

wanej, mec. Kuratow ski usiłu je 
osłabić w rażen ie zeznań pro f. 
Skrzywana, zaznaczając, że w y ­
sokość dyw idendy obliczana jes t 
od obecnej w artości akcji, które 
wypuszczone były  przed wojną, 
a w ięc m ia ły  w artość kilkaicrot- 
nie wyższą.

W  odpow iedzi p rof. Skrzywan 
podkreśla, że wysoka ayw ;denda 
dotyczy  też em isji pow ojennej, 
która nawet nie została jeszcze 
pokryta przez akcjonarjuszy.

Rabaty
Skolei profesorowie Staniewicz i

Grabowski, rzeczoznawcy elektro­
techniczni, składają sprawozdanie w 
zwiąaku z kwestją liczników i raba­
tów, niesłusznie odbieranych abonen­
tom. Na podstawie przejrzenia k il­
kuset deklaracyj abonentów; stwier- ] 
dzają, żo w 90 procentach abonenci. 6prawa p. Edw ina Kam ińskiegc 
nie orjentują się w rabatach, które oskarżonego z 165 art. K . K . W

Łańcuch procesów
b. rzłonków O.N.R.

N a -wokandzie Sądu Okręgow e­
go w  AYarszawie znalazła się azis

im mogą przysługiwać i pozostawia­
ją kwestję ustalenia mocy prądu w 
ich instalacjach do dyspozycji zarzą­
du Elektrowni, a ta wyznacza taką 
moc, która daje rabat możliwie ma­
ły.

Po zeznaniach profesorów Stanie­
wicza i Grabowskiego sąd zarządził 
dłuższą przerwę. AATyrok oczekiwany 
jest wieczorem.

czasie dokonanej swego czasu re­
w iz ji w  m ieszkaniu p. Kam iń- 
skiego znalezione pewną ilość eg­
zem plarzy 9-go numeru n ie lega l­
nie wychcdzącej „S z ta fe ty " , oraz 
szablony do pisania na ścianach 
skrótu „O N R ", oznaczającego na­
zwę rozw iązanego przez w ładze 
Obozu Naordowego Radykalnego.

P. Kam ińskiego broni adw. Ro- 
ściszewski.

K A W IO R  A S T R A C H A Ń S K I
nadszed ł ze św ieżych  połow ów

i r t l  |T D n  sPrzec*=z w  P ierw szorzędnych  handl tch
J Ł i l U i n U f f  1 * t l H  J U  IT  H l \  I w in n o -k o ło n iam y ch  i g asircrcm iczn y cb .

Cenis z t .  46.—  za k g . ,  p u d e łk o  id o  gr .  zt. 4.80

Nadużycia posłów sanacyjnych
będą Stailane przeż sądy

Sejmowa komisja regulaminowa i rzucił m. in. rządowi, żc idzie na rękę
nietykalności .poselskiej rozpatrywała -żydom. oraz że rozbudowuje przemysł 

sądów o wydanie kilku państwowry, powiększając w ten spo- 
I sób deficyt nie dla zmniejszenia bezro-

dziś * żądania 
posłów.

Pos. Tadeusz AVojciechowski z BB.  ̂bocia, ale dla dostarczenia różnym sa- 
oskarzony iest o to, że wspólnie z natorom dobrych posad z płacą sięga- 
podkomisarzem Dąbrowskim i Leliwa- !
Kanią wc-bowa* kandydatów na fun
kcjouarjuszy więziennych i pośredni­
czył oraz pobierał łapówki, Stan fak­
tyczny w stosunku do Dąbrowskiego i 
Leliwy został udowodniony w prawo­
mocnych wyrokach,

Pos. Edwarda Tadeusza Gąsiora z 
B B  oskarża prokurator,, że jako prezes 
okręgowej kasy im. Stefczyka w Lucku 
pokrył rachunek swój i Klemensa Pia­
ły na sumę około. 13.000 zł. wekslami 
z wystawienia Wołyńskiego Towarzy­
stwa Rolniczego, .wiedząc, żc towarzy­
stwo to jest niewypłacalne.

Obu posłów uchwalono wydać.
AA brew głosom opozycji uchwalono 

następnie wydać sądom pos. Sachę z 
Kl. Narodowego, oskarżonego z art. I 
dekretu Prezydenta o walce zc szpiego­
stwem o udzieleniem innej osobie do­
kumentu pozostającego tajemnicą urzę­
dową, oraz pos. Lasotę z Kl. Narodo­
wego za przemówienie, w którem k ry - ’ go 1 przysic 
tykując projekt nowej konstytucji, za- j państwowej

jącą do 00.000 zl. rocznie.
Wyaano również posła Fidelusa .z  

sanacyjnej grupy ludowej za cały .re­
gestr przestępstw' pospolitych, przyczem 
powszechną uwagę komisji zwrócił 
spryt p. Fide-Iusa, który — według wy 
kazu prokuratora — zdołał w ciągu 
kilku lat zaciągnąć pożyczki od najro­
zmaitszych osób na 3.000 dolarów i 
blisko 14.000 zł., spłaciwszy z ' tego 
wszystkiego razem 1.300 zł. i sprzedaw­
szy cały swój majątek własnej żonie. 
Do regestru tych przestępstw należy za­
liczyć przywłaszczenie maszyny ao pi- 
sat ia. a także doręczonej mu do zło­
żenie dla b. więźnia brzeskiego dr. Put- 
ka kaucji sądowej w wysokości 5.000 
zł., z które i po trzech dniach nie móg? 
już oddać 2.200 zł.

W  dyskusji nad tą sprawą pos. Bab 
sk; z Kl. Ludowego podkreślił, że ta­
kiej to idcolcgji -należy przypisać wy­
stąpienie posła Fidelusa z Kl. Ludowe 

ę na wierność ideologjj

Olbrzymie roboty publiczne
na 550 miljardów złatycn w ciągu 25 lat

AV A 3Z Y N  GTON, 18.12 (P A T ).  
Prezydentowi Rooscveltowi przedło­
żono, rozłożony na 25 lat. plar. 
robót publicznych, przewidujący wy­
datki w' sumie 105 miljardów dola­
rów

Proiekt ten opracowany jest przez 
specjalny komitet, do którego welio 
dzi 6-cin człoukow gabinetu pod 
przewodnictwem ‘ sekretarza spraw 
wewnętrznych Iokcsa.

105 miljardów dolarów jest sumę 
ogromną. W  przeliczeniu na złote; 
stanowi to ponad 550 miljardów zło­
tych! AA7arto dodać, że nasz budżet 
państwowy waha się. średnio w gra­
nicach 2 —  2,5 miljardów, a więc na

25-letme robotj publiczne w Srauac 
preliminowano sumę, mogącą nokryć 
wydatki Polski w  ciągu 250 lat!

Aresitovtynia
zwolenników Trockiego

i Zmow]e.wa
M 03KAYA, 18.12 ęPA T ). Kom i­

sja kontrolna organizacyj partyjnych 
w Dniepropictrowsku, wykluczyła 
wielu komunistów z partji. AAr licz­
bie; tej znajduje się wiciu zwolenni­
ków Trockiego i Zinowjewa. 'Wszy­
scy wykluczeni z partji, zawieszeni 
zostali w czynnościach i  aresztowani.
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Żydzi rozkł?d3ją życie narodów

Jednolity front faszyzmu
G E N E W A , 18.12. —  W  Mon- 

freux  obradował m edzynarodowy 
kongres faszystowski, w  którym  
b ra l; udział przedstaw iciele 36 
kra jów  europejskich. In ic ja to ra ­
mi kongresu by li faszyści w łoscy. 
Przew odniczącym  kongresu zo­
stał deputowany włoski, Coselshi.

Kongres m iał za zadanie dopro 
wadz-ć do porozum ienia m iędzy 
organ izacjam i faszystowskiem i, 
celem  pod jęcia  wspólnej w a lk i z 
parlam entaryzm em , liberalizm em  
i marksizmem.

N a  kongresie u jawniły s ię dwa 
zasadnicze typy organ izacy j fa ­
szystowskich : reprezentowane z
jednej strony przez faszyzm  typu 
rzym skiego, opartego na kultu­
ralnych i organ izacyjnych  wzo­
rach Rzymu, z  drugiej faszyzm  
t/pu północnego, w yraża jący  tra 
dycję  i ku lturę narodów północ­
nych.

Kończąc obrady kongres wysto 
Bował depeszę do M ussolińiego 
jaka tw órcy  faszyzm u, oddając 
mu hołd.

U chw ały  kongresu wzywały do 
B?erzenja w e wszystkich państ­
wach ide. ustroju korporacyjne­
go.

Kongres w ypow iedzia ł się jed ­
nom yślnie w  spraw ie żydowskiej. 
Rezo lucję  zg łos iły  gru py : franeu 
ska, belg ijska  i norweska. W e­
dług rezolucyj, każdy kra j w i­
nien sam decydować o kwestjaeh 
rasj i moralności. Stwmrdzono, 
że choć nie w szyscy żydzi działa 
ją  destrukcyjn ie, to jednak bio­
rąc ogóln ie, szkodzą oni intere­
som m aterja ł nym krajów , w  któ­
rych m ieszkają, tw orzą państwo 
w państw ie, rozk ładają życie  na­
rodów, wśród których ży ją  i po­
p iera ją  ruch rew olucyjny. Kon­
gres w zyw a przeto narody do wal 
ki ze szkodliwem i gi upami ludne, 
ści żydow skiej

»
*  4r

G E N E W A . 18.12. —  M in ister 
spraw  zagran icznych  Rum unji, 
T itu lescu , zam ieszkał w  tym  sa­
mym hotelu w  M oiitreux, w  któ­
rym  odbywał się w łaśn ie m iędzy­
narodowy kongres faszystowski. 
Ze w zględu  na to, że w  korgres ie  
uczestniczyła rów n ież grupa fa ­
szystów  rumuńskich „Żelaznej 
G w ard ji"  Cordreanu, która j<=st 
n ieiegalną organ izacją  w  Rumu* 
n ji (ze  w zględu  na w alkę z żyda

mi, jes t prześladowany przez ma- 
son erję ), min zw róc ił się do 
w ładz o przeprow adzen ie rew iz ji 
w lokalu zajmowanym przez

Armia Francji i na stopie z r. 1870
Armia Niemiec równa siłom z r. 1914

P A R Y Ż , 18.12 —  W  debacie nad
buażetem M in isterstw a W o jn y  w  
Senacie na liczne zapytania odpo­
w iadał sen. Sarri, sprawozdawca

„gw ard z is tów ". R ew izja  nie dała [ kom isji, 
żadnych w yn ików  T w ie rd z ił on, że kom isja nie od-

C h le b  n ie  p m lir o i  e |e
Obniżenie cen mąki

Niemcy pszysiitcuta
do porozumienia węglowego poisko-anolelskiego?

W ed łu g  doniesień z Londynu 
szczegółow e rokowania z N iem ­
cam i w  sprawie- ich p rzystąp ie­
n ia  do porozum ienia w ęg low ego  
bryty jsko-polsk iego zosta ły  ju ż 
pod jęte.

W  kołach angielsk ich  przem y­

słu w ęg low ego  wyrażana jest o 
pin ja, że przystąp ien ie N iem iec 
do tego porozum ienia nastąpi 
w n ied ługim  czasie. R ów n ież 
w krótce pod jęte  zu3taną pertrak­
tac je  z B e lg ją  w  spraw :e p rzy ­
stąpien ia do porozum ienia.

Urzędnik do spraw „dyskrecjonalnych
Sensacyjny proces sądowy

Głośna swego czasu sprawa u- 
padłości Banku H andlowego v  
Łodzi oraz w ykrytych  nadużyć je- 
jgo dyrekcji doczekała się dalsze­
go  ciągu.

W  czw artek  w Sądzie j^pelacyj- 
nvjn w W arszaw ie  odbędzie się 
c5ekawy proces Sergjusza Kocyka 
urzędnika tegoż Banku, oskarżo­
nego o sprzen iew ierzen ie  25.000 
zł. W obec m iljonow ych  nadużyć, 
popełnionych przez dyrekcję ban­
ku na n iekorzyść k lien tów , suma 
ta w yda je  się małoważna, proces 
ma jednak ogrom ne znaczenie ze 
w zględu  na to, że K ocyk  był urzę­
dnikiem używanym do spraw „d y ­
skrecjonalnych", Toteż spodzie­
wać się należy, że przewód sądo­
wy ob fitow ać  będzie w  ciekawe 
momenty.

Pew nej p ikan terji spraw ie do­
daje fak t, że koszty obrony K o ­
cyku, oskarżonego o sprzen iew ie­
rzen ie  p ien iędzy bankowych, po­
nosi właśnie... bank. Sprawa K o­
cyka bowiem , w ed ług koncepcji 
dyrekc ji bamcu z prezesem  rady 
nadzorczej, A lfred em  Biederm an 
nom, na czele, stanow iła przez 
dłuższy czas rodzaj piorunochro- 
na, m ającego bronić dyrekcję 
przed atakam i poszkodowanych 
w  czasie .upadłości k lien tów  o- 
raz w ładz skarbowych.

Śledztwo wykazało, że przez rę 
ce KecyKŁ. p rzep ływ a ły  znaczne

sumy, przeznaczone na pizekupy- 
wanie urzędników skarbowych o- 
raz koszty, zw iązane z ukrywa­
niem m alw ersacyj dyrektorów , 
ktćre po legały na pobieraniu l i ­
chw iarskich procen tów , s ięga ją ­
cych 4 porcent m iesięczn ie, oraz 
wpłacaniu  uzyskanych w ten 
sposób sum na fik cy jn e  konta, Po 
zatem w ystaw iano Eikcyjne czeki 
i leitkomyślną gospodarką dopro­
wadzono do upadłości banku.

Kocyk, któremu obiecano, że 
jego  roces je s t w łaśc iw ie  f ik c ją  
i że nic na tem nie straci, począt­
kowo przyznaw ał się do w iny, za­
rzucanej mu przez urząd skarbo­
wy. Jednak z zeznań św iadków w y 
nikło, że został on nam ówiony do 
dalszego ukrywania przestępstw  
dyrekcji przez dyrektora banku, 
Roberta Biedemanna. Tocząca gię 
sprawa Kocyka służyła dyrekcji, 
jako argum ent, wobec k lientów , 
że „w in n i naauzyć znajdu ją  się 
pod sądem ".

W  trakcie śledztwa sensacyjne 
zeznanie złoży ł inspektor banku, 
Jan Posłuszny, k tóry 's tw ierdził, 
że w  okresach zam ierzonych re­
w izy j banku przez w ładze skarbo­
we Kocyk otrzym j wał sumy pie­
niężne sięga jące 50.000 zł. jedno­
razowo Całą gm atwaninę zaba- 
gnionych stosunków panujących 
w Banku Handlowym  łódzkim  
w yjaśn i n iew ątp liw ie  czwartkowa 
rozpraw a.

Jeszcze Sedna crfian
ogłoszeń matrymonialnych

C ZĘ STO C H O W A, 18.12. Jedna 
z p rzysto jnych  n iew iast często­
chowskich, panna Józefa  P., za­
pragnęła zaw rzeć znajom ość z e- 
leganckim  mężczyzną, któryby w  
przyszłości m ógł je j  zabezpie­
czyć byt i troskliwą opiekę, jako 
małżonen. Po krótkich debatach 
z koleżankami podała ogłoszen ie 
do pism, zapew niając, iż  młody, 
p rzy jw o ity  m ężczyzna, m ogący 
w stąp ić  w zw iązki małżeńskie —  
zna jdzie  szczęście i posag.

W krótce posypały się o fe r ty  
najrozm aitszego rodzaju, które w 
gron ie  znajom ych rozpatrywano 
wśród gorących  dyslcusyj, aż oto 
wybór paał na pięknie w ysty lizo ­
wany list, podpisany nazwiskiem  
W ładysław  M ark iew icz i w  nie- 
ządługim  czasie po wym ianie ko 
respondencji, u trzym anej w  co­
raz eieplepszym  tonie, przed o- 
czyma panny Józi z jaw ił się on. 
N ie  był może tak m łody ów  „w oo  
w ite " ,  jak  to sobie częstochow­
ska piękność w yobrażała, ale

pięknie m ów ił .o m iłości. W szak­
że, po dniach radości —  p rzy­
szedł dzień smutku. Narzeczony 
z jaw ił się do panny Józi na kilka 
dni przed zapow iedziam i i o- 
św iadczył, że go  okradziono, a w  
dodatku popsuto mu opin ję, w o­
bec czego mugi oddać sprawę do 
sądu i pow ierzyć obronę swego 
honoru i k ieszeni dobremu adwo 
katow i, bo inaczej, kto w ie, co 
się z nim Btanie... P rzerażona 
panna Józia zażądała, aby jc* 
p rzyszły  m ałżonek w zią ł n a jlep ­
szego adwokata i w  tym  celu po­
życzyła M ark iew iczow i 75 zł 

Odtąd w szelk i ślad po M ark ie­
w iczu zaginął. D opiero po dłu­
gich  i żmudnych poszukiwaniach 
stw ierdziła  zrozDaczora panna, 
iż  M ark iew icz je s t od 13 la t żo-

W  dniu dzisiejszym  została zde 
cydowana kwestja ceny chleba w 
W arszaw ie. Cena została w łaśc i­
w ie  ju ż obniżona. Załam anie się 
nastąpiło wskutek in terw encji 
M iejsk ich  Zakładów Spożywczych, 
oraz stanowiska Cechu Piekarzy7 
Żydowskich, którzy dziś w  nocy 
urządzili w alne zebranie i zdecy­
dow ali na niem przychylić  się do 
życzeń  Kom isarjatu  Rządu, a 
uchwałę o podwyższen ia cen 
cofnąć.

W ładze aprow izacy jne zw iaca ją  
uwagę, że koszt w łasny wypieku 
—  50-grumowej bułki wodnej w y ­
nosi tylko 2 i pól grosza, a chleba

pytlow ego 26 i pół grosza od 1 kg. 
Jasne w ięc, że ceny pow inny się 
kształtować do 4 gr. za bułki i 30 
gr. za 1 kg. chleba pytlowego.

Dziś rano kupujący m ogli zau­
ważyć, iż w ie le  piekarń w róciło  
do dawnych cen. A by  u łatw ić pie­
karzom w yco fyw an ie  się z za ję te­
go przez nich stanowiska, Zw iązek 
m łynarzy połsteich postanow ił ob 
n iiy ć  nieco cenę mąki pytlow ej 
dc 24,3 gr. za 1 Kg. w  najlepszym  
gatunitu.

Prawdopodobnie w grótce ukażę 
się komunikat polskiego cechu 
piekarzy, dotyczący te j sprawy.

Z  'fterw ry If& rtuartleJ
po czterotygodniowym pobycie

Po ipiesięcznem  przebywaniu 
w Berezie Kartusk ie j p rzybył do 
W arszaw y student praw a p Ta- 
deusz Lem iszewski, b. członek 
ONR.

P . Lem iszewski 20-go listopa­
da zw oln iony został z w ięzien ia

śledczego przy  ul. D aniłow iczow - 
skięj. W  czasie, gdy powracał do 
domu w  tow a rzy s tv !e  matki, zo­
stał ponownie aresztowany i osa­
dzony w  areszcie. T e j samej no­
cy odtransportowano go do Be­
rezy  Kartusk iej.

Pogoi'!; renie z cpozycja w Jugosławji
Czy rząd Koncentracji narodowej?
B Ia ŁOGRo D, 18.12. —  Po pomyi 

ślnera załatwieniu dla Jugosławji je j 
sprawy w Genewie, mówiono wiole o 
zmianie rządu i utworzeniu nowego 
pod kierownictwem Jewticza lub. 
gen. Żywkowijza. Objęcie gabinetu 
przez Jewticza miałoby być dowo­
dem ocenienia jogo zasług, przy łi- 
kwidaeji zatargu węgiersko - jugo­
słowiańskiego. Pogłobki «  ustąpieniu 
premjera Uzunowicza,»- wychodziły 
jednak z kół zbliżonych do Włoch i 
Węgier. Koła te również lansowały 
wiadomości o wewnętrznym zatarga 
gabinetowym, między premjerem a 
min. Jewticzem.

•W  chwili- obecnej -wydaje się, że 
zmiany zapowiedziane uie są praw­
dopodobne. Tembardziej, żc mir.. 
Jewticz, stoi na stanowisku, że obec­
nie, w chwili niebywałego skomliko- 
wania sytuacji międzynarodowej, nic 
można jednocześnie kierować polity­

ką wewnętrzną państwa w charakte­
rze premjera r śledzić z całą czujno­
ścią to, co dzieje się na terenie za- 
granicz lym.

Wersja o utworzeniu gabinetu 
przez gon, Żywkowiezi mogłaby wy­
dać się. słuszną, gdyby Jugosławją 
poniosła klęskę w Genewie. Generał 
stoi bowiem na czele grupy wojsko­
w e j przeciwni j polityce min. Jowti- 
eża. Objęcie przez generała kierow­
nictwa rządu, oznaczałoby- zwycię­
stwo kitlufilłu skrajnie radykalno -

rixlow>"cit.

Bliską prawdy wydaje się nato­
miast wiadomość, o próbach regen­
cji, przeprowadzeniu konsolidacji 
wownętrzno - politycznej, pogodze­
niu stronnictw opozycyjnych i przy­
znaniu im wpływu na bieg spraw
państwowych, przez stworzenie 
du koncentracji narodowej-

>-zą

tfędzy Włochami a franc1?
Zeąadnieala eurooejsltie ) koianjake

RZYM , 18.12. W  diwszym ciągu 
trwają rozmowy między Włochami i 
Francją, mające na celu doprowa­
dzenie do zupełnego porozumienia w 
sprawach polityk) europejskiej oraz 
szeregu spraw spornych w Afryce. 
Zagadnienie kolonjalne ma być już 
zupełnie uzgodnione. Francja zgadza 
się, aby Włosi, mieszkający w Tu­
nisie, mieli prawo pobytu tam w cią­
gu lat 10-eiu bez przyjmowania o- 
bywatelstwa, a dopiero w ciągu na­
stępnych 10-ciu lat mają optować. 
Francja zgadza również się na od­
stąpienie Włochom (bezpłatnie), 
znacznego obszaru w  L ib ji, e  prze­
strzeni 100 kim. kw. (prawie jedna 
trzecia obszaru Państwa Polskiego). 
Ponadto Francja ma odstąpić drob­

ne obszary w Somali i sprzedać W ło­
chom 2.000 akcyj linji kolejowej z 
Gibutti do Addis * Abeby, stolicy 
Abisynji (znaczenie strategiczne)

N ic nastąpiło jeszezo uzgodnienie | 
punktu widzenia w sprawach polity-1 no;l
ki środkowo - europejskiej. W  pier­
wszym rzędzie wysuwa się sprawa 
gwarancji niepodległości Austrji. I  
Francja i  Włochy zgadzają się na 
taką formę, jednakże Włochy prag­
nęłyby widzieć gwarancję tylko w i*' 
kich mocarstw, Francja zaś obstaje 
przy ogólnej gwarancji międzynaro­
dowej. Rokowania w tej sprawie ma­
ją być jednym z głównych powodów, 
dla których Laval odkłada swą po­
dróż do Rzvmu.

3u zabitych -  60 rannych
w wólce o Uatual

R ZYM , 18 12. —  Z atarg  włosko • wem, aby za ta rg  p rzypra ł w ięk- 
abisyński został przen iesiony na ( sze rozm iary i przeistoczył się w
forum  genewskie. Czynniki abi- 
synskie tw ierdzą, że są w  posia­
daniu mapy w łosk iej (u rzędo­
w e j),  w ydanej w  ub. roku, na któ 
re j sporne terytorjum  podane 
jest jako należące do A b isyn ji.

W łochy jednałc tw ierdzą  kate­
goryczn ie, że Ualual im się nale­
ży. Ze w zględu  na sw ą politykę 
kolon jalną w  A fry c e  nie są one 
skłonne do ustępstw, tak, iż  na­
w et mimo p res ji angielsk iej nie

naty a „o «a  jego  je s t zdrową i j chcą dopuścić do kompromisu _ i
p rzysto jną  niew iastą. Zw olen­
niczka m ałżeństwa oddała spra­
wę do sądu, k tóry skazał M ark ie­
w icza za w yłudzen ie p ien iędzy 
pod pretekstem  ożenku na 6 mie 
siący w ięz ien ia .

arbitrażu, żądając odszkodowania 
oraz sa tys fakc ji m oralnej za stra 
ty, wynoszące 30 zabitych  i 60 
rannych.

M im o bardzo znacznego zao­
strzen ia  nie w yda je  się m ożli-

wojnę, tem bardziej, że W iochy w  
dzis ie jsze j sw ej sytuacji gospo­
darczej nie pragną tak iej akcji 
oraz, że muszą się liczyć  ze znacz 
nemi wpływam i .iapońskiemi w  
Ab isyn ji.

Amb. Raczyński
w  Foreing Office

LONDYN, 18.12 (P A T ).  Ambasa­
dor Raczyński odwiedził Wczoraj sta­
łego podsekretarza stanu w Foreign 
O lfice. sjr Roberta Vansittarta, a 
następnie ministra Edena. Rozmowy 
dotyczyły aktualnych zagadnień mię- 
dzynarodowy^h, interesujących oba 
rządy.

m aw iała n igdy kredytów  na po­
trzeby ODrony n a rodow e j; F ran ­
cja  n ie p lanu je agresji, a le musi 
m ieć siłę, zabezpieczającą należy­
cie ją  przed jakim kolw iek ata­
kiem. Francuska a-m ja została 
zredukowana. L ic zy  ona 4GO.OO(J 
żołn ierzy, z czego 130.000 jes t roz­
m ieszczonych w  kolonjach. L icze ­
bność arm ji francusk ie j jes t n i­
ska, co w idać szczególn ie w  zesta­
w ieniu  z arm ją niemiecką, w yra ­
ża jącą się s iłą  600.000 żo łn ierzy 
i 700.000 ludzi rezerw y, stale szko­
lonych wojskowo. R ezerw y star­
szych roczników  liczą  w  N iem ­
czech 1.400.000 ludzi.

N IE  O D  21 A  OD  20 R O K U

W skutek zmiany systemu powo­
ływania do szeregów  przypuszczał 
nie w  r. 1935 e fek ty  w y arm ji fran ­
cuskiej wzrosną. Jednakże od r. 
1S36 zaczną spadać prawdopodo­
bnie, aż do r. 1940 N orm alny 
kontyngent zm niejszy się z 
220.0u0 do 124.000. Pozostan ie 
w ięc Juka, którą w ładze w o jsko­
we stara ją  się uzupełnić przez po­
wołanie do szeregów  20-Jetr.ich 
(zam iast jak  dotychczas ? l- le t- 
n ich ). Tak  w ięc brak J00.000 żo ł­
n ierzy zostanie zredukowany do 
połowy Rząd jednariże musi 
przedsięw ziąć dalsze staranie, ma­
jące pa celu uzupełnienie efekty- 
wów arm ji.

W 7 M O C N IF N IK  E F E K T Y W G W  

N astępn ie przem aw iał sen. Lem-

meri, w ystępu jąc za wzmocnię* 
niem efek tyw ów  arm ji, g d v i w  o- 
becnej sytuacji F ran c ja  zacno- 
wuje stan arm ji na stopie 1870 r., 
podczas gdy N iem cy p rzygotow a­
ły  arm ję conajm niej rów rą  siłom 
zbrojnym  z r. 1914,

N ie  należy, zdaniem sen. Iem - 
meri. oddawać się złudzeniom, że 
fo r ty fik a c je  m ogą całkow icie za­
pewnić obronę. F o rty fik a c je  nie 
są należycie obsadzone i dotąd 
nie stanowią In ji c iąg łe j. Fran­
cja, m ając w ie lu  w rogów , musi o 
tem doskonale pam iętać

N IE M C Y  N IE  S Ą  S K O R Z Y  DO 

U S T Ę P S T W

P A R Y Ż , 18.12 —  Von Ribben- 
tropp przebyw ając w  Paryżu  w y­
sunął Drojekt urządzenia w ie lk ie j 
m an ifestacji w  Berlin ie, m ającej 
być wyrazem  zbliżen ia francusko- 
n: em ieckiego. Proponowane, aby 
w m an ifestacji te j w z ię li udział 
przedstaw iciele Zw iązku narodo­
wego b. kom batartów  francuskich. 
W  tyin celu kombatanci m usieliby 
przybyć do Berlina i w ystąp ić pu­
bliczn ie w  dem onstracji. Ą k t tei. 
św iadczyłby o zm ianie w za jem ­
nych stosunków j popraw ię na 
stro jów . Jednakże kombatanci 
francuscy przed wyjazdem  do Ber­
lina postaw ili szereg warunków, 
uzależn iając ooa nich w zięc ie  u- 
działu w  m an ifestacji. N iem cy nie 
zgodzili się na niektóre z pieh, w o­
bec tego w y jazd  został odłożony.

Na iitez^eczeniz społeczne
BraKnie w Skarbie pieniędzy

Sejmowa komisja budżetowa za­
jęła aię dziś rozpatrywaniem budże­
tu Ministerstwa Opieki Społecznej. 
W obradach bierze udział min. Pa- 
eiorkowski, wiceministrowie Pie­
strzyński i Jastrzębski oraz dyrekto 
rowie departamentów.
■ Całe niemal posiedzenie przedpo­

łudniowe zajęło sprawozdanie refe­
renta pos. Sowińskiego z BB.

Preliminarz na rok przyszły prze­
widuje na wydatki kwotę 57,5 mil­
jona, tc j.-około 8 milionów mn!ej, 
.niż w roku bieżącym Ponieważ na 
pomoc bezrobotnym przewiduje się 
17 miljonów zł., wiec na wszystkie 
inne potrzeby Ministerstwa przozna- 
cza się 40,5 miijona zł. Wobec tego 
/.aś, że zadłużenie Ministerstwa w 
dniu 1 sierpnia r. b. wynosiło prze­
szło 88 miljonów zł., przetc. prelimi­
nowana kwota nie wystarczy na za­
spokojenie wszystkich potrzeb Mim 
słerstwa. Pozycjo zadłużenia M ini­
sterstwa, poza 52 miljonami na u- 
bezpieczenia społeczne i prawic 17 
miljonami na pomoc bezroootnym, 
mają charakter zobowiązań krótko- 
te~minowych. W  ty ir stanie rzeczy 
przewidywane jest dalsze zadłuże­
nie Ministerstwa wobec instytucyj 
zastępczych.

Kredyt na ubezpieczenia smniej- 
szył się o przeszło 2,5 miljona zł., a 
zaznaczyć trzeba, że instytucje u- 
bezpieczeń społecznych są w  trud- 

sytuacji finansowej. Kredyt
na pomoc* lekarską dla funkcjonarju 
szy państwowych nie wystarczy na

Poi przykrywką
reklamy pocztowej

Kątohcka A gen c ja  Prasowa 
zw raca uwagę, że z różnych stron 
kraju  w pływ ają  skargi, iż  wśród 
druków bez adresowych zasyła­
nych przez reklam ę pocztową 
znajdu ją się w ydaw n ictw a o  tre ­
ści n iem oralnej. Ostatnia poczta 
urządziła  reklamę pornogra ficzne­
mu w ydaw n ictw u  j>. n. „Z w ie rc ia ­
dło ży c ia ". , <

p; szeregu k ra jów  zachodnich 
prowadzona je s t kontrola, unie­
m ożliw ia jąca  tegc rodzaju  nadu­
żywanie poczty dla celów  szerze­
nia dem oralizacji publicznej. 
W artoby, aby i u nas M in ister­
stwo Poczt pom yślało o ezemś 
podoDnem.

Włmanie
ao biur „Zaspu"

W czora j dokonana w łam ania 
do b iur Zaspu, m ieszczącego się 
w  A le ja ch  Jerozolim skich 39. Zło 
dzie je  rozpru li kase. skąd zrabo­
w a li pewną sumę gotów ki, wek­
sli i pap iery procentowe. Część 
dokumentów porzucili w łam yw a­
cze w  pokojach, opuszczając biu­
ro. P o lic ja  prowadzi energiczne 
dochodzenie.

pokrycie wydatków bieżących 1 za­
dłużenie z tego tytułu wzrośnie za­
pewne do 8 miljonów. Kredyt na po­
moc bezrobotnym zmniejszono o 5 
miljonów zł. środki na cela służby 
-drowia tylke w małej części odpo­
wiadają potrzeDom w tej dziedzinie,

Co do sytuacji finansowej ubez- 
pioczalni społecznych, to prelimina­
rze ich przewidują ogólną sumę 
wpływów 123.713.000, r a wydatki 
128.365.000. Ogólny niedobór ubez­
pieczalni i społecznych wynieść ma, 
zatem według przewidywań zgórą 
4,5 miljona zł.

Budżet Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej wywoła niewątpliwie dłuż­
szą dyskusję, i, a to w szczególności 
co do sprawy ubezpieczeń społecz­
nych, która jest dziś przedmiotem 
najszerszych zainteresowań zarówitu 
całego społeczeństwa, jak i sfer par­
lamentarnych- Istnieją Doważre za 
rzuty to do gospodarki w  ubazpie- 
czalniach oraz w  kasach chorych.

W  dyskusji zabierze glos cały gzt, 
reg przedstawicieli ugrupowań opo 
zycyjnych. 2 klubu Naiodowegu 
przemawiać będzie prezęs klubu 
prof. Ry barski i pos. Kornecki.

Byle interes szedł
W  dziennikach żargonowych 

ukazały się ugłoszenia, reklam u­
jące jako „na jw iększą  sensację 
na rynku księgarsk im " słynne 
Protokuły M ędrców  Syjonu-—i to 
za „ jedn e  30 groszy ". Jest to 
p ierw sze w ydan ie żargonow e te­
go dokumentu.

Okazuje sic w ięc, że równoczeż 
m e ? akcją, rozw ijaną  na całym  
św itc ie , o zakazie nie rozpow­
szechniania „P ro tok u łów " we 
wszystkich językach, żydzi jedno­
cześnie wydają je  sami w  niedo­
stępnym dla m eżydów  żargonie, 
w  groszow ej b ib ljo iecę  j w  znacz­
nie obszerniejszem  wydaniu, bo 
obejm ującem  aż 192 strony, gdy 
w ydan ie polskie stanow iło n ie­
w ielką broszurę.

Byle in teres szedł...

Młodiiei demskratyczRa
w  walce z rellgfc

T . zw. „Po lska  M łudzież Demo­
kratyczna", organ izacja  składają­
ca się ze stuaentów żydów  i rady­
kałów  polskich, coraz częściej 
w ystępu je na wyższych  uczel 
niach z ulotkami zw rócorem i w y­
łączn ie przeciwko Kościo łow i ka­
tolickiem u. W  ostatn iej ulotce o r­
gan izacja  ta żąda od w ładz: z li­
kw idowania A k c ji kato lick iej, roz- 
dz.alu Kościoła  oa Państwra i t. p. 
staw ia w ięc postulaty, m ana z 
w ystąp ień  naszych dom orosłych 
bezbożników.

„D em okratyzm  je s t  tylko szyl­
dem dla osłony an tyre lig ijn ego  
•"ha-akteru te j o rgan izac ji.
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Cg mówią we Francji
o liścfe olwariym

L is t  o tw arty  p. jen . Góreckie­
go, lako przewodniczącego części 
b. uczestników w ojny polskich, 
do b. kombatantów francuskich,
0 którym  pisałem wczoraj na tem 
m iejscu, je s t ju ż przedmiotem 
rozważań ze strony francuskiej. 
Znany jes t bowiem nietylko w ko­
łach K ierowniczych b. kombatan­
tów, którym  został wręczony 
10-go ub. m. Rów nież w kom isji 
spraw  zagranicznych Izby  Depu­
towanych przedstaw ił treść jego  
21-go ub. m. poseł M arcel He- 
raud. P ie rw szy  za ją ł się listem  
otw artym  p. Franęois de Tessan, 
dziennikarz z potężnej Depeche 
de Toulouse, poseł z grupy rady- 
kalno-społecznej, b. m in ister 
spraw zagranicznych, w  nowym 
tygodniku La Tribune des Na- 
tions nr 6. >

U jem ną w łaściwością listu p. 
jen . Góreckiego jest, jak  zazna­
czyłem  wczoraj, p rzyp isan ie powo 
dów obecnego nieporozum ienia 
polsko-francuskiego w yłączn ie 
strunie francuskiej, bez śladu 
przypuszczenia, że także i po stro 
r.ie polskiej to i uwoby się zna­
lazło. |

lęc też p. Tessan, streściw ­
szy bez przem ilczań poglądy li­
stu otw artego, w y licza jącego  u- 
ehybienia francuskie, obraca je ­
den za drugim  zarzut w  drugą 
stronę i pow iada: |

— Je strony francuskiej także nie- 
brak uzasadnień... Łatwoby było przy 
Lacza- wyjątki z pism obozt piłsud- 
czyków, w których lekceważy się to, 
co stanowi siłę duchową i wielkość 
cywil zacji francuskiej, lub /.gola z te­
go się dworuje... Nietiudno byłoby 
równi .7 poddać ujemnej ocenie meto­
dy dyplomatyczne, stosowane eza- 
- w Warszawie, oraz wymienić nie 
które wystąpienia, których ostrze 
zwrócone było wyraźnie przeciw 
Francji...

Pułkownicy, k.orzy odgrywają du-! 
żą rolę _ w polskiem życiu państwo 
wetu, niedość ukrywają swa Odrazę 
do republikańskiego ustroju francus­
kiego, a mogliby z większą oględno­
ścią mówić o tem, co nas dotyczy...

Niezbyt chętnem okiem spoglądano 
w War: zawie na wejście ZSRR do 
L;gi... Pakt wschodni wydał się puł­
kownikom zamysłem budowy pokoju 
zbyt daleko idącym, w mieszanin się 
w wewnętrzne sprąwj Polski., Ucze­
stnictwo w nim Czechosłowacji, do, 
której marszałek Piłsudski mu zaufa- ] 
nie tylko ograniczone, również nie 
rozgrzało umysłów w Polsce... i

Niepodobna wymieniać jeden za 
drugim zarzut polski i przeciwstawiać ( 
mu zarzut ze stanowiska francuskie­
go lub europejskiego, ale łatwo do 
strzedt trudności, jakie aęuzie miai. 
rząd francuski w wyjaśnieniu niepo­
rozumień.

Istotnego w yjaśn ień .a, na dro­
dze działań, a nie słów  i gawęd, j 
oczekuje p. de Tessan raczej y 
dalszym przebiegu sprawy paktu , 
wschodniego, bo tu okaże się, cze­
go chce "polityka polska.

M ów i o tem w  tem samem w y­
daniu L a  Tribune des Nations 
także b. m in ister spraw zagran i­
cznych p .  Paul-Boncour. D w ie z 
jego  uwag brzm ią szczególn ie do­
bitnie. Naprzód, gdy mówi, że za­
strzeżen ia Polski, wyłącza jące, 
jak  wiadomo, zobowiązanie wobec 
Czechosłowacji lub L itw y , są 
ważkie i n iezoyt się goazą z po­
jęciem  paktu w zajem nej pomocy. 
Następnie, gdy zastrzega się 
przed rozwadnianiem  paktu w 
coś ogólnikowego, aby uczynić 
zadość ociągającym  -się Niem com
1 Polsce, bo istotn ie potrzebny 
je s t nie jeszcze jeden  pakt go ło­
słowny, lecz rzeczyw isty  pakt wza 
jem nej pomocy przeciw  napado­
wi. Jest w  tem coś nieoczekiwa­
nego, że p. Paul-Boncour broni 
ścisłości i skuteczności paktu, o- 
baw iając się, że Polska będzie 
raczej za ogóln ikowością.

W eszło się zatem już z obu 
stron na drogę wyjaśn ien ia  n ie­
porozumień polsko-francuskich. 
N ie  trzeba ani iść zygzakiem , ani 
zatrzym yw ać się w  pól drogi. A  
ze słowami muszą iść w  parze 
działania. Sprawa jes t bowiem 
ponad inne ważna, a chw ila jest 
nabrzm iała potrzebą jasności i 
pewności

St. St.
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Komuniści

Ścinaj ni s olarz?
SZANGHAJ, 18.12 (P A T ),  a . pe­

szą z Pekinu potwierdza pogłoskę, 
że paru misjonarzy’ amerykańskich 
zostało publicznie ściętych przez ko­
munistów, zaś ciała icli porzucone 
niepogrzebane na polu bitwy’.

Komuniści oświadczyli, iż egzeku­
cja ta stanowi pierwszy’ krok ku kam­
panji, zmierzającej do wytępienia 
wszystkich cudzoziemców.

Za czasów Katarzyny’ W ie lk ie j, 
jeden z je j  faw orytów , książę Or 
łow, o trzj’mał w  darze w ielkie fc.z 
reny', położone na południe od 
Moskwy Książę pobił w łaśnie flo  
tę turecką pod Czesną i otrzym ał 
nazw ’ 3Ko Czesnowskij, kniaź A lek  
s iej Orloyy Czesnowskij. Książę 
A leksy zwołał ogrodników i archi 
tektów. Ci zaprojektow ali i zało­
ży li park. Park  został nazwany 
„N  eskucznyj". W zgórza , dolinki, 
stawy, jeziora , altanki, a leje, po 
sągi. W je lk ie  stare drzewa, rozło 
żyste krzewy. „N ieskucznyj 
P a rk “ . Skuka po rosyjsku —  nu­
da.

Obok płynęła rzeka Moskwa. 
N ad  rzeką była w ieś i monaster. 
M onaster nazywano Don-ski. Da­
le j były  pola i łąki* A  jeszcze da 
le j, na północ, nad rzeką M o­
skwą, M oskwa - gród b ie liła  się 
ścianami swoich osobniaków, czer 
w ien iła  Krem lem , złoc iła  kopuła­
mi i krzyżam i swoich „sorok soro 
kow " (czterdzieśc i razy czterdzie 
śc i) cerkwi. Z czasem Moskwa- 
gród rozrosła się potężn ie i w y­
ciągnęła macki ulic. „N ieskucz- 
nyj park " znalazł się na przed­
mieściu. W łaśc iw ie  sąsiadował z 
przedm ieściem , bo wysoki płot 
całkow icie odgradzał 1 go od 
wydm, glinianek, i śm ietników peł 
nych dziurawych garnków  i zde­
chłych kotów. „N ieskucznyj 
park" zawsze należał do w ybra­
nych. OboŁ stał Doński monaster 
—  dla mnichów’ i dia biedoty. To 
też przedm ieście nazwano —  ko-, 
ło Donskawu Monastyra. I

Potem  m iasto urządziło tu w y ‘ 
stawę. Było to jeszcze het, przed 
wojną. Jakąś przyrodnicza wysta 
wę. Po la  zniwelowano, zasypano 
glin ianki, usunięto śm iecie. W v - ( 
budowano paw ilony. Przeprow a­
dzono lin ję  tram wajową. D zie ln i­
ca Koło Donskaw’o M onastyra 
zm ieniła się. Fa łszyw e gmachy 
wystawowe w yg ląda ły  jak  p raw ­
dziwe domy. Przedm ieście nabra 
lr> m iejsk iego wyglądu T łum y lu 
dzi zw iedza ły  w ystaw ę.'R uch  był 
jak w  śródmieściu. Tylko „N ie ­
skucznyj P a rk " stał jak  zawrze 
zamknięty.

Potem  przyszła  wojna. Powy- 
stawowe fa łszyw e gm achy roze­
brano. N iek tóre  zużytkowano. N ie  
które z jad ł czas Resztę rozgrabi 
li biedacy. Przedm ieście znowu 
zw yciężyło  dzielnicę.

Potem  przyszła rewolucja. 
P ierw sza fa za  —  burząca. W łaści 
w ie tu, koło Donskawu M onasty­
ra, nie było co ju ż burzyć. Lata 
głodu m niej odbiły się na w ygią- 
dzie przedm ieścia, n iż na samem 
mieście. Z likw idowano tylko mo­
nastyr. A  i „N ieskucznyj P a rk " 
otw orzył w reszcie swoje podwoje.

Już n ietylko na wy. n ich, w  
traw ie nad wodą, w  aołach i ja ­
mach „bu szow a li" p ijan i i szuka 
ly schronienia zakochane pary. 
T eraz to wszystko przeniosło się 
do parku. Godność i w ielkość sta 
rych drzew  nie onieśm ielała m i­
łości. Zresztą taka tam była i ta 
miłość. B iedni ludzie, spragnieni 
ciepła, tu lili się do siebie. Byli 
spragnieni jad ła  i napoju. I  spo­
koju I  w iary. I  czegoś ii-edziel- 
nego, czegoś kolorowego. To 
wszystko m iała mu dać mRość. 
(R ew o lu c ja  nie m iała jeszcze cza 
su za jąć się nim i'): „N ieskucznyj 
P a rk " dawał przytułek wszyst­
kim, kogo ciasne, przepełnione 
m ieszkania w yrzucały na ulicę. 
W ynagradzał. A łe  jeszcze bar­
dziej wynagrodził, 1 k iedy przy­
szła aruga fa za  rew olu cji —  bu­
dująca.

W  ro-ku 1929 połączone tereny 
powystawowe i „N icskucznego 
Parku " zostały po uprzedniem 
przygotowaniu, oddane do użyt­
ku publicznego pod nazwą, „P a r ­
ku Kultury i W ytchn ien ia  im ie­
nia G orkiego".

N iem a ju ż wydm, piachów, bło 
ta i dziur. Jest szeroka betonowa 
na ulica W około w ielkie nowo­
czesne gmachy —  robotnicze spól 
dzielnie. Fabryki. Urzędy. Z jed ­
nej strony u licy rzędy szerokich 
schodów. To w ejście do „Parku  
K u ltu ry  i W ytchn ien ia". T rzy  
bramy. Cztery kasy. W szystko mu 
i owane. W ysoka w ieża upstrzona 
kolorowem i żarówkam . św ieci 
czarodziejsko na samym oocząt-

ku tego „m oskiewskiego Luna­
parku". N ie  jes t to jednak taki 
„Luna  - park", jak  w  Poznaniu 
„W esołe M iasteczko", lub w  W ar­
szawie „S to  Pociech ". Ich  „P a rk  
Kultury i W ytchn ien ia " jes t in- 
ny.

Przedewszystk iem  inna jes t 
idea. U  nas jes t to najczęściej 
pryw atne dochodowe przedsięb ior 
stwo. P rzedsięb iorcy  chodzi o 
zysk. Szuka w ięc jakra jD ardzie j 
popularnych i dochodowych u- 
cech , znanych k lien teli, łatwych, 
podniecających, hazardowych, a 
przedewszystkiem  żeru jących  na 
graczu.

W  „Parku  K u ltu ry  i W ytchn ie 
n ia " chodzi o eo innego. Chodzi 
poprostu o kulturę i w ytchn ie­
nie.

Była godzina szósta. (W  W a r­
s zaw ie  czw arta ). Zam ykały się 
zakłady, fabryk i, biura, urzędy 
Byl „podw ychodnoj" dzień. Był 
początek czerwca. P rzysz ły  wresz 
cie, po upałach' i suszy, deszcze 
i zimna. I, pomimo słonecznego 
dnia, w ieczór był chłodny. Ja i 
moi towarzysze, Polacy, byliśm y 
w  paltach. A le  oni wszyscy —  ko 
biety, w  samych sukniach, —  
mężczyźni w  rubaszkach. W idocz 
nie palta chowa się na zimę. W io  
sna to wiosna. B y li lekko ubrani, 
roześm iani i liczn i. N a  drugi 
dzień w  „ Izw ies tja ch " czytałem  
notatkę:

!-: „W czora j „P a rk  Ku ltu ry i W y ­
tchn ien ia" odw iedziło około 270 
tys. osób".

270 tys ięcy ! To  było w i­
dać. Przed  kasami ogony. K a ­
sjerk i z  szybkością automatów 
w ydaw ały b ilety. B ilo t kosztuje 
20 kopiejek (u lgow y, dziecinny, 
zw iązkow y) 40, lub 60. P raw ie  
wszystkie g ry  i im prezy są dar­
mowe. Dodatkowo kosztuje jedy  
nie teatr i koncert solistów.

W chodzim yi Zgiełk. Tłum . A le  
ścisku niema. Setki tys ięcy ludzi

1 pochłaniają te k ilom etrowe prze 
strzenie. A le je  wysypane żw irem . 
Fontanny m ieniące się w  koloro- 
wem św ietle  K lom by z kwiatam i. 
Rzędy ławek. Naturaln ie są 

j strzeln ice. N atu raln ie je s t rzuca­
nie krążkiem  na szyjk i butelek z 

i piwem N atu ra ln ie  są karuzele i 
| huśtawki. Huśtawki unoszące lu- 
I dzi, zdaje się, w  obłoki. Są koło­
wroty. Są beczki śmiechu, kręcą­
ce się, przez które trudno przejść. 
I  pom yśleć— wszystko za durmo! 
A  nikt się nie pcha. P rzy  każdej 
grze stoi dozorczyni i p ilnu je ko 

| lej ności. Są też o lbrzym ie beczki 
o dwum etrowej średnicy, na któ­
re trzeba w  rozbiegu wskoczyć, i 
kiedy beczka od uderzenia zaczy 
na się toczyć —  utrzym ać się na 
niej, p rzeb iera jąc nogami.

Są wysoko ułożone deski, na 
różnych poziomach. Chodzi się 
po nich z trudem utrzym ując rów  
now&gę. Są drewniane konie, 
brzuchami nadziane na paliki i 
kręcące się na nich jak  na osi. 

' Kon ie m ają  drewniane, krótkie,
| zadarte ogony. Jeźdźcy m ają 
■j drewniane dzidy, zakończone pę- 
j tłami. Po dwóch jeźdźców  w al- 
j czy. Chodzi o to, żeby tak pchnię- 
, ciem dzidy w ykręcić  konia prze- 
! ciwnika, aby móc na ogon na- 
J dziać pętlę.

W szędzie  chodzi o zręczność. 
O siłę, o natychm iastową reak­
cję i jeszcze raz o zręczność: 
„M użik, kosałapyj m iszka" sta je 
się zręczny, obrotny, sprawny. 
N a  Zachodzie są na to sporty. I  
tu są sporty, ale tak, jak  na Za­
chodzie zw iązki sportowe są dla 
zrzeszonych, dla „w ta jem n iczo ­
nych", a tu chodzi o w yrobien ie 
najgorszego elementu. Elementu 
p” zygodnego. Elem entu, który 
dawniej znał jako rozryw kę ty l­
ko wódkę i burdy. I  wym yślania. 
W  M oskw ie teraz się nie w ym y­
śla „Skandaln iczat" może tylko 
kontrrew olucjon ista , a raczej,

nowszy term in, „w red it ie l"  
(szkoan ik ). Za użycie n ieprzy­
zw oitego słowa idzie się do kozy. 
N ik t w  „Parku  K u ltu ry  { W y t­
chn ien ia" nie wym yśla, nikt nie 
zaczepia. W szyscy są weseli, trzeź 
w i i czyści. W idoczn ie w  domu 
zostaw ili sw oje zm artw ienia.

P rzez  chw ilę  przypom niał mi 
się Londyn. Stolica sportowego 
narodu. Ich  Luna - park koło 
W h ite  City. Byłam  tam. M ałe to, 
nędzne, ciasne, ber drzew  N iem a 
zupełnie g ie r sportowych. Gry 
po lega ły  na hazardzie i na szczęś 
ciu, a nie na zręczności. Może 
dlatego, że A n g lic y  gdzie indzie j 
w yładow u ją sw ój pęd do sportu, 
a tu chodziło o co innego i dla 
innego elementu. A le  i w  M os­
kwie „P a rk  K u ltu ry  i W ytehn ie- 

' n ia“  został stw orzony przede­
wszystkiem  dla „m aluczk ich".

Pam iętam , usiedliśm y w  lon­
dyńskim Luna - parku przy  sto li­
ku, w  bufecie. Pam iętam  jeszcze 
smak kawy i zapach smażonego 
tłuszczu. Pam iętam  kubek z cu­
krem, z którego-każdy słodził swo­
ją  kawę w  dowolnej ilości. Boga­
ty k ra j! Pam iętam  typa, który 
w braku m iejsca przysiadł się do 
naszego stolika. Był to nędzny, 
chudy, stary człow iek. Był po eu­
ropejsku ubrany, ale brud go zże 
rał. Ręce, uszy, szyja. Coś okrop­
nego ! N ie  mogłam  jeść. Obok 
przy stoliku siedzia ły  „wesołe
dziew częta". Podobno Londyn
jest znany z brzydoty tych ko­
biet. A le  te były chyba specjaln ie 
brzydkie. W u lgarne .i stare I,
ach, zupełnie niewesołe. W esoły 
me był nikt. Chyba my —  grupka 
Polaków . A n g lic y  je źd z ili na ka­
ruzelach z  twarzam i na których 
m alowała się raczej powaga i 
godność, niż radość z  zabawy.
Tak  było w  Londynie. A tak jest 
w  Moskwie.

Czy w yp ływ a to tylko z różn icy 
charakterów  narodowych ?

H a l i n a  b o r m a n o w a .

WiaGomoścr [fOliftyczne
G E N .  S I K O R S K I

W  związku z pogłoskam i w 
spraw ie gen. S ikorskiego w y jaś­
n ia ją  z kół wojskowych, że za­
chodzi tu nieporozum ienie. Gen. 
Sikorski nie potrzebuje przydzia  
łu „do dyspozycji m in istra spr. 
wojsk .", gdyż n igdy nie przestał 
być w  służbie czynnej i od daw- 

1 na pozostaje w  dyspozycji.
! Ostatni dziennik personalny 
j M. S. W ojsk, z 15 listopada, za­
rządza jący  w ybory do geneval- 

' skiego sądu honorowego, w yraż­
a n e  stw ierdza stanowisko służbo­
we gen. W ładysław a Sikorskiego 
jako będącego w dyspozycji mi- 

j n istra spraw  wojskowych. N a  If- 
I ście w yborców  generalsk iego są- 

lu honorowego, obejm ującej ty l­
ko generałów  służby czynnej, n? 
zwisko gen. S ikorskiego figu ru je  
na 4-tem m iejscu po generałach : 
Sosnkowskim, Rydzu - śm igłym  
■ Osińskim.

Prawdopodobnie ten w łaśnie . 
i dziennik personalny stał się źró­
dłem pogłosek o reaktywowaniu 
gen. Sikorskiego.

P O L S K A  —  T R A M C  J A

Ambasador francuski w Warsza­
wie, p. Laroche wyjechał do Paryża.
Na czas jego nieobecności kierownic: - w 
Iwo ambasady w charakterze Chaigi! . 
d‘attaires, objął p. Bresey. .

Jak donosi paryski „Intransi- 
geant“ , ambasador Laroche odbędzie 
z ministrem Laralem konferencję w 
sprawie wrażenia, jakie wywołała w 
Polsce nota francuska z dnia 26-gc 
listopada w sprawie paktu wschod­
niego. Ambasador Laroche, uzyskał 
w Warszawie, zdaniem dziennika, . 
jeśli nie odpowiedź, to w każdym ra­
zie wrażenie póhirzędowe.

Ambasador Laroche przed swymi 
wyjazdem był prz\jęty przez mini­
stra Becka i wiceministra Szembeka. 
Ambasador Laroche, jak zapewnia 
dziennik, otrzyma w Paiyżu nowe 
instrukcje, które pozwolą, utrzymać 
przyjaźń polsko francuską w sta­
nie nienaruszonym.

A W A N S E  U R Z Ę D N I C Z E  

Jak donosi agencja ,Iskra", z po
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Spór Skarbu fp s iw a  z Polsóem Radjem
o dywidendę z a  im 1933

W  w ydzia le handlowym  w ar­
szawskiego Sądu O kręgowego r o z ! 
patrywanv będzie w  najbliższej 
przyszłości całkow ity spór m ię­
dzy Skarbem Państw a a Polskiem  
Radiem , w yn ik ły na tle 6ka.rgi 
SkarDu Państwa o unieważnienie 
uchwał w alnego zebrania akcjo- 
narjuszów  Polskiego Radja. odby 
tego pod koniec września b. r., 
w którem  p rzy ję to  bilans oraz 
rachunek strat i zysków, wykazu 
ja cy  zysk w  sumie 282.990 zł., 
przyczem uchwalono w ypłacić tę 
sumę jako dywidendę.

U chw ałę tę powzięto wbrew  
głosow i dyrektora gabinetu w 
M in isterstw ie Poczt i T e legra fów  
p. Romana Starzyńskiego, repre­
zentującego portfe l akcyj" Skarbu 
Państwa, k tóry też ‘ w  imieniu 
Skarbu w ystąp ił ze skargą sądo­
wą.

W łasność portfe lu  akcyjnego 
Polsk iego Rad ja  rozdzielona jest 
w ten sposób, że w  ręku Skarbu 
Państwa znajdu je się 5.000 ak­
cyj, natom iast 5.678 akcy jn a  za­
tem większość, znajdu je się w  rę­
ku osób prywatnych, spośród któ 
rych najw iększy portfe l ma ro­
dzina Sułowskieh, a m ianowicie 
inż. Tadeusz Sułowski, Stefan 
Sułowski,' ZM ja  Sułowska, a da­
le j Leopold Skulski i Janina Skul 
ska, Z o fja  1 Chamcowa, M arja  
Fudakowska, Zygmunt Chamiec, 
Tow . „S iła  i Św iatło ", K azim ierz

Fu dakow sk i, Leon  Krzem iński, 
A leksander M azarski, G abrjela 
Wodzińska, Paw eł M ackiew icz i 
inni.

W  skardze swej dyr. Starzyń­
ski wskazuje, że uchwały powzię 
te na zgrom adzeniu akcjonar;,u- 
szów Polsk iego R ad ja  są n ieważ 
ne, jako sprzeczne z prawem. Po 
stanowiono bow iem  w yp łac ić  dy­
w idendę z zysku, którego w cale 
nie było. Już poprzednio w  zw iąz 
ku z uchwałą rady nadzorczej, 
w ie lu  członków rady, a m iędzy 
nim i i w iceprezes rady p. Roman 
Starzyński z łoży li votum  separa­
tum przeciwko p rzy jęc iu  przez 
większość rady bilansu i rachun 
ku zysków. W  sprzeciw ie swoim 
członkow ie rady stw ierdzili, że 
p rzy ję ty  bilans nie odpowiada 
rzeczyw istem u stanowi rzeczy i 
że wykazano zysk w iększy o
217.000 zł. N a  rachunek zysków 
zaliczono bowiem  kwoty absolut­
nie n ieściągalne i gdyby wykona 
no uchwały w alnego zebrania,, S 
A . Polskie Radjo zostałaby nara­
żone na poważne straty.

W obec tego p. Roman Starzyń­
ski,, jako reprezentant portfe lu  
akcyj skarbu państwa domaga 
się w  pierwszym  rzędzie wydania 
przez sąd tym czasowego zarzą­
dzenia dla zabezpieczen ia po­
wództwa i zakazania dokonywa­
nia jak ichkolw iek w ypłat, a w  
szczególności dvw idcndy uchwa-

Howy bisku<r łódzki
N ow y  biskup łódzki ks W ło ­

dzim ierz Jasiński odbędzie ingres 
na swą sto licę w  drugiej połow ie 
stycznia, t. j. dopiero pc nadesła­
niu papieskiej bu lli nonrnacyjnej. 
W  tej chw ili przebywa ks. biskup 
Jasiński w  K ryn icy . Specjalny ko­
m itet obywatelski opracowuje już 
program  p rzy jęc ia  nowego w łoda 
rza  d iecez ji łódzkiej.

Podrćżui samolotem
lonej na ostatniem  zgrom adzeniu 
akcjonarjuszów .

N a  posiedzeniu odbytem pod 
przewodnictwem  prezesa w ydzia ­
łu handlowego p. Lau tera  sąd 
handlowy zadecydował zabezpie­
czyć roszczen ia skarbu państwa 
przez zakazanie Radju  Po lsk ie­
mu dokonywania w ypłat, a  w  
szczególności w yp ła t dywidendy.

Obecnie dyr Starzyński wniósł 
drugie podanie c unieważnienie 
uehwał i w ydan ie rygoru  natych 
m iastowej wykonalności. N ieza ­
leżn ie zaś od tego w ystąp iła  rów  
n ież ze skargą prokuratorja  ge­
neralna, sto jąca na straży in tere j 
iów Skarbu Państwa. )

W  n iedługim  czasie ma odbyć 
się m erytoryczna rozpraw a w  
przedm iocie unieważnien ia u- 
chwał w alnego zgrom adzenia Po l | 
skiego R a d j a .

zastosowano w urzędach państwo­
wych awanse urzędnicze, które przy­
wrócone w lutym r. b., po wejściu 
w życic nowych przepisów uposażę-y-g 
uiowych.

Pierwsze awanse, zastosowane w 
lipeu r. b.

S A M O R Z Ą D O W A  
K O M I S J A  O S Z C Z E D N I O Ś C T O W A

Do Komisji oszczędnościowo - od­
dłużeniowej dla samorządów, powo­
łanej w myśl dekretu p. Prezydenta 
Rzplitej, z 24 października r. b., 
powołał p minister Kościałkowski 
na wniosek je j prezesa, b. min. Ma­
tuszewskiego, następujących człon­
ków

Prezydenta m. st. Warszawy, p. 
Stefana Starzyńskiego, podsekreta­
rza stanu w Min. Skarbu, p. Tadeu 
sza Lechmekiego, b. min. b. dzielni­
cy pruskiejj dra Juljusza Trzciń­
skiego, dyrektora Banku Polskiego, 
dra Leona Barańskiego, zastępcę na­
czelnego dyrektora P. G. K ., inz. Je­
rzego Urockiego, b. min. Przem. i • 
Handlu, prezesa Izby Przemysłowo- 
handlowej w  Warszawie, inż Czesła­
wa Klarncra, posła Edwarda Dunin- 
Markiewicza, dyr. Towarzystwa o- 
siedli robotniczych, p. Jana Strze­
leckiego. Jednocześnie, jako swego 
przedstawiciela do tej komisji, wy­
znaczył minister Spraw Wewnętrz­
nych, dyrektora Departamentu Sa­
morządowego w Min Spraw Wewn., 
p. W itolda Żbikowskiego.

W  S T R O N N I C T W I E  L U D O W E M

W  Krakowie obradował Zjazd O- 
kręgowy Stronnictwa Ludowego Ma­
łopolski Zachodniej i Śląska. Na 
Zjazd przebyło kilku posłów, m. in. 
poseł Maciej Rataj. Przewodniczył o- 
bradom prezes Zarządu Okręgowego, 
poseł Pawłowski. Referat polityczny 
wygłosił dr. Putek. Po referacie u- 
chwalono rezolucję, omawiającą 
sprawę wyborów samorządowych, 
oraz umnestj: dla więźn.ów politycz­
nych. Następnie postanowiono na­
wiązać kontakt z innemi stronnic­
twami w przew’idvwaniu wyborów 
do Sejmu.

W  końcu dokonano wyboru nowe 
go Zarządu okręgowego, prezesem 
został Donownie wybrane Wincenty 
Witos, urzędującym wiceprezesem b 
poseł Gruszka, wiceprezesami poseł 
Pawłowski i dr. Putok. -

Nadto odbył się w Krakowie, w 
sobotę Ziazd Inteligencji Ludowej. 
Uczestniczyło w nirr około 100 osób. 
na czele z prof. Marchlewskim i 
prof. Kotem, którego właśnie naj­
wyższa uczelnia paryska College a « 
France powołała na wykłady o re­
formacji w’ Polsce. Katedrę prof 
Kota zwinął w roku zeszłym mm 
Jedrzejewic^.
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W arszaw;? czy w Poznaniu?
Jeszcze o wystawie światowej i ssowej Pewuce

& lat szekal
ale załatwili mu

W ed łu g  konw encji parj skiej' z 
1932 r. p rzed  Polską sto ją  dw ie 
a lternatyw y. A lbo  urządzim y w y 
stawę św iatow ą w  1943 r., albo... 
w  2068 r. D la  m łodego, odbudo­
wu jącego się państwa, które w la  
śnie w  1934 r. obchodzić będzie 
25-lecie swego istn ien ia, sprawa 
w ystaw y światowej' nie je s t  bła­
ha. Id eą  organ iza torów  w ysta ­
w y światów’ej jesi, przedstaw ie­
nie n ietylko dorobku m aterja lne- 
go kraj'u, a le i zobrazowanie ca­
łokształtu polsk iej ku ltu ry i cy­

w i l iz a c j i .
O lbrzym ia im preza św iatowa 

jes t zawsze ryzykiem . K oszty  u- 
iządzen ia  s ięga ją  setek m iljo ­
nów, a w idoczne korzyści, to zna 
czy ewentualne zam ów ien ia za­
gran iczne w  polskim  przem yśle, 
w p ływ y kasowe z b iletów  w e j­
ściowych turystów, oraz zagra ­
niczna waluta, pozostaw iona 
p rzez nich w Polsce, —  sto ją  pod 
znakiem zapytania. M oże się u- 
da, a  może nie. P om ija ją c  jednak 
te w zg lędy  m aterja lne, trzeba so 
bie uświadom ić o lbrzym i w a lor 
m oralny i propagandowy, jak i 
m iałaby taka im preza.

Skoro p rzy ję to  term in w ysta ­
w y  św iatow ej, term in bardzo 
bliski, zdaw ałoby się, że zarówno 
organ izatorzy, jak  i cale społe­
czeństwo pow inn i zrobić wszyst­
ko, żeby p ro jek t urzeczyw istn ić 
i to u rzeczyw istn ić godnie

Tym czasem ...
H is to r ją  w ystaw y św iatow ej 

w  Po lsce  przedstaw ia się w  skró 
cie nastęD u jaco:

12 grudnia 1932 r. powołano 
do życ ia  kom itet w ystaw ow y. Po­
wstał szereg  sekcyj, które po 
dość długim  okresie o rgan izacy j­
nym przystąp iły  do prac p rzygo ­
towawczych . U rządzen ia  w ysta ­
w y św iatow ej pod jęła  się W a r­
szawa. W zoru jąc  się na dośw iad­
czen iach w ystaw  zagran icznych , 
ustalono, że na jbardzie j odpow ie 
dnie tereny zna jdu ją  się na Sas­
kiej K ęp ie . K om itet opracował 
plan i rozpoczął roboty’ odwaa- 
n ia jące i regu lacy jn e na Saskiej 
Kępie. Jednocześnie zaczęło się 
wykupywanie terenów’ od p ry­
watnych w łaśc ic ie li i... spekula­
c ja  terenam i p rzy lcg łem i. Gdy 
ju ż  w łożono w Saskę Kępę parę 
m iljonów  zł., okazało się, że tere 
ny tam tejsze są bagn iste zaw ie 
ra ją  t~ zw . kurzawjcę N astąp ił 
odw rót na ca łe j lin ji.

,.Kom ił et szuka nowych tere­
n ów " —  brzmiał komunikat o f i­

c ja lny. Powmłano nowych rzeczo­
znawców, a nawet specjalną ko­
m isję z ram ienia zarządu miasta, 
W  wyniku tych badań powstał 
projekt inż. N agórsk iego  urządze­
nia wystawy’ na Pow iślu , m iędzy 
mostami Pon iatow skiego i K ie r ­
bedzia. N astąp ił okres uzupełnień 
i zmian w  tym  prejekcie. Sprawa 
była na dobrej drodze i chociaż 
upłynęły dwa cenne lata, w  ciągu 
których w łaśc iw ie  nic nie zrobio­
no, były w idoki, że p rzy  ożyw ionej 
działalności kom itetu i współpra 
cy zarządu m iasta n iedługo u jrzy­
my wspaniałe bu lw ary i urządze­
nia w ystaw ow e, wznoszące się jak  
za dotknięciem  różdżki czarodzie j­
skiej. W is ła  uregulowana, w szyst­
kie bruki warszawskie doprowadzo 
ne do porządku, szpecące m iasto 
rudery rozebrane, jednem  słowem 
—  europejski rozmach.

W szystko okazało się tylko m ira 
żem. Podłubano trochę za mostem 
kolejowym , ukazało się parę a r­
tykułów  w  pismach i na tem ko­
niec. W ładze m iejsk ie  doszły do 
przekonania (szkoda, że tak póź­
no ), że prace p rzy  urządzaniu 
światowmj V’y3tawy muszą być 
wstrzym ane ze w zg lędów  budżeto­
wych. D ecyzja  taka wobec k rót­
k iego term inu i zupełnie n ieprzy­
gotowanych  terenów  rów nała  się 
w yrokow i: wystawy światowej w 
1943 r. w Polsce nie będzie. Tak  
zrozum ieli to wszyscy.
• Poznań, m ający za sobą chlu­
bne tradyc je  P’VK, postanow ił 
uczcić 25-lecie n iepod ległości w ie l­
ką w ystaw ą powszechną. D ecyzja  
co do te j w ystaw y w  m iejscow ej 
Izb ie P izem ysłow o  H andldw ej ju ż 
zapadła. W obec istn ien ia  w iększo­
ści objektów  pozostałych z P W K , 
w które w łożono wów czas prze­
szło 50 m iljonów  zł., koszty w ysta ­
w y  w ynosiły  zaledw je kilkanaście 
m iljonów .

Naw iasem  m ów iąc, projekt po­
wszechnej w ystaw y w  Poznaniu 
jes t częściowem  u rzeczyw istn ie­
niem naszej ide i wykorzystan ia 
dawnych terenów  P W K  pod w y ­
stawę św iatową. P isa liśm y o tem 
sw ojego  czasu i nadal jesteśm y 
tego zdania, że- jedyn ie  ta kon­
cepcja  w  naszych warunkach by­
ła, a może nawet jeszcze  jest re­
alna

O pin ja  publiczna wobec braku 
jak ichkolw iek  w ieśc i o pracach 
komitetu w ystaw y św iatow ej 
przeszła ju ż  nad nią do porządku 
dziennego. Tym czasem  okazuje 
się, źe kom itet ten is tn ie je  i z

projektów  swoich nie rezygnu je. 
P race jednak ze w zg lędów  bud­
żetowych oraz t. zw. „w yższych " 
są nadal wstrzym ane.

N a  jak  długo —  niewiadomo.
Zdaje się, że poprostu cała ak­

cja  zap ląta ła  się w  sieci sekcyj, 
kom isyj, ekspertyz i projektów  i 
utknęła w  nich. P-zsiiem  kom itet

swoje, a Zarząd M iejsk i swoje. 
Niew iadom o, gdzie  szukać w ino­
wajców , stw ierdzić  jednak należy 
fakt, że straszak w ystaw y św ia­
towej, urządzanej „na łeb na szy­
ję "  nie przesta je  w is ieć nad W a r 
szawą. Czy nie lep ie j zrezygno­
wać, żeby uniknąć kom prom ita­
c ji?

3 o k s

Z Isr^iu
KRAKÓW.

Pobyt prvmasa Hlonda. Karć. pry 
•nas Hlond przyj'echał wczoraj z Tar 
nowa do Krakowa w towarzystwie 
biskupów tarnowskich: bisk. I isow- 
sldego i bisk. sufr. Komana. Ks. kar 
dynał zamieszkał w  pałacu arcybis­
kupim.

Londyńska mg>a. Wczoraj cały 
Kraków wczesnym wieczorem otu­
lony został całunem iście londyń­
skiej mgły. Mgła szczególnie dała 
sig we znak: dzielnicy położonej nad 
Wisłą.

K A L IS Ł

Nowe drogi. "W tych dniach zosta­
ła oddana do użytku publicznego szo 
„a na przestrzeni Chocz—Kalisz.

Wybory prezydenta. Na po. ledze- 
niu rady miejskiej, która odbędzie 
się dnia 20 b. m. zostaną dokonane 
wybory prezydenta, wiceprezydenta 
i ławników. Kandydatami na stano­
wisko prezydenta są pp.: S z ar ras i 
K. Salistrowski-

K A T O W I C E .

Wizyta włamywacziw w „Orbi-

Wycieczka i3o Krynicy
Stowarzyszenia 

PojSKo<Francuskiegc>
Stow Polsko Francuskie w W ar­

szawie organizuje na święta B. Na­
rodzenie 3 dniową wycieczkę do 
SCrynii y dla koionji irancuokicj, o- 
raz swych członków. Ze względu na 
ropagandę. turystyki, Min. Komuni­
kacji uruchamia dla wycieczki spe­
cjalny pociąg, który posiada wszyst 
kie miejsca sypialne, wagon dancin­
gowy i kąpielowy.

Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat 
S. P. F. Bracka 18 w godz. 17— 19.

sie". W  ni^dzmię popołudniu niezna- : 
ni sprawcy dokonali właman'a do 
biur „Orbisu", gdzie po rozpruciu 
kasy ogniotrwałej oraz rozbiciu ka­
setki skradli 2.0C0 zl. ponadto za­
brali ze sobą drugą kasetkę, w któ­
rej znajdowało się 336 zl. i różne 
kwity.

Gwiazdka dla najbiedniejszych.
Wczoraj na posiedzeniu rady miej­
skiej w Katowicach zatwierdzono 
sumę 80.000 zl. na zapomogę gwiazd 
kową dla najbiedniejszej ludności 
tn. Katowic. Ponadto przyznano jed­
nogłośnie 50.000 zł. dla zatrudnienia 
miejscowych bezrobotnych.

BIELSKO.

1 Tragedja miłosna. Wczoraj w po 
bliżu stacji Komorowicj niejak: 
Franciszek Wróbel zabił swą narze­
czoną, 16-letnią służącą Annę Da- 
rusz, poczem rzucił się pod pociąg, 
ponosząc śmierć na miejscu. Policja 
prowadzi śledztwo, celem ustalenia 
przyczyny zabójstwa i samobójstwa.

ŁÓDŹ.

Chleb drożeje. Łódzki cech pieka­
rzy zwrócił się z prośbą do staro­
stwa, celem zwołani? komisji cenni­
kowej, która po przeprowadzeniu 
nowej kalkulacji ma podnieść cenę 
pieczywa.

Nabożeństwo dla chorych. W  miej 
skich szpitalach podczas świąt Bo­
żego Naroazenia odbędą się nabożeń 
stwa przeinaczone dla przebywają­
cych tam chorych.

W ILNO.

Straszliwy czyn fłirjata. W  osa­
dzie Pukla gminy janowskiej w po­
bliżu Wilna, niejak. Ignacy Burnas 
w czasie ataku szam podpalił dom i 
usiłował wepchnąć w płomienie swo 
ją b. narzeczoną. Nieszczęśliwego o- 
bezwładniono : odwieziono do szpi­
tala.

PRZYJAZD BOKSERÓW CZECHU 
SŁOWACKICH DO POLSKI

Przyjazd bokserskiej reprezentacji 
Crna Morawskiego do Polski, aocho 
uzi do skutku. Drużyna czechosiowacj 
ka walczyk będzie najpierw z repre­
zentacją ł odzi 30 b. m. w  Łodzi, po- 
I em w dniu 1 stycznia wystąpi prze­
ciw Skodzie w  Warszawie, a następ­
nie 3 stycznia w  Inowrocławiu. |

Drużyna ?kody wystąpi przeciwko 
reprezentacji Brna w swym najsilniej 
szym składzie: Czortek. Moczko, ku- 
ziowski, Bąkowski, Sewerymak, P i­
sarski, Antczak, Garstecki.

NIE ZOBACZYMY WŁOSKICH 
BOI CSERÓW

Pertraktacje z reprezentacją bok­
serską Rzymu w sprawie rozegrania 
uwóch meczów bokserskich w Polsce 
(z  reprezentacjami Warszawy i Poz­
nania) podobno rozbiły się spowodu 
zby* wygórowanych żądań finanso­
wych Włochów.
INDYWIDUALNE MISTRZOSTWA 

BOKSERSKIE W ARSZAW Y
Indywidualne mistrzostwa bokser­

skie Warszaw} rozegrane zostaną w 
dn. 16, 17, 23, 24, 30 i 31 marca r. p.

Mistrzostwa juniorów odbęoą się 
w dn. 1, 2, 3, 9 i 10 lutego 1935 r. 
DALSZE MECZE O DRUŻYNOWE 

MISTRZOSTWO PC .óKI
Dn. 26 grudnia rozegrane zostaną 

dalsze dwa. mecze finaiow- o mistrzo 
stwo bokserskie Polski. Walczą: w 
ŁoJz: Warszawska Makabi z. IKP, a 
w Poznaniu Warta z Cuiavią.

Rewanżowy mecz bokserski War­
ta - Makabi odbędzie się dn. 27 stvcz 
nia w poznaniu. i

r o ż n a

NOWE W ŁADZE ROBOTNICZEGO 
PODOKRĘGU

Odbyły się obrady doroczne robot­
niczego podokręgu..-,Ze sprawozdania 
zarzącTu ukarało się* Te db potTokręgn 
należy obecnie 21 klubów, z tego 9 
A-klasowych, 3 B klasowych i 4 
C-klasowych. Mistrzostwo podokrę- 
ru w sezonie ubiegłym zdobyły w 
ictesie A Gwiazda, u klasie B Mara­
ton. a w  klasie C TUR - Wisła. W  
rozgrywkach jesiennych prowadzi w 
idac,'c A Sarmata. „ w klasie B TUR- 
Wisła. Rozgrywici klasy C przesunię­
to do wiosny roku przyszłego. Po- 
dokręg utrzymywał aość scisly kon­
takt z  innemi okręgami. M. in. dwa 
razy reprezentacja podokręgu spoty­
kała się z Łoduą (0:1, 4:0), raz z 
Gdańskiem i Pomorzem (3 :0 ), raz z 
Krakowem ( 1:1), raz z reprezentacją 
klubów żydowskich z Krako- a ( 2:0), 
a raz z palestyńskim Hapoeiem 
0:3).

Po udzieleniu absolutorjum ustępu 
jącym władzom, wybrano nowy za­
rząd z Dudą na czele.
SĘDZIOWIE TIŁKARSCY NIEZA 

DOWOLENI
W  Łodzi odbyło sie walne z groma 

dzenie okręgowego kolegjum sędziów 
pdkarskich, podczas którego uchwało 
no przeciwstawić się projektom znie­
sieni? autonomji sędziów.

W  Krakowie na wainem zgromadzę 
niu kolegjum okręgowego sędziów pil 
karskich doszło do poważnego zatar­
gu i rozłamu, skutkiem którego blisko 
dwudziestu sędziów złożyło swe le­
gitymacje.

PIŁKARZ WARSZAW IANKI —  
ZAWODOWCEM?

Do PZPN  wpłynęło doniesienit na 
gracza Warszawianki, Polskiego, dó 
ry przybył z DÓlnocnej łlrancji. Pol­
skiemu zarzuca się zawodowstwo. 
Polsid brał udział w jednym meczu fi 
gowym w barwach Warszawianki 
(z  Legją). Ewentualna dyskwal.nka- 
cja nie wpłynie na tabelę ligową, 
gdyż Warszawianka mecz ten prze­
grała.

H o f t s © !

„K u r je r  Poznańsk i" donosi o 
wypadKu, który nie św iadczy by­
najm niej o sprężystości niektó­
rych naszych urzędów Przedsta­
w ia się on następująco:

Jeden z mieszkańców’ Gniezna 
złożył dnia 2 grudn ,-a 1926 roku 
w  U rzędzie  Skarbowym odwoła­
nie p rzeciw  wym ierzonem u mu 

podatkowi wojskowem u. P eten t 
służył w  wojsku polskiem  łączn ie 
w  przeciągu  25 m iesięcy i został 
zv ’o ln iony no przyznaniu  70-ciu 
procent n iezdolności (ka tegorja  
G ).

Dnia 13 grudnia 1934 roku

mieszkaniec ten otrzym ał p ism « 
Urzędu Skarbowego w  G n ieśrie  
z dnia 22.11 roku 1934 z Lp. W .II  
7013/15 donoszące, że Izba Skar­
bowa w  Poznaniu nie uwzględniła 
jego  podania i że decyzja  ta jes t 
ostateczna.

A  w iec petent doczekał się za­
ła tw ien ia  sprawy po ośmiu latach 
i to w dodatku w  sers ie  n egatyw ­
nym. Czy jednak sprawa ta  niu 
ciągnęła się troszeczkę zad ługo ’’ 
I  d iaczego nrzed samą gw iazdka 
zrobiono mu taką niem iłą niespo­
dziankę 1

czycy mają gościć w  Warszawie, 
guzie spotkają się z Legją w meczu 
ćwierćcinalowem o mistizostwo Pol 
ski. Tegoż dnia grają: KTH —  Lt-
ęhja w  Krynicy, Cracovia — Pogoń 
w Krakowie i Czarn —  Warszawian 
ka we Lwowie.

Szwedzka drużyna hokejowa m > 
przybyć dc Gdyni 20 b. m. i grać bę 
dzie 21 b. m. w Poznaniu, 23 b. ni. 
w Krakowie, 26 —  28 v. Zakopanem, 
30 i 31 we Lwowie, a od 2 —  6.1 w 
Krynicy. Wiener EV. przybędzie z 
Wiednia wprost do Zakopanego na 
26 —  2S b. m„ a potem grać będzie 
30 b. m. w  Katov icach. 31 b. tr. w 
Kranowe, a od 2 —  6.1 w  Krynicy.

L . .  a t t e t y i c a

■ L e w i n a  p l s n f s c l e
i rrzemyt tytoniu z Sowietów

I-SZE ZAW ODY W  HALI
W  Przemyślu rozegrano pierwsze 

zawody lekkoatletyczne w  hali krytej, 
która jesi jedyną tego rodzaju inwe­
stycją w Polsce, pos.adUJącą dosko­
nale urządzenia i faki taki komfort.

Zawody były pierwszą yób ą  miej­
scowych zawodników przed zbliżają- 
cemi się zimowemi mistrzostwami w 
lekkiej atletyce, które najprawdopo­
dobniej i w tym roku rozegrane zosta 
ną w Przemyślu. Na plan pierwszy 
wybija się doskouaiy wynik Niemca, 
kióry w  skoku wzwyż us.ągnąi ISO 
cm. Inne wyniki zawodów były prze 
ciętne. Panowie: bieg 60 ctm. —
Fruchtrnan 6,2 sek., skok wdai - -  Nie 
miec 639 cm., rzu‘ kulą —  B ian 11,80 
tntr., 3 fclfti. —r Franus 10:47 sek.; 
tyczka —  Pelc 3.23 nur. Panie: 60 
mir. —  Szvbska 7,3 sek wzwyż —  
Szybska 130 cm., kuia — Turkówna
10.56 mtr. (dobry wynik!).

Równocześnie rozegrano zawody w 
hali bydgoskiej. Ważniejsze wyniki 
byty następujące: tyczka — Skowron 
ski 3,30 mtr., kula —  Biskuoski —
12,05 mtr., wdai —  Foc.ek 6,40 mtr., 
wzwyż —  Wolski 158 ctm.. 800 nur. 
—  Guhl —  2:23 sek.- panie: kula —
Kiernikowska 8,66; wdai —  Baumgar 
tówna 4,18 mtr.

4 * r y  s p e r ł o w o

MISTRZOM IE  W ARSZAW Y 
W KOSZYKÓW CL

Zimowe mistrzostwa Aarszawy 
w piłce koszykowej zostaiy ju : za 
konczone, przyczem tak w  KOhku- 
rencji drużyn męskich, jak i kobie­
cych zwyciężyły zespdy Polonji.

Kobieca urużyna Polonji po paru 
latach usilnej pracy i stałych er ­
gów, otrzymywanych “d AZS, wznio 
sła się wreszcie na takie wyżyny, to 
obecnie ona skolei bije AZS w każ- 
dem spotkaniu, nie rnówirc już o po 
zostałych, gruoo słabszych konku­
rentkach. Jest drużyną bardzo amb . 
tną, bojową, posiadającą niezłe po­
jecie o technice i taktyce gry.

Drużyna ' męska Polonji już 31 
siedrrhi lat bez przerwy dzierży 
niewzruszenie ty tui. W ostatnim ro­
ku straciła oficjalnie tytuł mistrzc- 
wski na. rzecz A ćS ale za to w roz­
grywkach miedzy okręgowych wy- 
szła znacznie lepiej od swei lojalnej 
rywalki (która nie doszła nawet do 
finału), zdobywając _ piąty raz 
wicemistrzostwo Polski.

Zdobycie tegorocznego mistrzo­
stwa zimowego na sali przyszło Po­
lonji łatwiej, r.-ż przypuszczano. M i­
mo słabszej formy spowouu braku 
treningu, zdołała się jednak bez wię­
kszego trudu uporać ze swymi prze­
ciwnikami.
BIEGACZ, NOJI W  W AR SZAW IE

Józef Noji, świetny biegacz po­
znański, który w  '. b. wygrał naro­
dowy bieg na przełaj i wyróżnił się 
na jesiennych międzynarodowych za 
wodach w Warszawie, przebywa o- 
becnie w stolicy i uczęszcza na tre­
ningi prow idzone w Leg ji przez cna 
nego instruktora - amatora, Kluka.

F e n i s

R Ó W N E, 18.12. Pc lic j’a w ołyń ­
ska prowadzi uciążliw ą w alkę z 
n ielega lną uprawą tytoniu po 
wsiach.

N a jw ięce j przestępstw  zdarza 
się w  pow. rów ieńskim  i w ogó le  w 
południowych powiatach, gdzie 
gleba nadaje się do p lan tacji. W  po 
w iecie  rówieńskim  monopoi ty to ­
niowy zbiera w ie le  tytoniu, ale i 
w ieśn iacy duto go n ielega ln ie u- 
prawiaj’ą np. w  gm im e tuczyń- 
skiej. Monopol prowadzi tam plan­
tacje u w ieśn iaków  i osadników,

a równocześnie szerzy się n ie łega l 
na uprawa.

W ieśn iacy urządzają się spryt­
nie, sadząc np. tytoń wśród kono­
pi, w  zbożu łub w  ogrodach. U  je ­
dnego z nich znaleziono 560 m. 
kw. p lan tac ji n ielega lnej tytoniu. 
Zdarzają  się liczne wypadki prze­
mytu tytoniu i papierosów  sowiec­
kich. P rzyzw ycza jen i bow iem  do 
tytoniu rosyjsk iego m ieszkańcy 
kresów’, zw łaszcza ze starego 
pokolenia, kupują chętnie- sowiecki 
tytoń nie zdając sobie sprawy z je  
go pochodzeniu-

S k a z a n  i
awanturniczego parocha

LW Ó W , 18.12. —  Głośny ze 
swej awanturniczości paroch z 
Taurow a pod Brzeżanam i, ksiądz 
wyznania grecko - katolick iego 
Teoaor Petryck i stanął w  ponie­
działek przed Sądem A p e lacy j­
nym w e Lw ow ie.

Sprawa przedstaw ia się nastę­
pu jąco: W czasie wzm ożonej p ro ­
pagandy ukraińskiej oraz akcj'i 
w yw rotow ej w  pow iecie brzeżan- 
skirn sędzia śledczy w ezw ał ks. 
P etryck i ego do Brzeżan, W obec 
n iestaw ien ia  się dobrowolnego 
po lec ił go sprowadzić przymuso­
wo.

K ied y  posterunkowy w asyście

w ó jta  z jaw ił się na pleban ji, pac 
roch, jego  żona i córka po krót­
k iej dyskusji rzu c ili się na poste­
runkowego. W  czasie zajścia, 
p rzedstaw ic ie l w ładzy został 
przez rodzinę pobity rożnem: 
przedm iotam i oraz pokąsany.

Posterunek p o lic ji był zmuszo­
ny wysłać po w ezw anego ca ły  od­
dział p o lic ji, k tóry  po nowej u- 
tarczce przem ocą sprow adził a- 
w anturu jąeego się parocha.

Sąd O kręgow y w  Brzeżanach 
skazał ks. Petryck iego  na połtora 
roku w ięzien ia. Sąd A pe lacy jn y  
wyrok ten zatw ierdził. Oskarże­
nie pop ierał prokurator Oelewski, 
bron ił poseł adwokat Zahidnyj.

Wzruszajsca ofiarność
raiijIsdFilelszegio pasatu P.

WEMBLEY CANADIANS
W  rewanżowym meczu hokeja m  

lodzie o puhar Europy V, embley - Ca 
nad-ans pokonał BSĆ, 3:0. Wszystkie 
bramki padły w  ostatniej tercji.

M ISTRZOSTWA HOKEJOWE 
ŚW IATA

Hokejowe- mistrzostwa świata roze 
grane zostaną v. dn. 19 do 27 stycz- 
n:a w <iavos Dotychczas zgłosiło się 
do tych rozgrywek 12 państw, a mia 
nowicie Kanada, Polsku Niemcy, 
Czechosłowacja. Anglja, Szwajcaria, 
Rumunia. Węgry, Łotwa, Francja, 
Belgja i Hoiandja. W  najbliższym 
czasie spodziewane są zgłoszenia Au­
strji, Wioch i Szwecji.

HOKEJOWY MISTRZ POLSKI 
WZMOCNIONY

Jak donoszą i  Poznania, drużyna 
hokejowa poznańskiego AZS ma zo 
stać niebawem wzmocniona przez 
Sokołowskiego ze Lwowa i Króla z 
Lodzi. W  ten soosób drużyna w.ystę 
powaiaby w składzie: Stogoyski, So 
kołowski, l.ud-wiezah. Król, Warmiń­
ski. Zieliński.

W nadchodzącą niedzielę poznań-

W A LN E  ZEBR A > U-i °O L . ZW .
TENISOWEGO

W  riedziels odbyto się w Warsza­
wie doroczne wal ne zo oranie P > - 
skiego Związku Tenisowego.

Z ciekawszych wniosków, uchwa­
lonych na zebraniu, warto przyto­
czyć następujące:

1) ustalić kolejność roagrwwek te­
nisowych o mistrzo.-ii.wa Polski na 
główne miasta w  Polsce. W myśl 
tej uchwały — miśtrzostwa Polski 
w roku 1035 przyznano Warszawie;

2) obniżyć -kładki członkowskie;
3) angażo-w ać trenerów krajo­

wych.
Najważniejsza jest uchwała, ktnra 

dpcyauje, że w  przyszłości każdy 
klub, który 'odda swego gracza do 
rozgrywek międzypaństwowych i Da 
vis Cup‘owych otrzymać winien od 
klubu organizacyjnego te zawody 
10 proc. czystego dochodu, Na czele 
nowego Zarzadu 3tanał gen. bryg. 
J. Gąsiorowski (ponownie).

PERRY PO BITY N A  GŁOV Ę l
Na turnieju w Melbourne P en y  

pokonany został bardzo dotkliwie 
przez Quista 0:6, 2:6. 0 :6. Finał wy­
grał ’ Trawford, biiac Ouista 6:2, 
7:5, 6:0.

■ W IL N O , 18 12. —  W szczęta w  
sierpniu akcja pomocy dla o fia r  
powodzi w  M ałopolsce, prowadzo 
lia przez kom itet pow. dziśnień- 
skiego je s t  ju ż  w  stadjum lik w i­
dacji. Ludność pow iatu dziśnień- 
skiego wykazała dużą ofiarność, 
co znalazło swój w yraz w w ysy ł­
ce do pow iatu m yślenickiego 160 
tonn żyta  i 130 tonn ziemniaków. 
Ponadto powołane w e wszystkich  
gm inach do życia  kom itety zebra 
ły  tytu łem  o fia r  p ien iężnych w  
gotów ce 4.500 zi. C y fra  ta nie o-

bejm uje o f ia r  urzędników pań­
stwowych i samorządowych, któ­
re to o fia ry  były bezpośrednio 
przekazane kom itetow i głów ne­
mu.

Jak wynika z przytoczonych 
cy fr, pow iat dziśnieński, który 
jes t najuboższymi powiatem  Kze* 
czypospolite j ogrom nie żywo za­
reagow ał na w ieść o klęsce żyw io  
Iow ej w M ałopolsce, dając w  ten 
sposób dowód swego poczucia so­
lidarności społecznej i odwzajem  
n iając się za pomoc,

Uproszczone księgi handlowe
m ^ y t h  wzoirćw

N ow a ordynacją  podatkowa u-, 
ję ła  w  sposób odmienny n iż po-| 
przednie przepisy, form ę i zasady, 
na jak ich  m ają być prowadzone 
t. zw. uproszczone księg i handlo- 
we przeznaczone dla m niejszych 
przedsięb iorstw , których jednak 
wartość dowodowa przy  w ym iarze 
podatku dochodowego lub obro- j 
towego byłaby uznana.

W  związku z tem Izba Przem y* 
słowo - H andlowa opracowała ao- 
uvy w zór ksiąg hand 'owych upro­
szczonych i przedstaw iła  ten 
w zór M in isterstw u  Skarbu do 
zaakceptowania. M in isterstw o Ska 
rbu w  odpow iedzi na pismo I zdj 
P rzem. - H andlowej uznało przed 
staw iony w zór za zupełnie odpo­
w iedni.

K ro n ika  sąd o w a
O EKSMISJĘ ZAKŁAD Ó W  M LE ­

CZARSKICH BAR. D ANG LA
W ARSZAW A. —  Firma „Haber- 

buscF i Schiele", jako właścicielka 
domu przy ul. Grzybowskiej Nr. 40 
vrystąpiła o eksmisje zakładów bar. 
Dangla z tytułu niepłacenia komor­
nego. Chodziło o zaległość do 1-go 
lipca 1931 r., która wynosiła według 
obliczeń f. „Ilabcrbusch i Scliiele" 
3.500 zł.

N? rozprawie imieniem zakładów 
bar. Dangla występowa] syndyk ma­
sy upadłości, adw. Iv. Makowski, któ 
ry złożył kwity na całkowicie wpła­
coną sumę we właściwym czasie.

Pełnomocnik f. „Habcrbusch i 
Schiele" nie negował, że kwity wyda 
nn, ale pieniądze należne nie wpły­
nęły dotychczas, bowiem należność 
uiszczono wekslami.

Na tom tie czy uiszczenie należno 
ści za komorne wekslami pozbawia 
właściciela prawa żądania cksmisjj, 
wobec zmianj zobowiązania i sto­
sunku między ̂ stronami, wywiązała

się dłuższa dyskusja, poczem sąd 
grodzki zamknął rozprawę i ogłoszę 
nie wyroku zapowiedział za kiłka 
dni.

PODRZUCIŁA 3-LETNIEGO SYN A

ŁÓDŹ —  N „  ławie oskarżonych 
Sądu Okr. zasiadła w poniedziałek 
2'7-Ietnia Stan. Szefler, oskarżona o 
podrzucenie 3-lelniego syna w wydz, 
opieki społ. zarządu miasta. Oskai • 
żona w czasie przewodu sądowego 
opowiedziała historję swego życia, 
z której wynikło, że kiedy mąż jej 
umarł, pozostała wraz z dzieckiem 
bez środków do życia. Gdy usiłowa­
nia znalezienia pracy spełzły n a ni- 
czem, postanowiła popełnić samo­
bójstwo i  zabić dz,ecko. AV o s t a t n i t j  

jednak chwili żal je j b y io  d z ie c k a  i 

zrezygnowała. N a  rozprawie o ś w in d  

f ożyła, iife... gdyby nic podrzuciła 
1 dziecka, popełniłaby zbrodnię. Sąd 
j biorąc pod uwagę okoliczności ia- 
godrrcc, skazał ją na 6 miesięcy 

; więzieniu



Nr. 354 ABC SPRAWY GOSPODARCZE Str. 5
Świeże jabłka

będą tańsze
W prow adzone zostały rozporzą­

dzeniem m in istra skarbu zniżki 
celne na jabłka św ieże.

Za jab łka  św ieże prz; wożone lu­
zem i w e w szelk iego rodzaju  opa­
kowaniach, od 15 do 80 kg. spro­
wadzane od 16 grudnia b. r., do 
15 m arca przyszłego roku, clo zn i­
żone od 100 kg wynosi 65 zl 

*

Upadek kartelu

Możliwość potanienia
artykułów odzieżowych
1 styczn ia 1935 roku w ygasa u- 

mowa kartelow a jednego z na j­
większych karte li przemysłu w łó ­
k ienniczego, a m ianow icie fab ry ­
kantów przędzy bawełn ianej.

Dotychczasowe petraktacje o 
sorologowanie umowy kartelow ej 
nie da ły wyniku tak. że od N ow e­
go Roku karte l p rzestan ie istnieć. 
W p łyn ie to n iew ątp liw ie  na pota­
nienie artykułów  odzieżowych.

W  P o ls c e  1 d o l a r  - 1 4  z ł o t y c h W KILKU WIERSIACH

Zdawałoby się, żc państwa ca­
łego św iata, w  ostrej w alce z kry 
zysem  i w  poszukiwaniu za wszei 
ką cenę rynków zbytu, w ykorz j- 
s ta ly  ju ż w sz is tk ie  m ożliw e fo r ­
my dumpingu. Tak  jednak nie 
jest, bo oto zaw ita ły  p ie rw ­
sze jaskółki, p rz; nosząc 
w iadom ość o próbie zastosowa­
nia nowej, n iew ykorzystanej do­
tychczas w  całej pełni przez ża­
dne państwo fo rm y dumpingu: 
tlumningu turystycznego.

M ianow icie  niedawno depesze 
prz; n iosły wiadomość, że hotela­
rze szw ajcarscy, w  porozum ieniu 
ze swoim zw iązkiem  hote la r­
skim, postanow ili obn iżyć kurs 
franka szwajcarskiego w stosun­
ku do fun ta angielsk iego, a to c e - ' zm ierza jącej 
lem przyc iągn ięc ia  spowrotem  franka szw 
turystów  z A n g iji których w  o- 
statnich m iesiącach coraz mniej 
nrzj bywało do Szw ajearji.

D u m p i n g  t y p y s f i y c z n j f
Pociągn ięc ie  to sta je się zu - gospodarczej państwa naw ej ta k -* jednak Spróbujm y p rzy jrzeć  się, 

pełnie zrozum iałe i uspraw iedli- tyki p lanowego dumpingu tury- jak ie  cezsy p łacim y za obce walu- " i  aiciuukuw- liw sk iLU pui-
* *■ i • • . . i - , «  j  j  * 4. skiego w  roku bieżącym trwa naua.wionę, jesJ: się z wazy, ze ciochod stycznego. ty, uzysf:ane droga dumpingu to- . . . ; . ’

pe 
w
z turystyki za jm u je w  gospodci--; W łaśc iw ie  dziw ićby się nale- 
stwie narodowem  Szw a jearji i w  zaj c d laczego różne państwa, sto 
je j b ilansie płatniczym jedno z suią C szeroko i bez skrępowania 
naczelnych m iejsc i jeś li d; le j ctumping dla podtrzym ania po­
weźm ie się pod uwagę, że po ohni szczególnych swoich ga łęzi prze- 
żeniu w artości fun ta ang. o je - mysłu j dla uaktywnienia swego 
dna trzecią, pnzy równoczesnem bilansu p łatn iczego —  dotychczas 
utrzymaniu się franka szw, n a i j eszcze n;e skorzystały z tej wła-

KIERUNK1 EKSPORTU POLSKIEGO 
W  R, 19?4

Sygnalizowana już niejednokrotnie 
przez Państwowy Instytut Eksporto­
wy zmiana kierunków eksportu pul-

w aroweso

'W eźm y np. cukier: sprzedaje

_ o czem świadczą zestaw1- nia stary- 
'  styczne za 10 miesięcy r. b.. zanoto­

wane przez' Główny Urząd Stafystycz 
nv.

W  okresie wspomnianych 10 mie- 
sięcj r. b. Europa odebrała 87,4 proc

niezm ienionym  poziom ie —  na­
pływ  turystów' z A n g iji  został za­
hamowany, ponieważ pobyt w  
S zw a jea rji stawał się dla nich za 
kosztowny.

Jakkolwiek pociągn ięcie to o- 
ceniano jako ukryty m anewr po­
lityk i finansow ej S zw ajearji, 

do obniżenia kursu 
to jednak, być mo-.

śnie fo "m y  dumpingu.

Turystyka, po jęta  w  na jszer­
szym zakresie i znaczeniu tego 
słowa, je s t przem ysłem  —  bodaj 
jedynym  —  k tóry  nie musi zabie­
gać o ulokowanie sw'ych „w y ­
tw o rów " na rynkach zagran icz­
nych. P rzec iw n ie : przem ysł tu ­
rystyczny dokonuje „tran sak ey j" 
na m iejscu, u siebie, po najpeł-

i s i t a u

M ia s to  p r i e c i w  e la k ^ o w i^ a
Umowy powinny być wykonywane z oobrą wiarą

według nasad uczciwego obrotu
Dziś w  Wydziale I I  (handlowym) 

Sądu Okręgowego w Warszawie, od­
była się rozprawa, (jak podajemy na 
strome 1-ej), w przedmiocie pozwu 
zarządu miejskiego m. st. Warsza­
wy przeciwko „Francuskiemu Towa 
rzYbtwu Elektryczności" w Warsza­
wie.

Na rozprawę zarząd miejski re­
prezentować będą adwokaci: b. sen. 
i b. dziekan Rady Adwokackiej p. 
Bolesław Bielawski; były prezes Na­
czelnej Rady Adwokackiej p. Stani 
sław Szczepański; naczelny radca 
prawny magistratu p. St. Jezierski; 
p. L co t Kulikowski i p. Mieczysław 
Irydę.

Ze strony konccsjonarjuszy fran­
cuskich wystąpią adwokaci pp .: Ro­
man Kuratowski, Jan Wąsowicz i 
Aleksander Czerski.

Poniżej podajemy Tekst powódz­
twa zarządu m. st. Warszawy prze­
ciwko Elektrowni Warszawskiej:

Gmina m st. Warszawy, działają-, 
ca przez pełnomocników: Leona Ku- 
I.nowskirgo i  Stanisława Jezierskie­
go, obieraiących siedzibę prawną w 
iokalu magistratu m. st. Warszawy, 
przy ul- Senatorskiej 14. w sprawie 
przeciwko Spółce Akcyjnej pod f i r ­
mą „Francuska Spółka Akcyjna", 
(Compagnic d‘Electrieite de Yarso- 
vic, (Towarzystwo Elektiyczności w 
Warszawie), mającej siedzibę w Pa- 
ryżu, przy ul. Camnartin, a w W ar­
szawie, przy ul. Pierackiego Nr. 11,

pisy te ustalają, co następuje: 1) za­
graniczna spółka podłoga w działal­
ności w Polsce miejscowemu prawo­
dawstwu (par. 4 ust. d Rozp. z dn, 
20.X II. 1928 r./M.; 2) zagraniczna 
spółka zobowiązana została do pro­
wadzenia w Poisce. księgowości w ję­
zyku polskim i w walucie polskiej 
(par. 12 ust. a ibidem), 3) zagra­
niczna spółka podlega co do działal­
ności swej na obszarze Polski wła­
ściwości sądów polskich i ma być po­
zywana w osobie miejscowego przed­
stawiciela (jiar. 0 usł. 3 ibidem ); 
przedstawiciel ten winien być' usta­
nowiony w Poisce z nadaniem nm 
nieograniczonego prawa za. tępowa- 
uia Spółki (par. 6 ust. 2 ibidem).

Na zasadzie zezwolenia, udzielone­
go pozwanej Spółce na działalność1 
w Polsce w Git. 23.Y1. 1927 r. (.Mo­
nitor Polski Nr. 156 —  załącznik 
Nr. 3 ), Spółka obowiązana jest w 
swej działalności ściśle przestrzegać 
ustaw i rozporządzeń, odnoszących 
sie do działalności spółek zagranicz­
nych. , •! , *

Warunki umowy koncesyjnej, do­
tyczące ccii za prąd elekt ryczmy zo­
stały zmienione w trybie, przewi­
dzianym w ustawie z dnia ló .Y II .  
1920 r. O zmianie cen na dostarczo­
ną cuergją. elektryczną (Dz. U. R. P. 
70, poz. 466), na mocy orzeczenia 
Komisji Rozjemczej z dn. 25.1.1921 
r. i następnie zostały zrewidowane 
i zmienione ponownie na mocy orzr-

l' osobie przedstawiciela Spółki w 1 czenia Komisj, Rozjemczej z dn. 21.
Państwie Polskiem, Edwarda Opę- 
rhowjkicgo w  Warszawie, ul. Pierac­
kiego Nr. 11, wnosi, aby Sąd Okrę- 
S°wj postanowił:

1) uznać, że gminie m st. Warsza- 
■"T przysługuje od 1915 r. prawo źa 
dania rozwiązania przez sąd umo­
wy, zawartij miedzy magistratem m. 
st. Warszawy i  Towarzystwem Elek­
tryczności (Compagnie d‘Eiectricite 
de V rsoyie), w  dniu 1 t-tvm stycz­
nia 1902 r. za Nr. 1405 jrrzed notn- 
r, uszem Wasiutyńskim w Warsza­
wie, w  jłózmejszym brzmieniu nadn- 
nem je j za aktem zeziinnym przed 
tymże notarjuszem AYasiuty ńskim w 
dniu 21 czerwca 1909 r. za Nr. 1078, 
z winy pozwanej Spółki w AYarsza­
wie,

- )  rozwiązać z win; pozwanej 
Jipółki w Warszawie, umowę konce­
syjną, zawartą miedzy Magistratem 
m. st. Warszawy7, a pozwaną Spółką,

3 ) uznai za własność gminy m. st. 
Warszawy całe przedsiębiorstwo E- 
lektrowni AYarszawskiej, wraz z mie­
niem ruchomom i i-ieruchomrm bez 
żadnego wyłączenia, a w szczególno­
ści WRzysuiro zapasowe mnterjały e- 
[ektrowni, sieci przewodów, zabudo­
wania do transforamtorów i liczni­
ków, całe nrządzenie oświetlenia u- 
lio zc wszystkiomi znpasowenii czę­
ściami, urządzenia biui‘owc, całkowi­
tą księgowość, archiwum i inne do­
kumenty', dotyczące urządzenia, pro­
wadzenia i eksploatacji przedsię- 
b;orstwa, wszelkie place i bud.ynł i 
zarówno fabryczne, jak i gospodar­
cze, biurowe i mieszkalne wraz z 
ealkowHem urządzeniem i wszelkie 
tai maszynami i aparatami,

4) przekazać wskazane i określone 
w p. 3, przedsiębiorstwo w wy łączne 
posiadanie i rozporządzenie gminy 
■u. st. Warszawy.

Ubowiązujiiiie obecnie ustawy u j 
przedmiocie udzielenia pozwoleń' -ai) j 
granicznym spółkom akcyjnymi na | 
działalność w Pol-ir (Dz. U. R P. j 
Nr. 52/1922 poz. 474 oraz Nr. 103 j 
192S poz. 919R zawierają analo- 1 
giezne przepisy'. Między ;nuomi prz.- |

j X. 1932 r. (art. 7 i 9 cytowanej u- 
stawy).

Dowod • Załączniki Nr. NT. 4 i 5.
Koncesjonariusz nietylko nic wy­

konywa -zgodnie z zasadami obowią­
zującego prawa, swych obowiązków, 
ustalonych w umowie koncesyjnej o- 
raz w ustaweeft i rozporządzeniach, 
regulujących działalność Towarzy - 
stwa Elektryczności w Warszawie., 
lecz stale działa w złej wierze i sy­
stematycznie dopuszcza się. pogwał­
ceń swych' zobowiązań umownych i 
ustawowych, pogwałceń tak istot- 
nycdi, że zerwały one więzy prawne 
t umowne, wiążące koncesjonarjusza 
z Gminą m. st. Warszawy, czyniąc 
niemożliwe dalsze trwanie stanu 
rzeczy, stworzonego przez umowę 
Koncesyjną i powodując ' konieczność 
uznania, że /.ostała ona rozwiązana z 
winy poprzedniego Towarzrstwa.

Następuje podano dziewięć naj­
ważniejszych pogwałceń zobowiązań 
umownych i ustawowych, stu ierdza- 
jącyeh złą wiarę i winę Koncesjona­
riusza.

7 c wykroczenia konccsjonarjusza 
naruszają ogólne zasady prawne, o- 
bowiązująee przy wykonywaniu n- 
mów, ustanowione w szczególności w 
artykułach 5934, 1135 i innych K.C.

Przepisy te ustalają -zasadę, że 
„frau* omnia eom im pit", żc umowa 
nietylko jest prawem dla stron, lecz 
żc umowy wy konywa te powinny być 
z dobrą wiarą (art.’. 1134 K . C Ń.j,

że umowy obowiązują nietylko do 
terno, eo joG w nicli wyrażono, lecz, 
zarazem do wszystkich następstw, 
jakie słuszność zazwyczaj lub prawo 
nadają, zobowiązaniu, zgodnie 7, jego 
naturą (1136 K . C. X .), że zobowią­
zane winien jest wykonywać umowę 
w-spoHÓb odpowiadający wymaga- 
niom dobrej wiary i zwyczajom ucz­
ciwego obrotu oraz, że odpowiada on 
za medołożemio staranności, wyma­
ganej w uczciwym obrocie.

Powyżej przytoczone przepi-y 
prawno naruszyło Towarzystwo E- 
lel.tryczności w szczególnie jaskra­
wy sposób, ogłaszając bilanse nie­
zgodne z. rzeczywistością, uszczupla­
jąc majątek, podlegający miastu oraz 
stale i systematycznie pobierając 
nud.nicnic opłaty od konsumentów 
prnd u el cki ryęzr. ego

Nioznlożnir od powyżej przytoczo­
nych uchybień, wykraczało Towarzy­
stwo przeci/w , swym obowiązkom 
przez nieodnawialne zużytych urzą­
dzeń, niew-jiłacenic —  lrimo zdewa- 
luowania Lancii i t. p.

Zcdrzeganfy ulla powoda prawo u- 
zupehiienńi" w toku ju-ooesu prdane- 
go w pozwie materjału dowodami in­
nych pogwałceni przez kor.cesarjusza 
swych zobowiązali’, umownych i usta­
li owych.

Zastrzegamy' ponadto dla powoda 
prawo dochodzenia od i pozwanego 
Towarzystwa osobnemi po/,wami 
szkód i strat wyrządzonych przez 
niego gminie lin. st. AATirszawy, wsku­
tek naruszeni i przez niego umowy.

AY sprawie zabezpieczenia uowódz- 
t w :
Powództwo zo-dało uwiarygodnione 

dokumemann załączonemi do niniej­
szego pozwu i niehezpieczenie po­
wództwa przez ustanowienie sekwc- 
slru mogłoby narnzić gminę m, st. 
A\ ar.szawy na dalsze straty^ liiedają- 
oe się powetować. Powołujemy' się 
tr. na wywody pozwu, a zvła.s7,cza 
na fakt likrywania przez koneoijo- 
narjusza majątku, podlegającego wy­
daniu miastu, nieprawdziwość bilan- 

i *ów, wycofywanie kajiitnlów z Pol­
ski z.a-graincę oraz na konieczność 
zapobieżenia dalszemu wyzyskowi 
mieszkańców miasta ptzez pozwana 
Spółko.

Powyższe, w wody oparte na doku­
mentach i ekspertyzie buchrlteryi- 
ne.i, jak niemniej całokształt przyto- 
czenycli okoliczności uzasadniają 
wniosek o zabezpieczenie powódz.twa 
zgodnie z art. S37, 859 i 802 K . P. C.

że, jest ono —  niezależnie od p o - , cenach „cynkow ych " i
wyższego —  piei wszy m la3 u- ^  nlusj uciekać do wyzbyw an ia  
nem wprowadzeni," do po i yki ^  Swoieb' w ytw orów  pon iżej ko­

sztów  własnych, jak  się to dzie­
je np, z cukrem, kawą, zbożem, 
węglem  i t. p. Jednem słowem 
przem ysł tu rystyczny je s t  dla go 
spodarstwa narodowego i bilansu 
p łatn iczego w  każdem państw ie 
„in teresem " najlepszym , najbar­
dziej dochodowym i —  jeś li mo­
żna sie tak w yrazić  —  „n a jczyś ­
c ie jszym ". AATalu ty obce, przyw ie­
zione przez obcego turystę, pozo­
stają w  kraju, są nabywane no 
cenie nom inalnej, kursowej (p rzy  
w y m ia n ie ); n ie trzeba tych w a ­
lu t przepłacać (n ieraz  parokrot­
n ie ), jak  się to dzie je  zazw yczaj 
przy uzyskiwaniu w alu t obcych 
za snrzedane zagran icą artykuły 
przem ysłowe po cenach dumpin­
gowych.

Form a dumpingu w ogó le  zdoby 
ła ju ż sobie „praw o obyw atel­
s tw a " i we wszystk ich  państwach 
uważana je s t za konieczność go­
spodarczą, tem bardziej, że poza 
pozyskaniem  w alu t obcyrch, speł­
nia rp. in. aoniosłe zadanie go­
spodarcze: utrzym ania stanu za­
trudnienia Zbyteeznem  byłoby 
w ięc dyskutować na tem at te j 
konieczności. D la porównania

się go dla A n g ij i  obecnie po ce 
nie <lo«co statek w  Gdyn; )  około '
18 g roszy  za k ilogram . Zatem z!
100 kg; cukru uzyskujem y w  ob .

„ - , , , , Q , i cnikow.tego wywozu polskiego, pod-
cej w a lu c ie  row now artose 18 a .  . , , ’ .
z groszam i, a p rze liczyw szy  to na Ĉ aS P I O ana ognzny m o tosk  r.
dolary- otrzymamy okol, 3.50 d o i . 1*  “  t2'3 ^  ^

A . . , . i i zaeuroociSkio zwiększyły swoi udział
am. P rzy jm u jąc , ze koszt w łasny! J. ■

, , .. , t w wywoz.c Polski z 7,7 do 12.6 proc.produkeąi cukru ivynosi około 51 f F
groszy  za  k ilogram , otrzi-muje- \ ,
my w  wyniku, że - tow., • który Charakterystyczno jest, że dane 
nas samych kosztu je 50 z ł ,  uzy- ■ f tatysty -̂z™ Za Pa z d w n.k r. b wy- 
skalńśmy w szystk iego 3.59 d o i.! udz.al oansM- P zacuropej-
ir równowartoSć W  z ł.), za- f  . w wywoz.e polskim w  wysoko

tem jeden dolar, nabyty tą drogą ^  . ' ’ r c-
kosztuje nas faktycznie około 14 " s r o d  państw europejskich zwięk- 
zł. (ob liczen ie  p rzyb liżon e ). P o - , Sz-Vly swój udzia iv odbiorze towa- 
dobriie przedstaw i; s ię  kalkula- row 9 >lskkh r- b- następujące kra ■ 
c ja  z innem i artykułam i p rzem y-, ,e: Dtlgja. lrhndja, Jugosławja. F r- 
słowem l, sprzedawanem i po e e - ! " a*ia i ^  - ’*ś wśród krajów
nach dum pingowych przez inne Paneuropejskich: Argentyr i, Brazy- 
kra je, a podobno go rze j jeszcze z Chile, Chiny, Egipt, lndje B-ytyj- 
b ra z jlijsk ą  kawą, kanadyjską i sb,t’ Koijmbja, Meksyk i kraje a n f-  
argentyńską nszenicą, sowiec- D’ki Centralnej, Palestyna, Stany Zjcd
kiem  drzewem  i t. p 

Tym czasem  obcy turysta plac: 
w kraju , do k tórego  przybył, peł­
ne ceny za spożyty’ obiad, za ho­
tel, dorożkę, przewodnika, za 
p rze jazdy  i t* p. —  jednem  sło­
wem za każdy niemal swój krok, 
płaci pełne ceny i obcą walu tę

noczone A. P. i Unja Potudmowo- 
Afrykanska.

NALEŻNOŚCI ZAGRANICZNE NA­
SZYCH BANKÓW

AA cdhig dokonanych ostatnio obli­
czeń, zagraniczne należności naszych 
banków wyniosły na 1 listopada r. b. 
ogófcni 82.658.009 zł. Z  sumy tej 

zostaw ia w  tymi kra ju  po kursie kwota "Mwiększa, a mianc.i».i.-k* 18 
g iełdow ym . Choćby dany turysta '*i- l,>(u ;tYs- przyp">dr na Z5KR, na 
n iew iedzieć jak  oszczędnie żyl w  anigjenl miejscu toją Niemcy, gdzie 
danvm kra ju , je g o  w ydatk i każdo naszc instytucje nansowe oosiadają 
dzienne mimc wszystke bedą ,6 '673Xj00 zy  należne ści, na tr -eciem 
znaczne. P rzy jm ijm y , że obcy tu-, zas w 11.221.000 zł.
rysta w yd a je  9,—  zł. dziennie w  z  inn-vcl1 Państw, w których banki 
obcej w a lu c ie ; na dwa dni w v- P ° ,skie^'Posiadają należności, należy 
nosi to 18,—  zł. Gdybyśm y chcie- i Stany Zjednoczone A. D -
li tę sama ilość obcej w a lu ty  na- -21'4-000 zi-  Angija 6.933.000 zł., 
być zagran icą  w  drodze tran- hranr-'a ~  6.998.000 zt., Szw ajca fla -

Ceny nuefscowfc
płacone producentom 

rolnym
Ceny' miejscowe, płacone produ­

centom rolnym w  listopadzie r. b., 
kształtowały się przeciętnie dla ca­
łej Polski następująco (w  zł. za 1 q.
— pierwsza liczba w  nawiasie ozna­
cza przeciętno ceny w  październikn 
r. b., draga —  przeciętno ceny iv li­
stopadzie r. ub .): pszenica 10.23
(17.10 —  19.24), żyto 12.81 (13.73
—  13.33), jęczmień kaszanv 13.05 
(13.92 —  12.39), owies 11.95 (12.61
—  11.15), gryka 14.07 (14.07 (14.66 
— 14.89), groch 19.91 (20.54 
18.28), ziemniaki jadalne 2.65 (2.76
—  3.60), ziemniaki, fabryczne 2.18 
(2.28 —  .88), siano łąkowe 4.53 
(4.55 -— 4.51), słoma 2.60 (2.60 —  
2.70). )>=•-

Poniżej podajemy najwyższe, i naj­
niższe ceny według województw (li­
stopad jr. b. —  w zł. za 1 q ) :  psze­
nica —  śląsk 19.58, AYołyń, 11.09, 
żyto —  Śląsk 15.51, Nowogródek 
10.15, jęczmień kaszauy —  Śląsk 
16.11, Nowogródek 10.99, owies —  
Śląsk 15.26, AYilno 9,54, groch —  
Poznań 26.14, AATlno 13.90, ziemnia­
ki jadalne —  Śląsk 4.52, Białystok 
1.86, wieprz (za 1 kg) —  Śląsk 0.74, 
Tarnopol 0.44, mleko (za litr ), —  
Śląsk i Polesie 0.18, Poznań i Pomo­
r z e '0.11, jaja (za 10 szt.) —  Śląsk 
9.98, Polesie 0,49.

Czy zwvpf kapitałów
otrzymają pos adatze polis rosyjskich?

N adeszły  w iadom ości n spra- jak ie  by ły  deponowane w  ban- 
w ie  orzeczen ia amerykańskiego nach nowojorskich.
sądu federa ln ego  w  Nowym  Jor­
ku o funduszach dawnych rosy j­
skich Tow arzystw  Ubezpieczeń,

w i m
w ę g i e r s k i e, hiszpańskie, 

k r y m s k i e ,  k a u k a s k ie, 

bordowskie, burgundzkle.

B r tK A L J E  w y b o r o w a
K A W I O R  A S T R A C H A Ń S K I
jesiotrowy prasowany -

pudełko 100 gr. 7.t. 4 . 0 0 .
za kg.

P i r « i c i a  P i l K f l S C I

zakcji tow arow ej po cenach dum 
pingowych. tc m usielibyśm i sprze 
dać A n g ij i  100 kg cukru i na tej 
tranzakcji dołożyć 32,—  zł. (r ó ż ­
nica pom iędzy uzyskaną sumą 
18,—  zł., a kosztem  w łasnym  pro­
dukcji 5C,—  z ł.).

Jasne jes t w ięc, że : przem ysł 
turystyczny, gdyby był przez po­
szczególne państwa otoczony po­
dobną opieką, jak inne gałezm  
przemysłu, c zy li gdyby był „aum 
p ingow any", dalby dla bilansu 
p łatn iczego danego państwa bez 
porównania w iększe korzyści, niż 
przem ysły, których w y tw ory  for 
s e je  się zag-an icę  po cenach dum 
pingowych.

I  d latego w łaśn ie w yda ję  się 
dzrwne, że żadne z państw  nic 
zastosowało u siebie dumpingu 
turystycznego P rzec iw n ie  na­
w et: w szystk ie nieomal państwa, 
pozatem. że u sieb ie ustanawia­
ją  w ysokie op ła ty paszportowe, 
aby p rzeciw dzia łać

3.990.900 zl., Austria —  2.767.000 zt., 
Holaudja —  2.572.000 zl. i Czechoeło 
uacja —  1.639.000 zł.

Z ogólnej sumy kwot, posiadanych 
przez naszc instytucje finansowe za­
granicą w dniu 1 listopada b. r, —
27.187.000 zł., przypada na należnoś­
ci bezterminowe natychmiast plamę,
5.445.000 zł. na płatne za wypowie­
dzeniem, 7.676,000 zł. na zobov,iąza- 
nia z terminami powyżej 12 miesięcy, 
21.652.00Ci zt. weksli nlatnych zagra­
nicą, 4.775 OtO zl. banknotów i pie­
niędzy zagranicznych i t. p.

j\a gieidacii
CdELDA P IE N IĘ ŻN A :

A' laty: Dolar 5.28,25, frank fran 
cuski 34.97,. fr. szwajcarski 171,25, 
funt s z t o r i i 26.23, .narka niemiec 
ka 198,5, szyling austrjacki 98.75, 
kolona czeska 21.70.

Monety: Dolar Złoty 8.91,25, rubel 
zł' ty  4.58,50.

Dewizy Berlin 212.95, Belgja 
128 87, Gdańsk 172.S0, Holandia 

wywożeniu  j 358.10, Londyn 264.] 7, Nowy - %  
przez swoich turystów  pieniędzy S-SOfc Nowy J :.rk (kabel) 5.29,To,
zagranicę, ustanaw ia ja  rów n ież ! Par7 z Praf a 12.13,5, Szwaj-
wysokie op ła ty  za w izy  dla obco k u . ^ '  Uofce ’, J e° :m3 Poż.

4 proc. Poż. Dola-kra jow ców . AYłaściwie poza biu- ! Budowlana 45.
rami in form acyjnem i i uprzej- T ,wa 73.25.. 5 proc Poż. Ko: rwersyj- 
mem traktowaniem , turyści obcy ^  C5,~ 7 pro-c . Pf>Ł*. Stabilizacyjna

, . , . . .  — 88. 7 proc. Listy Zast. Ziem. Do-
niemal w  zadnem z państw nie iarowe 49. 4,5 proc. L. Z. T. K, 
korzystają ze specja lnych ulg.

Dopiero p ierw sza 
zdobyła się na to.

. . proc. iż  z,. il\ k . m.
AYarszawy 67. 5 proc. Z. T. K m. 

. . AYarszaw; 69.25. 5 proc, skonweno-
bzv\ a jca rja  wane L. Z. T. K. ni. Warszawy 59^, 
W p ra w d z ie ' Ak^je: Bank Po'ski 93.75, Lilpop 
ncie (ty lko 1 “ i 5- Stur^hodtce 12.70, Warsz.

Tow. Akc. Fabr. Cukru 28.75, Mo
zniżka kursowa na funcie  (ty lko  
dla tu rystów  z A n g i j i ) ,  wynoszą- drzejfrw 3.90 
ca za ledw ie około pół franka
szw., nie znaczy w ie le , ale ta i

G iELD A ZBOŻOWA
... , . , A A .lRSZAV 'A, 17.12 —  Gieida zbo

zm zka snadnie m cze stać się pier żsiwa franco AAarszawa za 100 kg.
wszjnn zwiastunem dumpingu w  2yto I  śtandart. 700 gl. 14.50— 15.00; 
turystyce. I P  owr‘d' • gt. 14.25— 1*.50; psze­

nica jare csmwcna szkhsta ” 15 gi. 
Jasne jest, ze dla każdego 19.50— 20.0u; pszenica jednolita 742 

państwa sow icie op łaciłoby się 19.00; pszenica zbierana
przyznać obcym turystom u siebie 17-0°—k'^0’ ,ovriff 1 stand.

mezadeszczony 497 gl. 14.50— 15.00;
urzędowo i o fic ja ln ie  daleko idą
ce zniżki ko le iow e ( z  pewnych
zniżek kol. korzysta ją  ju ż  turyści
w  Niem czech, I ta l j i  i zda je się
C zechosłow acji) —  bodaj nawet

T _  K , . . , do bezpłatnych przejazdów  w łącz
Latem  b. i\, po wym ian ie not  ,.X  ł _ , . x_ , “

m iędzy rządem  Stanów Zjedno­
czonych A . P . a- Sov ietam i i u- 
znaniu Sow ietów  przez rząd ame 
rykański, zostały obłożone aresz­
tem poważne sum ;, stanow iące 
własność tych Tow arzystw .

Obecnie sąd fed era ln y  odrzu­
c ił wniosek o zabezpieczen ie pre 
tensyj w ładz sow ieckich i uchy­
li! areszt. M iędzy innemi zw o l­
niono z pod aresztu 2.000.000 do­
larów , stanów lącycn własność 
rosyjsk ich  Towarzystw ' U bezp ie­
czeń „M osk iew sk iego" i „P ó łn oc­
nego".

Po lscy  posiadacze polis tych 
tow arzystw  będą m ogli uzyskać 
częściowe pokrycie swwch należ­
ności. 1

nie, zn iżkowe lub bezpłatne b ile­
ty  na w iększe im prezy i do tea­
trów , bezpłatne zw iedzan ie mu­
zeów, zabytków i osobliwości, 
bezpłatne w izy, zwoln ien ie od 
rozm i tych op łat czy taks kura­
cyjnych, op łat za rozm aite czyn­
ności i form alności urzędowe 
(np. przedłużenie w iz y ) i t. p. 
N aw et p rzy  takich o fia rach  ze 
strony państwa na rzecz obcych 
turystów , jeszczeby się to op łaci­
ło, gdyż obce pieniądze, któreby 
ci turyści zostaw ili w yłączn ie  
tylko za swoje u trzj manie, były­
by dla danego państwa tan iej 
uzyskane, n iż w form ie dumpin­
gu tow arow ego.

Bokar.

owies I I  s’ and. lekko zadeszczonv 
468 g.. 13.50 -14.50; I I I  gtajid. 43! 
gl. 13.00— 13 50; jeczmień browam; 
698 gl. 20.00 —21.50; j’eezmień prze­
miałowy 678/672 gl. 17.50— lS-OO- 
jęczmień o wadze 649 gl. 16.00— 
3 6.50; jęczmień „ wadze 620,5 gi 
15 50— 16.00; grocL polny z work
24.00— 2G.0O; YT tiorja  2 work.47.00 
— 50.00; wyka 20.00— 21.00; pelusz- 
ka 20.5i —21.50; «eraaela podv. 
ozyszcz 12.00— 13.00; rzepak i rze­
pik zimowe 45.00— 46.50; rzepak i 
rzepik tetrii 40.50— 42.00; łubin nieb. 
7.25— 7.75; łubin żółty 8.50— 9.50; 
koniczyna czerwona surowa 100.00—  
115.00; koniczy>i» czerwona bez ka 
ru:n«i o czystości 97 pn.c. 125.00— 
140.90; koniczyna biała surowa o 
czystości 97 proc. 85.n0— 3 10.00; ko­
niczyna jtńała surowa 55.00— 70.00' 
mak nfebiesai z reorkiem 43.00- 
46.00; ziemniaki fabryczne— ; ziem 
niaki jadalne 3.00— 3.25; mak3 pszei 
na gu ,. ] A — ; gal. I Fi 31.00 — 
33 0.); I C 29.00 —  31.00; T D 27.* 
— 29.00; I E 25.00 —  27.00; gat. 1 
A- . I I  B 23 00— 25.00; II C --; II 
D 22.00 -23.00: 1T E _ ; l i  F  21.00— 
22.00; II G 20.00— 21.00; gat. I I I  A
15.00— 16.00; mąka żytn.a I 55 proc 
•33.50— 25.00, m aia 0 —  65 proc.
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Kontrola urzędowa w ZASP-ie
Żałosny epilog grzechów organ zacji aktorskiej

D z'ś  rozpoczyna się kilkudnio- ( szanującem i warunków  ZASP-u, 
w a  stracja  urzędowa d" ataino I w przytulisku skolim owsk;em za- 
ści ZASP-u . Z polecn ia Kom isa- brakłoby m iejsc dla posłusznych 
za Rządu m. W arszaw y a w ó ch , członków aktorskiej organ izacji, 

urzę ników Kom isarjatu  Rządu, P isa liśm y już, że m etody ZA - 
pp. K a lina  i Mośc.broclzki, prze- SP-u w  spraw ie zatargu z Jara- 
prc .cadzą zbadanie działalności j czem rów nają  się niemal rozm yśl 
ZASP-u , w  celu stw ierdzenia, czy nemu niweczeniu w łasnej organi- 
j4SP  nie stosował przymusu wo zacji. Z A S P  n iestety z w łasnej 

bec swych członków. . Zaznaczyć bezsilności nie może zdać sobie 
należy, że w edług przepisów  usta j 
w y o zw iązkach i stowarzysze­
niach żadna organ izacja  w  sto­
sunku do swoich członków nie ma 
prawa stosowania przymusu.

Bezpośrednim powodem wkro­
czenia w ładz była sprawa „T ea tru  
A k to ra " i Opery W arszaw sk iej

sprawy.
Gdyby jednak nawet Z A S P  m iał 

środki na przeprowadzen ie bojko 
tu teatru  Jaracza, to wówczas po 
zostałaby jeszcze druga przeszko 
da: fron t op in ji publicznej, która 
napewno zdecydowanie wypow ie­
działaby się, że w o li dobry teatr 
i pracu jących aktorów, niż zlikw i 
dowanie teatru i bezrobotne talen

ty  na utrzymaniu ZASP-u . W  te j 
spraw ie zresztą „A B C " za ję ło  w  
swoim czasie zasadnicze stanowi 
skc.

Roznoczeta dziś lustracja  jest, 
zdaje się, wstępem  do likw idac ji 
samodzielności polskiego aktor­
stwa. Tak to Z A S P  swem zaśle­
pieniem  zaszkodził i sobie i spra 
w ie  ogólnej. (b.)

M ó in q umm p?sza„m

5. p watki wojewodzie nie równi'

Z nauki i sztuki
Plastyka

— Kolekcja prac Stanisława Wit- 
Jak wiadomo, Z A S P  po skreśle- kiewicza w Muzeum Naroaowem w 
niu z lis ty  członków Stefana Ja- Krakowie. AV jednej z sal Muzeum 
racza, K aro la  Bendy, E w y  Tur- Narodowego w  Krakowie, t. zw. „Po- 
skiej - Bandrowskiej, postanow ił strzygalni", wystawiono część rzy- 
iść dalej po raz obranej drodze i ^anych zbiorów z zapisu ś. p. M arji 
oczyw iście m usiał pozostać kon- Dembowskiej. Zbiory te przekazane 
sekwentny w  stosunku do praco w soitały Muzeum Narodowemu w 
n ików  „T ea tru  A k to ra ". Skoro Ja Krakowie przed kilku laty. Były one 
racz nie podpisał konwencji, ak- zdeponowane czasowo w  Muzeum 
torom  zrzeszonym  w  Z A S P -ie  nie Tatrzańsffem w Zakopanęm Kołek- 
wolno g rać  w  jego  teatrze. Za- cJa :a obejmuje prace Stanisława 
tem zarzad ZASP-u  zezw olił swo- w r a  ( lb  obra sów olejnych,
im  członkom, pracu jącym  w  tea- 36 r y j k ó w  i akwarel) Nadto w 
trze faraaza na występow anie f ad ^  w ' * złv ^ zy obrazki:
tylko do czasu zejścia z a fisza  w ie 
czornych przedstaw ień „M adam e 
San Gene" i popołudniowych „M o 
ralności pani D u lsk ie j".

Obecnie „T e a tr  A k to ra " zapo-

Szermontowskiego —  Las, A . Gie­
rymskiego —  Paź florencki, J .  Cheł­
mońskiego —  Kozak (dwa ostatnie 
zostały umieszczone, ze względu, na 
wielką wartość artystyczną, w sali 
,M atojkowskiej“ ). Oprócz wymie-

w i .da nowa prcm jerę. Sytuacja /ionych obraZuW'„tr^  m a }, MuzqMm
członków ZASP-u  stała się nie­
zw ykle trudna. Z jedn ej strony 
grozi im  skreślenie w  drodze dy 
scyp linarnej z zawodowej organi 
sacji aktorskiej i u trata w szyst­
kich zw iązanych z należeniem  do 
ZASP-u  praw, z drugiej —  gdy­
by zechcieli posłuchać dyrektyw  
zarządu ZASP-u , —  porzucenie 
p racy i pozostanie poprostu bez 
chleba.

A k to rzy  teatru Jaracza zw ra ­
cali się  ju ż z prośbą do prezesa 
ZASP-u, Józe fa  S liw ick iego, o 
kom prom isowe za ła tw ien ie  spra­
w y w  ten sposób, ażeby pozw olo­
no im do końca sezonu pracować 
w „T ea trze  A k to ra ". P rezes ś li-  
wicki ośw iadczył stanowczo, że za 
-ząd  ZASP-u  musi przestrzegać 
postanowień statutu i wobec te­
go musi wym agać od członków 
bezwzględnego podporządkow a-. 
nia się decyzji zarządu.

Z A S P , w ystępu jąc firm ow o 
„w  im ię obrony in teresów  aktor­
skich", w yrządza w łaśc iw ie  akto 
rom krzywdę. Jak w idać w  spra 
w ie D ąbrowskiej, jedyną form ą 
pomocy, jaką Z A S P  może dać 
swym  członkom, je s t m iejsce w  
przytułku —  pracy zapewnić nie
00 tra fi. Skoro Z A S F  nie może 
dać aktoiom  pracy, nie pow in ien  
zab ierać im  te j którą dziś m ają. 
N a  pouobne posunięcia Z A S P  
m ógłby odważyć się tylko w ów- 
czas, gdyby był organ izacią  silną
1 zasobną. Gdyby swego czasu nie 
zm arnowano funduszów na smuT 
n,ej 3ław y „T e a tr  A rty s tó w ", dziś 
m ógłoy Z A S P  lopomódz aktorom 
w przetrwaniu  krytycznego okre 
su i zorgan izow ać skuteczny boj 
kot teatru, p racu jącego bez kon­
w encji. Obecnie Z A S P  jest zupeł 
n ie bezsilny i swojem i dyktatorskie 
mi wyrokam i naraża się tylko na 
śmieszność. Pozatem  zdaje się, że 
gdyby chcieć skrupulatnie prze 
prowadzić walkę z teatram i nie-

stolik inkrustowany kością słoniową, 
dwie tkaniny, z których jedna —  to 
ornamentalny gobelin francuski z 
końca 13-go wieku i t. d.

Ohccnie wystawione prace Stani­
sława "Witkiewicza świetnie ilustrują 
jego działalność artysty-m a’ arza. 
Szereg drobnych, z natury malowa­
nych, pejzaży, przenosi widza w o- 
śnieżone widoki tatrzańskie.

—  O drzeworytmiccwie Polskiem, 
w wydawnictwach marsyiskich. Mie­
sięcznik „O rphćc", wjVhodzący w 
M arsylji, zamieszcza wyczerpujący 
artykuł F . Siedleckiego o drzewory­
tach polskich. Całość uzupełniają 
ładnie wykonane reprodukcje drze 
worytów Sk. zylasa, St. Chrostow- 
skiego - Ostoi, Kulisiewicza, Bar- 
tłomicjczyka, Mrożewskiego, Sopoc­
ki, Górzyńskiej, Cieślewskiego, Gar 
dowskiego, Podoskiego i K o n arsk i" ’ . 
Ja k  wiadomo, jeden z ostatnich nu­
merów wydawnictw"! m ursjiskiego 
„Xylogi-aphia“ , również poświęcony 
był wyłącznie drzeworytnictwu pol­
skiemu.

Teatr
—Plany repertuarowe teatrów

Teatr „A k to ra", występuje w końcu 
grudnia z prcmjerą amerykańskiej 
komedji „C h icago ', M. AA atkinsa. 
Rzecz dzieje się w środowisku przc- 

lępców amerykańskich. "W głównej

dzielnicy wschodniej, otwarto w sali 
Scheiblera i Grohmana.

—  Nowy Giradoux. W  paryskim  
teatrze „A thenee", wystawiono p. t. 
„T essa", sztukę Ja n a  Giradoux. Je st  
to przeróbka przeróbki, jak ie j doko­
nano, adaptując dla sceny znaną po­
pularną powieść angielska o dzie­
ciach genjalncgo muzyka, niestety 
zarazem alkoholika, So-ngera, Rzecz 
dzieje się w środowisku muzycznej 
cyganerji. G iradous tyle dał od sie­
bie, że ta przeróbka przeróbki je s£  
właściwie jego własną sztuką. K r y ­
tyka prem jcrę „T essy", przyjęła  wv- 
sokicmi pochwałami, zwracając u- 
wogę na żywotność akcji i ciekawą 
charakterystykę bohaterów.

Muzyka
—  Monachjum i 2 b 0 - ta  rocznica 

urodzin Bacha. Z okazji 230-lctnic.j 
rocznicy urodzin, Ja n a  Scbastjana 
Bacha w Monac-hjum, od 4-go do 1S - 
go kwietnia 19 35  r. odbędzie się 
wielki festiva l muzyczny. Rozpocz­
nie się. koncertem chóru i orkiestry 
Filharm onji pod batutą Mcnucneha, 
a z utworów m istrza przedewszyst­
kiem będą n y  konano kantaty re lig ij­
ne. Następnie, pod dyrekcją Dobe- 
richa, wykonane zostaną kantaty 
świeckie. Dalej pójdzie muzyka ka­
meralna. Bogaty jest program dal­
szych koncertów z coraz in n yiii dy­
rygentami, solistami i chórami w y­
konującymi coraz to inne utwory- 
Bacha. Najznakomitsze dzieła mi­
strza —  jak  Msza H  moll i Męczeń­
stwo Św. Św. M ateusza i .Tana, są o- 
czywiście również uwzględnione w 
programie.

’—  Nowy miesięcznik muzyczny. 
Fkazał się z druku pierwszy numer 
nowego miesięcznika muzyczn-uro, 
wychodzącego w W arszawie, poświę­
conego specjalnie muzyce chóralnej 
p. t. „Chór". AY numerze znajdujem y 
,artykuły Stefana Lidzkiego-Ślcd/iń- 
skiego , Rola chóru w kulturze mu­
zycznej społeczeństwa", Jan in y  
Strzeleckiej „D rga samo powietrze", 
Stanisław a Niewiadomskiego „ Ja k  
powstaje pieśń chóralna", dalej „R a ­
dy dla chórzystów i ehóranstrzów" 
i „K ron ika". AAT artykule redakcyj­
nym p. t. „Leć pieśni w dal" redak­
cja stwierdza, że chce stworzyć pis-

wiadają aniołkowie nowinę" (na 
chór męski) i Ja n a  M aklakicwRza 
„Polonez kolendowy" (na chór mie­
szany-).

AV następnych numerach redakcja 
zapowiada szereg dalszych utworów 
chóralnych wybitnych kompozyto­
rów. AV ten spocób miesięcznik 
„Chór" zaradzi w pewnej nnerze 
głodowi nut, panującemu w polskich 
zespołach chóralnych.

—  „Fedra“ Racine‘a —  operą.
Rzymski Tcatro Reaio, w ystaw ia w 
najbliższym czasie nową opeię Piz- 
zettiego, p. t. „F ed ra ", osnutą na tle 
libretta, zaczerpniętego ze znanej 
tragedji Racine:a.

Różne
—  Książę de Broglie w Polsce.

Przyjazd  dc Polski słynnego fizyka 
francuskiego, laureata Nobla, został 
odłożony do w iosny., Ja k  wiadomo, 
ks. dc Broglic przyjeżdża do nas na 
zaproszenie Polskiego Towarzystwa 
Fizycznego.

—  Prof Kot w College de France.
Zgromadzenie profesorów College dc 
France, dając w yraz uznaniu dzia­
łalności naukowej prof. b r, nota, 
postanowiło zaprosić go na cykl w y­
kładów z h istorji reform acji ze szfczc- 
gókicm uwzględnieniem arjanizmu. 
Odpowiednie zaproszenie zostało już 
wysłane na ręce prof. K o ta  p-zez 
gcnęralncgo administrator^ College 
de France, znanego uezonbgo, prof. 
Bedier‘a. AYykłady- prof. K o ta  zo­
staną przygotowane- staraniem fun­
dacji Michonisa, która organizowała 
już wykłady uczonych tej m iary, jak  
prof. .łorga i Einstein, ale z których 
dotychczas nie korzystał żaden uczo 
ny- polski.

—  Odk-ycic przemówień P iotra 
Wielkiego. AY archiwach bibljoteki 
okręgu' No wozy bnowo. odkryto ręko­
pis zatytułow any: „Opowiadania i 
mowy- Piotra W ielkiego". Rękopis 
nosi datę 17 2 7  r. i liczy 404 strony. 
Autor rękopisu, Andrej Nartow, o- 
świadeza na wstępie, iż zarówno o- 
powiadania o Piotrze Avi dkim. jak  
i .jego przemówienia oparte są Wat 
danych autentycznych, dostarczonych 
bądź przez samego cara, bądź też. 
przez osoby- z jego otoczenia. Ja k

D zis ie jsza  „G azeta  W arszaw ­
ska" donosi o groteskow ej h isto­
r ji, jaka w ydarzyła  się na W o ły ­
niu i charakterystyczna jes t dla 
obecnej m anji upaństway-iania 
wszystk iego, co tylko się da.

W  r. 1924 na W ołyn iu , dzięki 
wysiłkom  gm iny m iejsk ie j m. Łuc­
ka, powstał tea tr objazdowy, któ­
ry  prow adził pożyteczną działał 
ność na teren ie W ołyn ia , Lubel­
szczyzny i Polesia. N ie jednokrot­
nie in form ow aliśm y o działalności 
teatru  wołyńskiego, podkreślając 
jego  rzetelną pracę i w ysiłek  kul­
turalny. T ea tr  wołyński dbał o 
poziom repertuaru i mimo koniecz 
nych n ieraz ustępstw na rzecz 
lżejszego repertuaru t. zw „kaso­
w ego " nie w yrzekał się nigdy 
swej m isji poiskości, jaką m iał na 
Kresach. Szczególn ie starannie 
pielęgnowano repertuar klasyczny 
i rom antyczny.

T ea tr  nosił dotychczas nazwę: 
„T e a tr  Polsk i im. Juljusza Sło­
wackiego na W ołyn iu ", obecnie 
niespodziewanie zm ieniono ją  na:

„T ea tr  W ołyński pod protektora* 
tem w ojew ody Henryka Jeżew ­
sk iego".

Jak pisze „G azeta  W arszaw ­
ska", powyższa zmiana nastąpiła 
bez uchwały prezydjum  „T o w a ­
rzystw a K rzew ien ia  K u ltu ry  Tea ­
tralnej na W ołyn iu1', zw łaszcza, 
że towarzystw-o opiekujące się te­
atrem, zaledw ie przed kilku tygo­
dniami otrzym ało z M in isterstw a 
Spraw W ew nętrznych  pozwolenie 
na przedsięb iorstwo teatralne pod 
nazw ą: „T ea tru  Polsk iego im.
Juljusza Słowackiego na W oły­
niu".

Nagła , niczem n ieuspraw ied li­
wiona, zmiana dokonana w  poło­
w ie sezonu w yw oła ła  powszechne 
zdziw ien ie i liczne komentarze. 
D la rzucenia św iatła na kulisy 
tej spraw y t-zeba dooać, że w  se­
zonie bieżącym  tea tr wołyński 
przystąp ił do T . K  K . T ., co zre­
sztą w idać w  nowej nazw ie opie­
kującego się nim Tow arzystw a.

(b .).

Koncert Szymanowskiego
w  Italskim !**s atucie Kultury

Po dzisiejszym  koncercie sym fo­
nicznym, poświęconym twórczości 
K aro la  Szymanowskiego, Ita lsk i 
Instytut Ku ltury o rgan izu je  w 
czwartek, 20 b. m „ koncert mu­
zyki polsko - ita lsk iej, udziałem 
K aro la  Szym anowksiego i Eugen ji 
Um ińskiej.

Zostaną odegrane koncerty V i- 
va ld iego : koncert C-dur (E ugen ja  
Umińska -— skrzypce) i cały szc- 
rek utworów  skrzypcowych K a ­
rola Szymanowskiego, p rzy” akom- 
panjam encie kom pozytora oraz u- 
tw orów  fortepianow-ycli. W części 
trzec ie j E. Umińska wykona So­
natę H -m oll w łoskiego kompozyto-

Na ekranach.

ra O. Resp igh iegc. U tw ór ten bę­
dzie wykonany po raz p ierw szy w  
W arszaw ie.

AYieezór, na który zaproszeni zo­
stali przedstaw iciele dyplom acji, 
s fe r artystycznych  i towarzyskich 
stolicy, stanie się n iew ątp liw ie  
m an ifesta jcą  polsko - ita lsk iej 
współpracy duchowej. Ita lsk i In ­
stytut Ku ltu ry pragnął szczegól­
nie uczcić polskiego m istrza, toteż 
koncert nadawany bedzie przez 
radjo na Polskę, Ita lję  i Francję.

Początek punktualnie o godz. 
20.30, w  lokalu Instytutu, ul. 
Zgoda N r. 7.

ś m i e j e "
(„Świ#toWidtt)

roli w ystąpi M. Zimińska. Reżysera- palącym potrzebom chórów polsk;ch.
mo, któreby zaradziło najbardziej przypuszczają rękopis, w którym

je Ja racz , (b).
—  Misterjum wigilijne J. Brauna.

W Krakow ie w K lubie Społecznym, 
będzie wystawione misterjum w igi­
lijne, Jerzego Brauna, p. t. „Chnsto- 
fer".

—  Łódzkie teatry robotnicze. W
Łodzi istnieją trzy tetary robotnicze, 
mieszczące się w salach, przystoso- 
sowanycli do celów teatralnych, a 
położonych na przedmieściach Łodzi. 
Sceny te gryw ają  repertuar, sięgają­
cy od „Ślnbćw Panieńskich" do o- 
pcrctki („H r. Luksem burg"). Nowy 
czwarty teatr, przeznaczona dla

M. Karwowska w Ameryce
święci sukcesy w „Htlct"

Śpiewaczka Opery W arszaw -1 wołało przedstaw ien ie „H a lk i"  
szawskiej M ary la  Karwowska ba- Karwowską w  Chicago (w^ C ivic 
w i w  Am eryce, gdzie je j występy 
w  moniuszkowskiej „H a lc e ", 
spotkały się z ogrom nie gorącem  
przyjęciem  publiczności i prasy 
polskiej. Karw ow ska śpiewała 
„H a lk ę " w Now ym  Jorku, F iladel 
f j i  i Chicago.

W  N ow ym  Jorku opera polska 
wystaw iona została w  Alecca Tem  
ple. 3.000 Polaków  przybyło na 
przedstaw ienie, które stało się 
trium fem  K arw ow sk ie j i je j part­
nera Popławskiego. Dziennik po l­
ski „N o w y  Św iat", wychodzący w 
Nowym  Jorku p isze:

„D o głęb i w zruszen i i z niekła-

Opera H ouse). W  F ila d e lf nie 
tylko prasa polska, ale i orasa a- 
merykańska żywo za in teresow ała 
się przedstaw ien iem  „H a lk i" . 
„P u b lic  L egd er Ph ilade lph ia " p i­
sał po w ystęp ie : „K rea c ją  pan. 
Karw ow skiej była porywająca. 
Śpiewaczka wykazała nietylko 
zrozum ienie ro li, m ożliw e tylko 
dla Po lk i, ale głosem  i dram aty­
czną grą  stw orzyła  kreację, któ­
rą można porównać do występów  
najw iększych sopranów ■ drama­
tycznych, słyszanych w  F ilad e l­
f j i " .

Po występach w Am eryce, któ-

Temu celowi służy przedewszystkiem 
dodatek nutowy, k tóry  zawiera dwie 
kolendy: AYaeława Lachmana „Po-

znakw.iouo wielo bardzo ciekawych i 
ważnych szczegółów dotychczas zu­
pełnie nieznanych, pochodzi z bibl ;o- 
toki ks. Dołc-orukowa.

0 laszporiy zagraniczne
dla lekarzy

P ro feso row ie  i docenci uniwer- wozą za to honorarjum, przez co 
syteckich w ydzia łów  lekarsk ich ,' podnosi się bilans p łatn iczy pań- 
w zględn ie w ybitn i lekarze bywa- stwa. Pow ołan ia  na narady lub 
ją  n iejednokrotn ie wzywani na na dla dokonania zabiegu operacyjne 
rady lekarskie lub dla przeprowa- go są także wydarzen iam i, które 
dzenia zab iegów  operacyjnych  u podnoszą p restige nauki danegc

Kaskada przepysznych pomyęfów 
I filniowycli stoczyła s'e na publicz­

ność warszawską, pobudzając ją do 
rzadko dziś spotykanego śmiechu, a 
zarazem ukazując nowe zupełnie obli 
cze kina sowieckiego, oblicze roze­
śmiane do rozpuku, 

j Bo też rzeczywiście akcja z ckra- 
' nu w jlew a się na salę, wciągając 

wszystkich w wir wesołości. Trzeba 
; fenomenalnego taientu muzycznego i 

aktorskiego Rosjan, żeby w tak niej 
zwykły sposób powiązać ze sobą ele 
menty wzrokowe. z efektami siucho- 
werni.

Już począ.ek filmu, nieprzerwana 
pr-.ez dłuższy czas wędrówka kame­
ry do zdjęć za wc sołym a muzykal­
nym pastuchem (Utiesow), zadziwia, 
bawi, a nawet oszałam a widza. \\’ar- 
toby go ząchować w archiwach sztu 
ki 'ćmowej. Co się potem dzieje, jak 
reżyser (G. U. Aleksandrów) poka­
zał nam wytworną plażę, jak na CiC- 
ganckic przyjęcie wkroczyło" stado 
bydła (fragment trochę przeciągnię­
ty, ale obfitujący w momenty kapitał 
ne), jak potem biedny muzyk-p„- 
sturh robi karierę dyrygenta, jak ćwi 
czy własną orkiestrę, pod _ nazwą 
„Zgoda" (bójka czlonkow tej orkie­
stry, może chwilami ordynarna, jest 

icwiarygodneni wprost majsterszty­

kiem montażu i ilustracji muzycznej), 
jak wreszcie odnosi wielki sukces w  
rewji, wystawionej z amerykańskim 
przepychem, —  to wszystko opowie­
dzieć się nie da. Trzeba to zobaczyć.

film owcy rosyjscy wykazali, że 
stać ich nietylko na ciężkie, nonure 
dramaty, lecz i na tryskającą rozma­
chem amerykańskim, uśmiechniętą 
dowcipem ironicznym francuskim,. a 
przedewszystkiem bogatą v pomy­
sły... rosyjskie kemedję. Nic to, że 
całość akcji jest błaha, że szereg po­
mysłów jest nie nowych (np. ptasz­
ki, imituiące nuty, widzieliśmy w poi 
dam filmie „Każdemu wolno ko­
chać” ), że są momenty słabe tech­
nicznie (wogóle kopja zostawia dużo 
do życzenia). Mimo tych usterek, je­
steśmy poruszeni jak rzadko. Sowie- 
iom film ten zrób. napewno większą 
propagandę, niż „propagandowe” ka­
zania.

Z aktor :k wyróżnia się głosem i u- 
rodą L. Orłowa. Utiesow świetny, hu 
mor jego ma nieodparty wdzięk pro­
stej na.uralności.

Nadprogram bardzo udatny, zwła­
szcza ped względem fotograficznym 
(Lipiński), dodatek nareerski rez. Ło 
wicza p. t. „Echa Leśne” , raz już o- 
glądany.

A. Ruszkowski

chorych przebyw ających  poza gra 
nicami Rzeczypospolite j.

Pon iew aż w  tych wypadkach na 
leży  przedsięw ziąć podróż n iezw ło 
cznie, dopełn itn it wym aganych o- 
becnie io im a lnośc i dla otrzym a­
nia paszportu w ogóle, a u lgowe­
go lub bezpłatnego w szczególno­
ści, zgóry  skazuje w y jazd  zagra­
nicę na niepowodzenie.

Lekarze, udający się w  pow yż­
szych celach zagranicę, wywożą 
jako tow ar sw oją  w iedzę i przy-

kraju  i posiadają wybitne zna­
czenie propagandowe.

AY związku z nowyższem  zarząd 
N aczelnej Izby  Lekarsk iej, powo­
łu jąc się na przytoczone, zw rócił 
śię do M in isterstw a Spraw AYew- 
nętrznycb o w ydan ie polecenia od 
pow iedm m  organom  adm inistracji 
ogólnej m ożliw ie  szybkiego w yda­
wania tym lekarzom krótkoterm i­
nowych paszportów  zagran icz­
nych.

maną dumą podkreślić m ogliśm y re dla naszego wychodzłw a stały
wysoki podiom artystyczny w y­
stawy i k reacji poszczególnych 
ról, jako dowód, że te w łaśnie kul 
turalne łączności z M acierzą się­
ga ją  do samego sedna serc na­
szych".

Podobnie głębokie w rażen ie wy

W najbliższych dniach Administracja A B C

rozpocznie wysyłką II tomu powieści 
H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a

HTjam Przesmycki skarży proi. Piniego
Sprawa sądawa o prawa do d J s ł  N ji  r;.aa

Giośny za targ  m iędzy M irjanem  
Przesm yckim , a p ro f. Tadeuszem  
P in im  o w ydan ie dzieł N orw ida  
zakończył się sprawą sądową.

M ianow icie de Sądu Okręgow e­
go w p ij nęła skarga przeciwko w y 
dawcy „Parnasu  Poisk .ego", Ja­
nowi P lebanow i oraz prof. Tade­
uszowi Pin iem u. Skargę pupiera- 
ją :  członek Akadem ji L itera tu ry, 
Zenon M irjam  - Przesm ycki, w ła ­
ścicielka firm y w ydaw n iczej, Ja

ciw  Przesm yckiem u w  „W iado­
mościach L iterack ich ". In tere­
sująco rów n ież przedstaw ia się 
strona prawna słcargi. Będzie tu 
poraź p ierw szy w chodził w  grę 
przepis ustawy o praw ie autor- 
skiem, przew idującem  ochronę 
praw  autorsKich, je że li ■ dzieła 
zm arłego autora były  wydane w 
ostatnim  dziesiątku la t pó łw ie­
cza upływającego po jego  śm ier­
ci. W  tym  wypadku —  jak  głosi 
ustawa —  ochronę praw  autor*

nina M ortaow iczow a oraz Leopold  | gklch przedłuża się o dalsze 10 
W ellisz. Zarzucają  oni „Parnaso- j

się prawdziwem  św iętem  a i do­
brą propagandą sztuki polskiej 
wśród obcych. M ary la  K a rw ow ­
ska w raca  w  niedługim  czasie do, 
kraju, gdzie  gdzie zapewne znaj-| 
dzie się spowrotem w  zespole O- 1 
pery W ar°azw sk ie j.

ilW Pustyni i w Puszczy'
stanowiącej oreiufc dla i r m  ^rdorsw

wi Polsk iem u" podwójne naruszę 
nie praw  autorskich : po pierwsze 
— praw  M irjam a Przesm yckiego 
do dzieł N orw ida, nabytych od 
bratow-ej poety za cenę 100 rubli, 
po drugie —  praw  powstałych 
wskutek opracowania tekstu —  a- 
utor opracow-ując treść j  łsm, do­
konywał, jak  tw ierdzą  skarżący, 
dzieła tw órczego.

Cała sDrawa budzi w ie lk ie  za­
in teresow anie w  kołach lite rac­
kich ze w zględu  na osobę skar­
żących, jak  i oskarżonych, jak 
również ze w zględu  na głośne
wystąpien ie p ro f. P in iego  prze-1 Kraków

Do akt sprawy- załączono doku­
menty stw ierdzające, iż  M ir jam  
Przesm ycki nabył prawa autor- 
sk;e dzieł N orw ida  od bratow ej 
za cenę 100 rubli. Strona prze­
ciwna utrzym uje, iż  dokonane 
przez M irjam a nabycie praw au­
torskich je s t n ieważne.

G W I A Z D K Ę
najpięknle'szy rcc’arunek

kia wat z firmy
RECG i D  CRAVATES
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Lwów By dgoszcz
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TEATR WIELKfe Dziś koncert 
kompozytorski K. Szymanowskie 
go ze współ idz.alem kompozyto­
ra oraz S Korwin - Szymanow­
skiej, E. Um nskiej i dyr. A. Doł- 
życkego. środa -,;i aust”  z „Stooa 
W ajpn igi", czw: rtek „Iris” . pią- 
tek ,,A‘da” w obsadzie najświet- 
nif jszyeh bij. W  przygotowaniu 
niezwykle piękna operetka l.eha- 
ra „Kraina śmiechu” , która św:e- 
c.la triumfy w Bedinie, Wiedniu i 
Paryżu.

O d 3  —  S O  z ł e

ZabawKi Uzieci ?ce drogie

TEATR NARODOWY. Dziś 
wspaniale wystawiona i grana 
..Intryga 1 miłość’ Fryderyka 
Schillera z Solskim, Malicka, Gor­
czyńska, Węgierką, Z. Chmielew­
skim, Grabowskm, Justjdnem, 
Słubrc^ą i innymi

Dziś we w torek ważny abona­
ment 1 —  A, jutro we środę 
i —  B.

TEATR  POLSKI: Dziś arcy­
dzieło Mickiewicza , Dziady”  w 
inscenizacji L, Sek:llera, z W ę­
grzynem, Duszyńskim, Wierciń­
sk a , Wysocką, Samborskim, W y 
rzykowskim, Barszczewską, Do­
miniakiem, Borowską i in.

T tATT  LETNI: Dziś „Kwieci­
sta droga z komanówną, Dym­
szą i Symem w rolach głównych.

TEATI NO W Y: Dziś po ra..
ostatni „Mademoiselle” . jutro w 
średe i bm. znakomita sztuka 
Pirandelli „Henryk IV " z Juno­
szą -  Stępowskim w roli tytuło­
we).

TEATR  M AŁY: Dziś „Ich czwo. 
ro'\

TEATR AKTORA ( Mokotowska 
73): Dziś i jutro W. Ssrdou „M a­
dame Sans C.ene“  z Zimińska i Ja­
raczem w reżyserji Bendy. Wkońcu 
crudn * premjera komedji „Chica­
go".

TE ATR  ATEN EU M : Dziś i jutro 
».Typ i "  komedja Marji MorozowiCz- 
Szczepkowskiej.

KAMERALNA” Dziś i jutro sztu­
ka Sti nbsrga „Ojciec” z A. Jasińska 
i Adwentowiczem,

STARA BANDA: Dziś i ful o re­
w ja „Co w trr.wic phzczy". W  naj- 
biiżs tych dniach premjera nowej 
rewj „bandę w komplecie".

W IELKA REWJA. Dziś i codzien­
nie rewja p. t. „Dawne dobre czasy”

TE ATK  DR \MA1 Y C Z N Y : Dzis i 
codziennie „Burza nad morzen-"

TE ATR  N A  KRED YT O Y/EJ Dziś 
i jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine" z Erochwiczówną

CYRK STANIEWSKTCH; Pro- 
grani grudniowy z występem fakira 
Blacamana. Codziennie 2 przedsta­
wienia o 4 30 i 8.1&.

,V , i f  4$

KONCERTY t —
FILBa Rm ONJa . W piątek koncert 

symfoniczny. Solista: Ede Zathurecz- 
ky (skrzypce), dyryguje Bierdiajew. 
W  programie Koncert skrzypcowy 
Czajkowskiego, „Ekstaza” Skrjabina, 
„Anhelii” Różyckiego i „Egmont” 
Bet thoyena.

S i M (Królewska II/ . Reweiergy 
Vlalarskie —  na rzecz Pośrednictwa 
Pr: cy Studentów Akademii Sztuk 
Pięknych z udziałem pp. Zyjjro i Trza 
skowskiego (recyt.).

WYSTAWY
IN S T Y T lJ i PROPAGANDY SiZl U 

Kl. Wystawa pośmiertna Władysława 
Skoczylasa.

ZAC H Ę TA : Salon doroczny 1934.
SALON UARLIŃSKIEGO: Wysta­

wa Włodzimierza Wilkanow.cza.
MUZEUM N A R O D O W E  ( t ‘au.v:ue 

15/17): We wtorai malarstwo poi-
att.e. w czwartki — obce; Al. 3 1*1 ma 
13/15: W  środy, piątki, soboty, nie­
dziele —  wystawa sziuti saobaicze,

1 v  1 i\ j A

A D R IA  „Car szaleniec".
AS  „pieśniarz Warszawy".
AKRi >N, „Bez honoru”  i ,Baby” .
AMOR: „Knig K ong ’, doa,
\NT1NEA: „Królowa Krystyna” ,

j,Precr z tęsciową” .
ATLANTIC . „Dama z Moulin Roti- 

ge” .
APO LLO : „Czar Wiedeńskiego

(P ITO L i . Carioca’ .
CASINO: „Tajemnica małej Shir- 

ley”
COLOSSEUM: „Noc na froncie”

i rewja.
CORSO: „Miłość kozaka” .
ERA: „Kobieta pod kontrolą' i

, Tak_ sł< dka dziewczyna jak T y ” .
E u SOPa : „Amok".
FAMA ,¥  va Y lila” .
r iL H A K M O N J A : „Melodie cygań­

skie".
FORUM: „Fatalną papierośnica” .
GLORJA „Groźne sp 'tkaiiifi -.
IKS: „Orzech” I dodatki.
KOMETA: „Co mój mąz robi w

nocy”  i atrakcje.
KINO PARAMI SVV AM-RZh|\ 

„Jego ekscelencja subjekt." i dod.
>S: „Kawalkada” .

I U X  „Emma”
MEWA: „królowa Krystyna” ,

„Piękny jest świat” .
MAJESTIkf: „Fcien.bwskie noce” .
MASKA „Brat djabła” , dod
MARS: „ I  cóż dalej, szary czło­

wieku" oraz „Bunl w Szanghaju".
M A ŁE CO LO SSEUM : ,.|. F . t,.

nie odpowiada".
MIE, SKIE: „Precz z kryzysem” .
MUCHA: „Więzień z Kajeiuiy”  i 

„Jej królewska -iiość” .
NIL: „Fedora” i rewja.
NOWA TOA1BOLA: „Burza o brzu 

sku" i „Na fali wspomnień”
OKO PRASKIE: „Pieśniarz W ar- 

szuwy” .

Dużo trosk i utrapien ia mają. 
paiua domu z urządzaniem  świat. 
I le ż  to kom binaeyj trzeba i gospo 
darczych um iejętności, by w  ra­
mach, dziś przeważnie skrom­
nych budżetów, zestaw ić i p rzy­
gotow ać ilościowo i jakościowo 
menu św iąteczne. A  jest jeszcze 
jedna ważna sprawa, a m ianow i­
cie gw iazdka dla m ilusińskich - -  
kto w ie czy me trudn iejsza do 
zrea lizow an ia  m ź pierwsza. Osta 
teczn ie jeden tort zamało, nie bę 
cizie traged ią  —  ale brak zab aw -, 
ki pod choinką będzie nią. T o ; 
przecież byłaby rozpacz dla Zosi j 
czy Zbysia, gdyby nie znaleźli je j  
tam. pod choinką!

A  nie w iedzą jak i kłopot m ają 
ich rodzice ze znalezieniem  tych 
zabawek w  sklepach Bo jaką po 
w inna być zabawka? Ładna —  
tu raz, tania —  to dwa, pożytecz­
na —  to  trzy, nio nudna —  tn 
cztery. Znaleźć taką, to bards 
trudna rzecz J 1

Przedews-zystt icm sklepów ma­
ło, J\ie mamy przemysłu zabaw- 

j kowego rozw in iętego  tak, jak  za-! 
I granicą, gazie  w  w ielk ich  maga 
zynaęh istne cuda można dostać. * 
M aty u pas wyWór 1 ładna zabaw 
ka, to rzadkość. Drobne, kilku 
dziesięciogroszow e figu rk i, laleca 
ki, murzynki, kurki, kaczki i t. p 
tó niezdarne, ordynarnie wykona­
ne i m alowane graciK i. k tó rem i. 
dziecko nie diugo będzie się ba­
w ić. Do ludniejszych, w iększych 
rozm iaram i —  ju ż  duży przeskok 
w cenaeh: 4 —  6 —  8 zl A  poży­
tek? Zabawka pow inna czegoś li­
czyć dziecko. La lka  dla dziewczyn 
ki może być tem, —  będzie ją  a- 
bierać, przystra jać, naśladować 
modę —  ale taki np. jeździec, 
przypom inający coś trochę husa­
rza, w  cenie 4 zł., czy dla chłop­
ca bedzie coś znaczył? Koń —  
praska aeszczułka, bez form y, ko­
loru seledynowego, jeździec  ze 
skrzydłam i anielskiem i, całość 
przestylizowana, przebarwiona, 
zbyt fu tu rystyczn ie  wykonana.

Albo takie „p od ró że ": po P o l­
sce, po Europie, autem lub aero 
planem. Pudełko, w  którem jest 
karton - mapa ;. m iastami, przed 
śtawionem i, każde p rzez-jak iś  bu­
dynek lub kościół, p rzy  tem napis 
i cy fra . Do tego kostka. M ogłaby 
być w ca le  pouczającą zabawką, 
gdyby byla  wykonana inaczej.

Każde m iasto możnaby przed 
Stawić czemś chai akterystycz- 
nem dla niego, a w ięc jakim ś h i­
storycznym  zabytkiem  czy też po 
siadaniem  np. kopalni w ęg la  czy 
nafty, czy jeszcze coś w  tym  ro- j 
dzaju. I  konieczny chociażby naj 
krótszy opis, pouczenie. A  tak 
nudne i może uczyć chyba... ha­
zardu. Cena zabawki 4.50 zt.

Jest coś w  tym rodzaju. „E lek  
tryczna h istorja  powszechna". 
Pudełko urządzone w  ten sposób,

A p a n tó w  telefonicznych

Nie zabraknie
W  dalszym ciągu trwa napływ 

składających zgłoszenia o telefony, 
mniejszy jednalc niż poprzednio. Do­
tychczas zgłosiło się w tym celu do 
PAST-icznej 3.353 osób, z których 
73 proc. deklaruje się za taryfą A. 
Większość zgłaszających się doma­
ga się aparatów ściennych, a to wo­
bec pobierania dodatkowej opłaty za 
aparaty biurkowe. Mimo dużego za­
potrzebowania, nienia najmniejszej 
obawy, aby aparatów zabrakło.

że przytyka się jeden  kontakt do 
otworu, na którym  wypisane jest 
pytanie np.: „K to  odkrył A m ery­
k ę? " Drugim  kontaktem jeździ 
się tak długo po otworach, aż w

pewnym momencie zapala się ża 
róweczke i w  tem m iejscu znajdu 
je  się odpowiedź. Do tego pouczę 
nie. A le  znów wada zabawki. Za 
mato "Urozmaicona. Trzebaby

Samttótflstwo zawi tizionef
„Orzeczony okradł nieżywe?

V/ *prawia tragicznej śmierci 26- 
letniej M. Janiny Fabisiąkuwny. 
(Przechodnia 1-3), długoletniej ro­
botnicy w fabryce gilz „Sokół", do­
chodzenie, przeprowadzono przez po­
licję X I I  komis., ujawniło, że Fnbj- 
śiukówna, poznała przed re5 icm 32- 
ietniego Leona Us jas?,owakiego (0- 
kęcie), ślusarza, który mial żonę, 
42-letnią Marję (z  domu Grunwald), 
o czem nic uio mówił Fabimnkówilio, 
której obiecywał, iż ją poślubi Ślub 
zapowiedziany był w nadchodzące 
święta Bożego Narodzenia. Przed 
2-ma tygodniami, Ustaszćwski spro­
wadził sio do wdowy, Zofji Wieczor­
kowskiej (Przechodnia 1-3), u któ­
rej Fabisiakówna zamieszkiwała, ja ­
ko subiokatorka.

Wczoraj żona UstaszewsKicgo wy­
śledziła męża i przyszła do mieszka­
nia Wieczorkowskiej. Ponieważ Fa- 
bisdakówny nie zasala, przeto wła­
ścicielce mieszkania okazała akt 
ślubny, stwierdzający, iź jest żoną 
Ustaszcwskicgo. Wiedząc, iż rywal- 
ka je j pracuje w  fabryce „Sokół" 
(Leszno 108), Ustaszcwska udała się 
do wspominanej fabryki i pokazało

jej akt ślubny. Gdy Fabisnikówna 
powróciła do domu, i płacząc, oświad 
czyła W ieczorkowskiej: „N ic  będę 
mogła przeżyć togo wstydu". Następ­
nie F. włożyła na siebie odświętną 
suknię, poczem zdjąwszy zegarek, 
włożyła go do torebki i wyszła % 
mieszkania. Po chwili w domu roz­
legł się przeraźliwy krzyk.

Okazało się, żo Fabisiakówna wy­
skoczyła z I I  piętra klatki schodo­
wej i upadla na asfalt podwórza. 
Śmierć nastąpiła przed przybyciem 
lekarza Pogotowia. W  kilkanaśnic 
minut później przyszedł Ustaszew- 
eki. Dowiedziawszy się o samobój­
stwie Fabisiakówny, poszedł clo mie­
szkania Wieczorkowskiej, gdzie ni- 
kóga nie było, i zrabował pieniądze, 
oraz zegarek denatki.

Wobec togo Ustaszewslciego za­
trzymano i przeprowadzono do X I I  
komis., gdzie sporządzono protokuł, 
za kradzież. Zmarła tragiczną śmier­
cią, pozostawała list do władz poli­
cyjnych, który załączono do proto­
kołu. Zwłoki, za zewoleniem proku- 
latorn, pozwolono przenieść do mie­
szkania Wieczorkowskiej.

P r i i i i  jraikzfeźy futra
w porę zSikwidowana

Do pracowni futer p. f.  „Opos" 
(W ielka 1Q)j należącej do Ukainui 
Fiszmann, Felicja Nawrocka (Grzy­
bowska 10), oddała 29 ub. m. futro 
fokowe do przeróbki, która miała 
kosztować 120 zł IVczopaj 'wieczorem 
Nawrocka, w towarzystwie męża 
swego, Ksawerego przyszła, po od-, 
biór futra. Qdy mąż trzymając pai- 
to żony, w  chwili, gdy ta mia ta już 
futro na sonie, krawiec Dawid Fuką 
wyszedł .ze ■.slclępn do prącowui, PA. 
szpilki i guziki, .wówczas „klientka 
szybko wyszła zo sklepu, za nią .zaś 
zamierzał wyjs^j mąż.

Tymczasem wpadł do sklepu Fuks, 
który ni.; zastawszy już „klientki", 
wszczeł ulami. Uczeń kuśnierski, Jo- 
sek Szulsztaju, .pobiegł za damą w 
futrze. Na alarm nadbiegł policjant, 
który damę zatrzymał w chwili, gdy

jtamierzała wsiąść do taksówki na 
rogu ul. W ielkiej i Złotej. Tymcza­
sem ao sklepu wszędł jakiś mężczy­
zna, prawdopodobnie wspólnik Na­
wrockich, który usiłował przytrzy­
mać wybiegającego chłopca, ażeby 
udaremnić, pościg, a gdy to mu się 
nic udało, starał się ułatwić wejście 
Nawrockiemu. Z.r-l

Ponieważ drzwi zamknięte na 
1 'ucz, N., będąc silnie zderu rwowa- 
Ay^Sfunąl-Hr i
trzymając praiVą :'rękę w kieszeni,' 
mówił donośnym głosom „C icho!". 
Policjant przewióźł ’ taksówką ' Na­
wrockich, oraz świadków całego Zaj­
ścia do X I I I  komis.,' gilzie sporzą­
dzono protokuł. Nawrockiego' /od­
dano sobistej TcwizjI, lecz nic przj' 
nim nie znaleziono.

„Bajcjełarze” s in ftu fó
wskutek zwyżki cen

wprowadzić jak ieś interesujące 
| dzieci warunki —  jak iś  rodzaj 
gry tu zastosować. A  przy iein 
cena: 8 zł. plus wym iana po pew ­
nym, czasie ba terji.-

W  dziale składanek klockowymi 
żadnych nowości. C iekawsze na­
tom iast są „rob ó tk i" dla dziew ­
czynek. Ładne, pozw ala jące roz­
w ija ć  zmysł tw órczy  i nowator­
ski. W szelk iego rodzaju w yszyw a 
nia, haftowan ia, p lecenia ko­
szyczków i t. p.

I  n ied rog ie : 2.50 —  5 z,.
„R ysow ankę" nazwa zabawki 

n ieszczególna) rów nież można za 
liczyć  do tego działu. M atowe, 
chropowate szkło i k ilkanaście 
wzorków  rysunKowyeh. N a  szkle 
odrysowuje się ołówkiem p od ło - ' 
żony wzorek. K osztu je  1.70 zł 
D la  m alowania 2.50 zt. B ezw zglę 
dnie za d rog ie ! O całkiem ,bur- 
żu jsk ich " zabawkach n iem a ' co 
mówić Konie, auta, row ery —  od 
50 zł. w górę. Sum arycznie biorąc 
sprawę, zabawki 3ą przedewszyst­
kiem drogie i mało interesu jące 
A  w id zi się czasem na u l‘ cy 
sprzedających praw aziw e m aj­
stersztyki. W alczących  atletów , 
o ruchach, godnych podziwu dla 
wykonawcy zabawki. 'Wspaniale, 
naturaln ie upierzone rajsk ie pta­
ki, trzepoczące skrzydłam i —  wal 
eząoe koguty, śp iewające kanar­
ki, 3towiki —  wszystko nie w ięcej 
jak  za., jedną zlotów'kę. W artoby 
wykorzystać inw encję artystycz­
ną domorosłych fabrykantów  —  
ą chociażby na przyk ładzie ich za 
bawek —  W prowadzić w ięce j ży­
cia i naturalizmu do eksponatów' 
sklepowych. N o  i zn iżyć ceny! 
Z n iży ć !

; r-"'

PAŁACE: „Ucieczka przed ślu­
bem”

PAN: „Syn King Konga”  i „Buster 
zegarni-suzen’ '’.

PAU. ŚW. ANDRZEJA : „Pod Tiu l 
ją Obronę".

PETIT TRIANON- .Włelki gracz” 
i ..Or’ wieczcia do północy” .

’30 P l 'l  ARNY tZamojskiego 20'. 
..King Kong” , „Olimojada miłości” , 
występy cvrkowe.

PROMIEŃ . Bohater z Rio Gran­
dę” i „Precz z teściową” .

PRAGA: „Dama od Maksyma”
i rewia.

KAR ..Droga olbrzymów”  i dod.
IU a LTO: „ibiiedynek ze śmiercią ’
KlViERA. „Chloncy z Piacu Broni” 

i dodatki.
STYLO W Y. „Teraz i zawsze".
ROXY: „Mad: me Dubarry”  i „P ie­

śni rz Warszawy” .
SOKÓŁ: „Pani niechce dziecka”  i 

„Barroud”
STAROMIEJSKIE: „Parada rezer-

j wistów” i dodatki.
STELLA (Żoliborz): „Maskaraaa” .
sW IA T O Y iP -  „Świat Gę śmieje” .
TON. „Tańcząca Venus” i dod.
UCIECHA: „Wiosenna paraaa”  i

dud.
UNJA: „Sekretarką osobist- wy-

I chodzi zamąż”  i „Głos Pustyni” .

W  dniu w czora jszym  w  W a r­
szaw ie wybuchł oryg ina lny 
strajk . Zastra jkow ali m ianow i­
cie handlarze obwarzankam i zna 
ni i popularni „b a jg e ła rze ". L ic z ­
ba ich w jinosi około bOO. D zi­
waczny ten strajk, k tóry w yda­
rzył się bodaj poraź p ierw szy  w 
sto licy  polega na tem, że bajge- 
łarze zaprzesta li brać p ieczywo 
w piekarniach. W  ten sposób 
chcą oni zaprotestować p rzeciw ­
ko zm ianie rodzaju  obwarzan­
ków oraz podwyższeniu cen m 
wypiek. Zmiana polega na tem.

że zam iast dotychczasowych 
czterech sztuk i trzech sztuk 
za dziesięć groszy, w prow adzo­
no 2 sztuki, co spowodowało upa 
dek handlu obwarzankami.

W czora j w ieczorem  handlarze 
grom adzili się przed kilku piekał' 
nlami żyw o dyskutując nad sy- j 
tuacją, przyczem  duszlo nawrnt 
do awantur i bójek.

Sprawą lego  strajku, jalc rów’- 
riież zagadnien iem  wypieku i 
cen za „b a jg e łe "  za ją ł się Kom i ■ 
sa r ja t Rządu.

Ha czem polega łapówka?
Definicja Sadu Najwyższego

Izba I  karna Sądu Najwyższego, 
ogłosiła ciekawe orzeezenie, ustala­
jące charakter przestępstwa z art. 
13-1 Iv. K ., (dawanie łapówek).

Dla popełnienia tego przestępstwa 
wystarczy obietnica udzielenia u- 
rzędnikowi korzyści •majątkowych 
lub osobistych, w celu skłonienia go

do naruszenia obowiązków służbo­
wych. Wysokość obiecanej korzyści 
jost obojętna, jak również brak do­
kładnego określenia sumy ofiarowa­
nej urzędnikowi.

Toteż nawet najmniejszy datek; 
udzielony w tych celach, może sta­
nowić łapówkę

Pcsięp& w dnie upom inaw cze
l  n i m ' 1 w ustawodawstwie cyw litemw

Min. Sprawiedliwości zdecydowało 
wprowadzić w życie na terenie o- 
kręgów sądowych b. Kongresówki, 
przepisy o postępowaniu upomiiiaw- 
czem jir/.cwidziane w kodeksie po- 
ftępowadia cywilnego. Dotąd dział 
ten był na ziemiach naszych zawie­
szony. Postępowanie, upominawcze 
stanowi doniosło ułatwienie dla ży­
cia gospodarczego. Osobiste długi 
pieniężne nie przeinaczające kwoty 
1000 złoljch, będzie mo^na docho­
dzić t. zw. nakazami zapłaty, tak jak 
to się odbywa przy długach stwier­
dzonych (lokumcHtami, lub też we­
kslami i czekami.

Dłużnicy wzywani będą temi na­
kazami dla uiszczenia nateżnośei w

ciągu 2-eh • tygodni, bądź też do 
zgłoszenia sprzeciwu, który przyj­
mowany będzie w dowolnej formie. 
Koszty postępowania upominawcze­
go są bardzo niskie, toteż będzie 
ono stanowić znaczną algę dla sfer 
knpicckieli przy ściąganiu należno­
ści za rzeczy sprzedane na raty i tp.

Rozporządzenie o postęnou aniu u- 
pominawczcim na terenie b. Kongre­
sówki ogłoszone będzie w najbliż­
szych dniach i wejdzie w życie z dn. 
1 marca 1935 roku. Równocześnie 
zawieszone będzie to postępowanie 
na Kresach Wschodnich, jak w  okrę­
gach sądów w Y ilnie. Łucku i Rów­
nem.

TroRsport̂  ryb
na śwląta

•W b. tygodniu ńadejdii do Yćar- 
3zawy zwiększone transporty ryb a 
ZSRR., w związku z-okresem, świą- 
LÓcznym. Sowiety sprowadzają, 4 do 
datków* wagony ryb mrożonych.

f * ‘ '■ł -i/ r* - • 1... <1 . - i: ■
I t e  W a r s i ^ w *

Ziuywa woJy?
< 1  listopadzie Warszawa .zużyła 

2,885.815. ni, sześe. wody. W  , .Kre­
sie od 1 stycznia do 30 listopadą i. 
bj, zużyto 32.468.309 m. sześę., przy­
czem największe dzienne zużycie wo­
dy przypada na 9 maja (121.700), 
zaś najmniejsze na 1 czerwca 
(69,689). Analogiczne daty dla ro­
ku zeszłego Wykazują pewno zwięk­
szenie zużycia wody, w roku bieżą­
cym.

Wypadki i K rm e żH  i
FATALNE UPADKI

Na roru ul. Królewskiej i Marszał­
kowskiej, upadla i złamała dolną 
szczękę, 19-Ietnin Janina Stypułkow- 
ska, prasowaczka (Nowe Miasto 1).

—  Na rogu ul. Chłodnej i Wroniej, 
imadła i złamała prawą nogę 20-lci- 
nia Brandla Strochówr.a, bez zajęcia, 
(Zabkowska 46). — - Pogotowie, po 
udzieleniu pomocy, przev iozlo Sty - 
nutko .vską do szpitala Dz. Jezus, 
Strochównę zaś -— na Czystem.

UPADEK Z RUSZTOWANIA

Na ul. gen. Zajączka 22, spadi z 
rusztowania z wysokości i piętra 33- 
Ietni Franciszek Nagel, dekarz, (Bu­
gaj 18), który doznał potłuczenia 
miednicy. —  Pogotowie przewiozło 
M, do domu.

POD DOROŻKĄ
Na pf. Mirowskim, dostała się pod 

dorożkę 44-letm: Chana Mejtłerów- 
na, pracownica igły, (Grzybowska 
5). Ranną w  czoło - rzewieziono na 
opatrunek na stację Pogotowia.

: UDERZONY SCYZORYKIEM
N ł pł Kazimierza Wielkiego, zo­

stał uderzony scyzorykiem, w  czasie 
sprkeczki rrzez rówieśnika swego, 
13-letni Edward Jurkowski, ' uczeń, 
(pł. Kazimierza Wielkiego 12). Ran­
nego w  okolicę lewej podłopatkowej, 
przeprowadzono do VI-go komis., 
gdzie gostat opatrzony przez Pogoto­
wie. I

POBICIE STAJENNEGO WYŚCI 
GÓWEGO

Nocy ub. przy ul. Polnej 1, na tere­
nie stajni wyścigowej, został pobity 
27-letm Józef Rybak, stajenny, (Pol 
na 1). Otrzymał on 8 ran tłuczonych 
głowy, twarzy i prawego luku brwio 
wego. Ranny pojechał na opatrunek 
na stację Pogotowia. —  Przyczyna 
pobicia -  porachunki osobiste.

Oiussienia drobne

DZIEŁA R. NA Y’A Ś t ś
wojenne ilustrowane są ..ajmiiszj m 
podarkiem na gwiazdkę. Ekspedjujo 
Księgarnia Wysyłkowa, LwiW P ił­
sudskiego 16. Żąuać prospektów.

R A D JO
Wtorek, dr.. 18 grudnia

15.45 „Stare walce, 
zanomiiiane irelodje" (p ł.). 16.45
„Skrzynka I.K .O ." 11 .OJ Recital
śpiewaczy Heleny /łbuióskiej -Rusz­
kowskiej. 17.25 „Zarobkowanie bez­
robotnych". 17.85 Muzyka salonowa 
w wyk. „Kapeli Krugera" (pł ).
17.50 „Skrzynka pocztowa tec.inicz- 
na". 18.00 Wiadomości rolnicze 
18.10 „Życie .kulturalne i artystycz­
ne stolicy". 18.15 Mozart: Concer- 
tantes Quartctt. 18 45 „Blaski i /le­
dze króla Yoltajrcehn" wygł. Boy- 
Żeleński. U[ 00 Koncert Clmru l  kra- 
ińskiego im. ł-ysenki p. d. Sołłohuba 
ly.20 Pogadanka aktualna. 19.30
Muz. lekka w wykonaniu o-kiestry 
Geralda (pl.). 19.45 Program na
dzień nast/pny. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20 00 „Biały Mazur" —  o-' 
n retka w  3-r'n aktach Fr. Lehara 
W  przerwie I-szej: Dziennik wie­
czorny. ~W nrzerwie II-e j: „Jak pra­
cujemy w Polsce". 22.15 Koncert 
i eklamowy. 22.30 Muzyka (pł.).
22.4-5 „Boże Narodzenie w  muzyce 
polskiej" —  odczyt w jeżyku / nie­
mi ?ckim (Tr. z K-akowa). 23.00
Wiadomości meteor, dła kom. lot.
23 %  1) Aleks. Tansrńan: (Suita di- 
wertismem). ź ) Igor Strawiński: 
Fragmenty z baletu Pulcinella.

Środa, dnia 19 grudnia.

6.45 ,Kiedy rann * wstają zorze*.
6.48 Muzyka. 6.52 Gimnastyka. 7.07 
D. c. muzyki (p l.). 7.15 Dziennik pc 
ranny. 7.25 D. c. muzyki (p ł.). ’ .35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedz 
programu. 7.50 Kuncert reklamowy 
11.57 Sygnał czasu z Warsz Obs.
Astr 12.00 Hejnał 13.03 W ia­
domości meteor. 12.05 Cocjz. Prze- 
fiięd Pr ;sy, 12.10 Koncert ^esnoltl 
Bodeńskiego. 18.00 Dziennik połu­
dniowy. 13.05 Drobne utwory na 
w.olonczelę i skrzypce (pł.). 15.30 ■
VYiad,omosci o eksporcie polskim.
15.35 Przegląd giełdową'. 15.45 Frag 
rnent teatralny. 16-00 „Spotkanie"— 
obrazek muzyczny. 1645 „Listy od 
dzieci". 17.00 Recital organowy « 
Mistrzykc. (Tr. s Krakowa). 17.25 
„Co kupić dzieciom na gwiazdkę".
17.35 Piosenki góralskie — w  w y ł .
S. Jarosza (p ł.). 17.50 Poradnik
sportowy. 18.00 „Skrzynka poczto­
wa rolnicza". 18.10 „życie kultur il- 
ne i artystyczne stolicy". 18.15 Re­
portaż z fabryki „Centra". 18.25 
Muzyka lekka z kawiarni „Adria .
18.45 „O przeludnieniu wsi polskiej".
19.00 Duety w  wykonanie Ireny Ga- 
dejskicj (spor.) i Berty Bragińskiej 
(m . sep.) Przy fortepianie prof. 
Ludwik Urstein. 19.20 Pogadanka 
aktualna. 19.30 Utwory w wyk. Or­
kiestry Cygańskiej „Colombo" i f .45 
Odczytanie programu na dzień na- 
st eny. 19.50 Wiadomości spofow e
20.00 Muzyka lekka (p ł.). 20.15 Au 
dvcja poświęcona tvTórczości Jana 
Kasorowicza (Tr. z Poznania). 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Jśtk pra­
cujemy w  Polsce" 21.00 Koncert 
Choninowski w  wykonaniu Bolesła­
wa Woytowicza. 21.30 „Możliwości 
polskfegó eksportu" —  odczyt w  ję~ 
zyku espTrnckim. (Tr. z Krakowal
21.40 Pieśni polskie w wyk. Zofji 
Źtaicyód-Fedyczkowskiej. 22.00 Kon 
cert reklamowy. (T r  z Katow!o). ' 
2215 I "kka piosenna i melodia. .
23.00 Wiadomości m tsor dla ko­
munikacji lotniczej. 23.05 Muzyka 
taneczna z‘ kawiarni „Astorja". (Tr. 
z Katowic). ~  t

Czwartek, dnia 20 grudnia.

6.45 „Kiedy ranne wstają Żurze",
6.45 Muzyka (pł.) 6.52 Gimnasty­
ka. 7.07 D. c. muzyki (p ł.). 7.15
Dziennik poramy. 7.25 D. c. muzy­
ki (pł ). 7.35 Chwilka pań dor lu.
7.40 Zapowiedź programu. 7.50 Kon 
cert reklamowy. 11.57 Sygnai czasu 
z Warsz. Oliser. .Astr. 12.00 Hejnał 
z. W ieży Marjackisj. 12 03 Wiadomo­
ści meteor. 12.05 Codzienny Prze­
gląd Prasy. 12.10 „Boże Narodzenie 
w kraju kawy" —  Opowiadanie dla 
dzieci. 12.30 X-ty Poranek Szkolny 
z Filharm. Warsz. 13.00 Dziennik 
południowy. 13.05 Z rynku pracy- 
13.10 D. c. Poranku Szkolnego. 15.30 
Wiadomości o ekspercie polskim.
15.35 Przegląd gmłdowy. 15.45 Mu­
zyka lekka w ■wyk. Ork. Z. Górzyń­
skiego. 16-35 Lekcja j. franc.. 16.50 
„Obrona Sokratesa" słuchów, pg 
Platona (Sokratesa gra Jaracz)
17.50 „Skrzyń. pocz.“ . 18.00 Poga­
danka rolnicza. 18.15 D~uga audy­
cja z cyklu „Warjacje Goldbe.ga"—
J. 8. Bacha —  (rJ.) 18.45 „Co czy­
tać?" 19.U0 Koncert urkiesfry 
Lwowskiego Koła Mandolinistow 
„Hejnał” . 10.20 Pogadanka aktual­
na. 19.30 „Co było modne przed 
5-ciu laty" —  (ph)‘. 19 45 Odczyta­
nie programu na dzień następny.
19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
Muzyka lekka. 20.45 Dziennik wie­
czorny 20.55 „Jak pracujemy w 
Polsce". 21.00 Trans, z Inst. Kultury 
Włoskiej w WYirszawie. 21.45 „Dy­
plomacja i protokół na dworc-'"* 
królów poPkich" (odczyt). 22.00 
Koncert rekPmowy. 22.15 Lekcja 
tańca. 22.35 Muzyka taneczna i sa­
lonowa z rest. Hotelu „Bristol",
22.45 Rozmowy z angielskimi słu­
chaczami I ,  R. 23.00 Wiad. meteor, 
dła komunikacji lotniczej. 23.05 D 
c. muzyki tanecznei i salonowe5 tr 
restauracji hotelu „Bristol".

SZIAŁ i f u m \  S
WENERYCZNE RTF
„bkc‘r0‘r? Chmielna 26
S  © EtOS © L IK
CI TRPBTI WENERYCZNE,PŁCIOWE 
Złote 44, od 9 r.— 9 w. Niedz. do 3 pp.

h. KrajewskiDr.
med. S Y iu jC W J a i Płci:we, Skóry
Przyjmuje w swcje: prywatnej Lecznicy 
Chmielna 56, od 8 r. do 9 w. Niedz. dc 1,
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W rękach chińskie! sprawiedliwości

N i e z w y k ł a  m o r a l n o ś ć ,  n i e z w y k ł a  s p r a w i e d l i w o ś ć  i  k a r a
Czasy obecne są dla Chin nie- e - j  n | „ « r f 7 i »  d a r m o  

tm i ;rme ciężkie. Rewolucja roku j *
1911, obalająca dynastję man- N ie  je s t  to wypadek odoso >nio- 
dżurską, w strząsnęła  gw ałtow n ie ny> bo naprzykład w  Chinach za- 
podstawam i społeczeństwa tego chodnich pew ien N iem iec m iał 
w ie lom iljonow ego  narcdu. P ie r - g ó w n ie  n iem iłą przygodę. Jako 
wotn ie w szystk ie zagadnien ia by- p rzedstaw iciel domu handlowego 
ły  rozw iązyw ane w  oparciu  o pra I Hans Levysohn z Ham burga wy- 
wo fam ilijn e  oraz na podstaw ie 1 jechał z Szanhaju zabm rając z so- 
obycza jów  regjonalnych . W ym ia- 1 b3 m iodego służącego Io -yu n g-fo - 
rem  spraw ied liw ości za jm o w a li! ba> htóry m iał mu służyć za tłu- 
się m andaryni, których p e n s je .macza w  czasie podróży po Chi-
m e by ły  bynajm nie wysokie.
W obec tego w  w ielu  wypadkach 
w yrok i stały się zależne od w a­
runków m aterja lnych  stron, a 
orzeczen ia sędziów  cc  op łat po­
branych w  danym wypadku. To 
też nic dziwnego, że przekupstwo 
przeważało. Ubodzy m ieszkańcy 
p rzegryw a li procesy z regu ły. Ge­
nerałow ie, zarządcy p row ic ji zmie 
n ia jąc S'ę niemal z dnie na dzień 
osadzają na stanowiskach urzę­
dników, których uważają za w ie r ­
nych sobie. Sędziow ie nieopłaca- 
ni regu larn ie  sta ją  się przekupni 
do najw yższego stopnia. N iek tó­
rzy  z w ładców  przyczyn ili się do 
tego swojem  postępowaniem  zmu­
szając do w yrokow ania  według 
ich  rozkazów . N iezw yk łe  stosunki 
w Chinach i trudną sytuację 
EurcD ejczyków  w  obliczu chiń­
skiej sp raw ied liw ości op isu je w  
in teresu jącym  reportażu tygod ­
nik francuski „V o ila “ .

Łatwo o wyrok śmierci
Oto jeden  z charakterystycz­

nych wypadków. W  pewnym  w ięk ­
si em m ieście M andżurji, które 
należało wówczas jeszcze do Chin 
obywatel rosyjsk i D im itri W o li­
nów pracu jący w  jednym  z do­
mów handlowych udał się w  to­
w arzystw ie kilku osób do nocne­
go lokalu i tam n ieźle podpił so­
bie. O drugie j w  nocy był ju ż 
zupełnie nieprzytom ny. W  podo­
bnym stanie zna jdow ali się jego  j piętnastu świadków^ k tórzy sły- 
tcw arzysze. To też W o lm ow  z łat- szeli plusk spadającego do wody 
woscią przekonał ich o tem, ż ciała. Po dłuższej naradzie T ry- 
jes t trzeźw y Po dłuższych p e r - ! bunał po lecił oskarżonemu złożyć 
traktacjach  oraz uroczystej o b ie t- ' ^aucję w wysokości 20.000 doła- 
nicy, iż w róc i prosto do domu rów. Nm m iec, któremu w  chw ili 
został W o lin ow  wsadzony do do- aresztow ania  przetrząśn ięto sta-

r iem czyzn ą . Na szczęście obroń­
ca, zorjen tow aw szy się w  sytu­
acji, ośw iadczył, że jego  klient 
zaprzecza gw ałtow n ie oskarżeniu. 
W tedy trybunał o rz ik ł, że jes t 
n iekom petentny do rozstrzygan ia  
powyższej spraw y i.... N iem iec 
znalazł się na ulicach Tehengu 
w olny i zdumiony wynik iem  całe 
go procesu.

Życie, sorzedane 
za pogrzeb

W ogóle pogląd  Chińczyków na 
zagadnien ie sp raw ied liw ości by­
wa n ierąz dziw aczny i zupełnie 
dla nas n.ezrozum iały.

nach. P rzybyw szy  do I-tchang 
wsied li na m ały parow iec „Fon - 
lin “  należący do China Merche- 
ant Comp. Stateczek ten kursuje 
pom iędzy I-tchang a Tchung- 
king.

Z chw ilą p rz jb y c ia  do m ie jsca ] p ewneg 0 dnia naprzykład jak iś  
przeznaczenia K a rl M u ller s t f c i e r ^  zam ordował
dził, ze jego  służący znikł gdzieś
w czasie podróży. Pow iadom iony 
o wypadku kapitan kazał prze­
trząsnąć cały okręt. Lo-yung-foh 
przepadł jednak bez śladu. Zm ar­
tw iony podróżn ik postanow ił po­
szukać innego tłumacza Skoro 
opuścił statek, został natych­
m iast aresztowany pod zarzutem  
zabójstw a swego służącego. D zię­
ki przedstaw icie lom  F ran c ji i A n  
g l j i  zdołano uzyskać dla w ięźi/a  
zapewnien ie znośnego traktow a­
nia.

Po m iesiącu stanął przed  są­
dem. M iał nawet „obrońcę", któ­
ry  służył jednocześnie za tłuma­
cza. N a  rozprawę nie dopuszczo­
no jednak przedstaw ic ie li obcych 
państw, gdyż trybunał ośw iadczył, 
że nie może urzędować pod nadzo­
rem cudzoziem ców. Jedyn ie w ice- 
konsul Japon ji zdołał przedostać 
się na salę obrad sądu w  przebra­
niu Kupca. N atu ra ln ie  m ów ił b ie­

g l e  po chińsku M u ller dów :edział 
się na rozpraw ie, że je s t oskarżo­
ny o zam ordowanie tłumacza w 
nocy z 25 na 26 lipca i w rzucenie 
ciała do rzeki. Znalazło się nawet

rożki i odjechał.

W  drodze jednak postanow ił 
„ro zg rza ć  s ię " jeszcze jednym kie 
Jiszkiem wódki, a następnie po­
w róc ić  do domu pieszo. Chw iejąc 
się w ysiad ł z dorożki i zap łaciw ­
szy należność niepewnym  krokiem 
udał się na poszukiwanie lokalu, 
gdzie  m ógłby ugasić pragn ien ie. 
Zauw ażyw szy jak iś  ltiarnik usiło­
w a ł się dostać do środka. W łaśc i­
ciel jednak odm ówił kategorycz­
nie otw orzen ia  drzw i R ozgn iew a­
ny p ijak  począł się gw ałtow n ie 
dob ijać grożąc i w ym yśla jąc m ie­
szkańcom sklepiku. P o lic ja  chiń­
ska zaalarm owana hałasem  aresz­
tow ała  Rosjan ina w chw ili, gdy 
w yb ija ł szyby cegłam i leżącem: 
na ulicy.

W o lin ow  .zbudził się następne­
go dnia w  kom isarjacie, gdzie go 
przetrzym ano, pomimo protestów , 
przez dłuższy czas. W reszc ie  sta 
wiono go przed oblicze sędzie­
go. P rzyzna ł się do naruszenia 
porządku publicznego, a nawet 
do tego, że jego  zachowanie w  ko­
m isarjacie  pozostaw iało w ie le  do 
życzen ia . Zeznawał on w  języku 
rosyjskim , a dopiero tłumacz 
przedstaw ia ł sprawę sędziemu 
po chińsku. Jakież jednak było 
przerażen ie oskarżonego, gdy try ­
bunał og łos ił w yrok  skazujący go 
na karę śm ierci przez ścięcie na 
placu m ,ejskim . D opiero in ter­
wencja konsulów kilku państw 
w yjaśn iła  sprawę. Oto tłumacz 
znał bardzo słabo język  rosyjsk i 
i przełoży ł zdanie „w yb iłem  szkło 
w oknach" na „zabiłem  szklarza". 
W  tym  wypadku W olinow  m iał 
szczęście, bo gdyby fak t w yb icia  
szyb zdarzył się. w  m ieście, gdzie 
niema przedstaw ic ie li obcych mo­
carstw , przyp łaciłby życiem  nie­
dbalstwo chińskich sadów...

rannie k ieszen ie nie posiadał 
naturaln ie ani centa. Po ośmiu 
dniach trybunał obn iżył kwotę 
kaucji do LO.OOO dolarów . Gdy 
jednak i to nie pomogło wtrącono 
go do w ięzien ia bardzie j p rzykre­
go. P rzy  trzecim  posiedzeniu są­
du, przew odn iczący napiętnowaw­
szy w  dłuższem przem ów ieniu  
„zb rodn ię " obniżył kaucję do 
5.000 dolarów . Zrozpaczony M ul­
ler zaczął wym yślać sędziom 
wszystkiem i znanem, mu w yraza­
mi angielsk iem i zm ieszanem i z

staruszkę A ngie lkę. K iedy  konsul 
W ie lk ie j B ry tan ji zażądał ukara­
nia zbrodniarza, genera ł guberna 
tor te j p row in c ji rozkazał roz­
strzelać m oraercę, a prócz tego 
chciał ściąć kilku złodziejów  
przebyw ających  w łaśnie w  w ię-

Skazywanie niewinnych
T rag ic zn y  poprostu fa k t w y­

darzył się w  m ieście W an-shien. 
Tchang-lo-sin , drobny kupiec 
ciastek, w yrabianych  z  grochu 
sprzedawał swój tow ar na u li­
cach miasta. Pew nego dnia został 
on napadnięty i pob ity  przez żo ł­
n ierzy, należących do tam tejsze­
go garnizonu. Jego b łęk itny pa­
rasol połamano na drobne kawa­
łeczki, a ciastka zjedzono lub zn i­
szczono. W ypadek taki je s t  tak 
powszedniem  zjaw isk iem  w  Chi­
nach, że nawet nie zw róconoby 
nań uwagi/ gdyby nie to, że w łaś­
nie w te j chw ili przybył do koszar 
generał Lou. .W idząc zam ieszanie 
kazał przyw ołać do siebie drżą­
cego z przerażen ia kunca, a dow ie 
dziaw szy się o za jściu  postanow ił 
W ym ierzyć spraw ied liw ość. Oś­
w iadczył w ięc oficerom , że niedo­
puszczalne są podobne w ybryki 
żo łn ierzy  i to w  dodatku tuż obok 
koszar. Rozkazał wobec tego usta­
w ić się wszystkim  w  czworobok i

zieniu, aby sa tysfakcja  była „zu -jro zpoczą ł surowe śledztwo w  to ' 
pełna". Konsi  ̂ m usiał użyć w arzystw ie  poszkodowanego, któ 
wszelkich w ysiłków , by uratować I ry m ja ł wskazać w inow ajców , 

n iew innych. < Tchang - ło - sin obszedł cały
W  rok późn iej w  te j samej pro- czworobok nie rozpoznawszy żad- 

w in c ji zosta li zam ordowani dwaj nego z napastników. Generał zna 
am erykańscy m isjonarze. C iała ny ze swej popędliwości począł się 
ich strasz liw ie  pokaleczona zna- n iec ierp liw ić , co w idzą  Tchang, 
leziono przy  bram ie m iejsk ie j, bojąc się stracić odszkodowanie 
Konsu low ie kategoryczn ie zażą- za zn iszczony towar, wskazał 
dali w yk ryc ia  sprawców  prze- pierwszego z brzegu żołn ierza, 
stęystwa. Po k ilkakrotnych inter- „C zy  jesteś pewien, że to ten ? " 
w encjach  u gubernatora Tchon- Kupiec, nie m ogąc z przestrachu 
ling-ho zosta li w reszcie  pow iado- odpow iedzieć, k iw nął tylko głową 
mieni, że sprawcy zna jdu ją  się w ( na znak tw ierdzen ia . Lou  zasta- 
w ięzien iu . Zarządca p row in c ji now ił się przez chw ilę, poczem 
prosił konsula W ie lk ie j B ry tan ji | rozkazał zbadać w nętrzności ścię 
o asystowanie p rzy  egzekucji, tego. W  żołądku nie zn a lez im o
M ordercy w yg ląd a li okropnie. 
B y li tc w ynędzn ia li żebracy, któ­
rzy  ośw iadczyli, że zam ordowali 
m is jonarzy z chęci zysku. Słysze­
li n ieraz, iż  obcokrajowcy posia­
da ją  dużo pieniędzy. Zostali ścię­
ci na placu publicznym.

Po. upływ ie trzech  m iesięcy  gu­
bernator zaw iadom ił n iespodzie­
w an ie konsulów, że praw dziw i 
m ordercy zostali w reszcie u jęci. 
W ów czas wyśżłn. na ja w , iż  nagło 
ny przez przedstaw ic ie li obcych 
m oca’ stw Tchon-ling-ho w padł na 
makabryczny poprostu pomysł. 
Nie m ogąc znaleźć zbrodn iarzy 
wy szukał a jb ieariie jszych  żebra 
ków T ch en ir  i zaproponował im 
Drzyz-.anie się dó n iepopełnionej 
w in y  oraz poniesien ie niezasłużo- 
ej kary Jako nagrodę w szyscy 
trze j otrzym ali... wspaniałe tru­
mny i bogaty pogrzeb. Pom ysł ten 
znalazł cały szereg naśladowców  
zarówno w śród zarządców  pro­
w in c ji jak  i nieutórych sędziów.

żadnych siadów. —  „ A  w ięc  to nie 
ten"... zdecydował z powagą ge­
nerał, „szuka jm y dalej, tylke 
bądź uważniej szy tym  razem ".

Tchang przerażony strasz liw ie  
w yruszył na dalsze poszukiwa­
nia N ie  m ogąc znaleźć w in ow a j­
cy, mini zam iar pow tórn ie wska­
zać któregokolw iek z żołn ierzy, 
gdy nagle  żo łu ieri obok sto jący 
mruknął cicho; „ trze c i na pra­
wo..." Kupiec spojrza ł w tę stro­
nę i rzeczyw iśc ie  rozpozna'; na­
pastnika. Z  okrzykiem radości 
wskazał go generałow i. W in ow a j­
ca rzucił się do ucieczki, ale padł 
od kuli „ fo u  - p in a ". (w a rtow n i­
ka ). '• ■ y.. ■,,, 1 ~ ‘ - : .

„ I le ś  u tra c ił" "  Zapytał nie­
w zruszony tem zajściem  Lou.

„D w adzieścia  do larów ", odparł 
Tchang, uradowany takim  obro­
tem sprawy.
. „T en  człow iek  został pob ity  i 

okradziony przez m oich żołnie- 
izy", ośw iadczył generał, „ i  słu­

szne jest, że w inow a jca  poniósł 
karę, a kupiec pow in ien  otrzym ać 
odszkodowanie, a le spowodu >e- 
go n iedopatrzen ia zg iną ł człow iek 
n iew inny, a w ięc spraw iedliwość 
wym aga, by  i on został ukarany.

N a  dany znak zołr>erze po­
chw ycili n ieszczęśliwego, a w  pa­
rę m inut potem głow a jego  po­
toczyła  się po dziedzińcu kosza­
rowym . A  tym czasem  generał 
Lou skierował się wolnym  kro­
kiem ku lektyce, tłumacząc oIj - 
cerom, jak  należy postępować w  
wvpadkach tak zaw iłe j k w es tji 
jak  w ym iar spraw ied liw ości. P o ­
czem od jechał dumny ze swego 
Salomonowego wyroku.

Sprawa sprzedawcy ciastek, 
zb itego i okradzionego przez żoł- 
n ier zy była błahą i w ielu  manda­
rynów  prztsz łoby  nad nią do po­
rządku dziennego. Nowoczesne re 
form y, wprowadzane w  Chinach, 
powinne były  w płynąć odpow ied­
nio na w ym iar spraw ied liw ości 
jednakowej dla wszystkich. Zm ia­
ny te zosta ły  jednak w  w ie lu  w y ­
padkach ź le  zastosowane. Za pa­
nowania cesarzów  dynastji man­
dżurskiej zadawalano się wym ia­
rem „na chybił t ia f i ł " .  K ilkad z ie ­
s iąt p la g  bambusem było środ­
kiem stosowanym bardzo często.

Gramofon
w  służbie medycyny

Już n ieraz gram ofon  m iew a ł 
pośrednio zastosowanie w  medy­
cynie. N iek tórzy  oentyści wpadł, 
na ten chytry  pomysł, ażeby 
swych pacjentów  rozerw ać mu­
zyką gram ofonow ą podczas w ier­
cenia w  zębie.

N iek tó rzy  ch irurdzy stor u ją  
te r  sam środek, aby wzm ocnić 
działan ie loKalnego znieczu lenia 
podczas operacji. Do celów  d ia ­
gnostycznych użył gram ofonu o- 
becnie pewien hiszpański lekarz 
profesor uniwersytetu.

Jest on specja listą  chorób ser­
ca. A żeby  lep ie j móc w ysłuch i­
wać szm ery serca, u trwala je  na 
płycie gram ofonow ej, na Której 
są one znacznie lep ie j słyszalne, 
nakręca też swoje p łyty ze szme­
rami serca podczas w vk ładów i 
w  ten sposób zapoznaje swoich 
uczniów z ta jn ikam i d.iagnozy.

Odkrycie nowego  
przejścia

V grocie w Bitleem
W  czasie ostatnich prac wyko­

paliskowych w  bazylice N arodze­
nie w  B etlee ir dokonano kilka 
ważnych odkryć. Jednem z nich 
jes t odsłon ięcie staro b izan tyj­
skiej m ozaiki o m otywach geogra ­
ficznych  i ornamentach z kwia-
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Dziś trzeba ju ż postępować ina- | tów  i owoców . M ozaika ta je s t po- 
czej —  trzeba znaleźć w inow ajcę yleczona zadziw ia jąco błyszczące 
i ukarać go. T o te ż  genera ł Lou , farbam i. Pozatem  odnaleziono
szukał c ierp liw ie  w innego. starożytne przejśc ie  do groty  Na-

Przypuszczał zapewne, że sła- rodzenia, nad którą wzniesiona 
■ ■ ■ • była najw cześn iejsza św iątyn ia.wa jego  roze jd z ie  szeroko po 

św iecie  i obcokrajowcy, k tórzy  
tak często narzekają na procedu­
rę sądów chińskich umilkną, do­
w iedziaw szy się o tem, co uczy­
nił.

M?uieleum
marsr. Hindenburpa 
pod Tannunhergiem

"W myśl życzenia kanclerza H itle ­
ra wielki pomnik zwycięstwa Hin- 
denhurga nad armją rosyjską, wznie­
siony na polach Tannenbergu, zosta­
nie zamieniony w mauzoleum zmar­
łego feldmarszałka cesarskich N ie­
miec.

Prochy Hindenburga będą przenie­
sione do jednej z baszt, a krzyż na 
środki- dziedzińca bedzie usunięty, 
celem stworzenia wewnątrz murów 
placu dla przyszłych manifestacją.

Podróżuj
samolotem.

Kieay ncłiia występować
o moratoijum 
mieszkaniowe

Izoa I I  cywilna Sądu Najwyższego 
ogłosiła nowe doniosłe orzeczenie w 
sprawie przyznawania moratorjum 
mieszkaniowego dla bezrobotnych 
lokrtorów mah’ch mieszkań. Sąd 
Najwyższy orzekł, że przyznanie mo­
ratorjum mieszkaniowego może na­
stąpić tylko w toku postępowania 
egzekucyjnego, a nie w czasie sporu 
o rozwiązanie, lub wypowiedzenie 
•stosunku najmu mieszkań 10. I I .  
I?w. 2785/331.

Puhar „Lettowa"
dla kpt. DridzińsKiegp
W czora j czechosłowacki atta*> 

che w ojskow y płk. S ilvester, wrę­
czył w  lokalu poselstw a Kpt. Du­
dzińskiemu puhar o fia row an y 
p rztz  czechosłowacką fabrykę lot 
niczą „L e tto w ", p rzeznaczory  dła 
pilota, k tóry podczas C hallenge ‘u 
na samolocie z m etaiowem  śmi­
głem  osiągn ie na jlepszy wynik.
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B O H A T E R
Głęboko osadzone oczy K ibw ortha  zabłyszczały za 

chwytem . Zdawał się zapom inać o w yw iadow cy ze Scot­
land Yardu . Charlie, także w ierne dziecko w ieku me­
chanizacji, był pełen zachwytu nad tym  m istern ie w y ­
konanym drobiazgiem . P rzez  krotką chw ilę  czerwono 
ob ity  pokój agenta handlowego stał się kaplicą prze­
dziwnego nabożeństwa.

—  Zanim  wam to objaśnię, —  pow iedzia ł „w ie lk i 
kapłan" —  dobrzeby było łyknąć whisky. M usicie się 
zgodzić na whisky, bo nie mam nic innego w  domu. 
Zresztą, czemubyście nie m ieli się zgodzić?  próbowa­
łem wszelk ich  m ożliw ych  trunków, ale w h isky je s t bez 
konkurencji.

Przyn iósł k ieliszek, szklankę i filiżan kę  i nap ili się 
whiskj- z wodą za powodzenie modelu.

—  Tera z  wam pokażę. N ie  chodzi tu o perpetuum mo­
bile. N ie  mam bzika. A le  w  każdjmi razie  wynalazek 
moj oszczędza ogrom nie siłę, a w  dużej skali, p rzy  trzy, 
cztery  tysiące razy  powiększonym  ciężarze wszystkich 
części, oraz zm niejszonem  tarciu , które je s t  o w .e le  za 
w ielk ie w tym  m ode lik j, będzie w ytw arzać odpowiednio 
więcej energ ji. U w aża jc ie !

W skazującym  palcem odczepił jak iś  drobny ciężarek 
i... „k lik -k iik -k lik " —  maszynKa zaczęła się obracać, jak  
zaczarowana.

Charlie b y ł poprostu zachwycony. W szystkiem , co 
w nim  bvło chłopięce, podziw ia ł tę skończenie gotową 
m aszynę wi m in jatu rze, z je j  m aleńkiem i kółkami, tryba­
mi i Iźwigniarm. To, co m iał w  sobie z dorosłego czło­
wieka, w ytęża ło  się, by pojąć z sady mechanizmu.

—  A le  m aszyn ę . należy pokazywać przy  pracy, —  
c iągń ą ; O tley  —  musi służyć do czegoś określonego. 
I d latego to  po łącz jłem  ją  z transm isją. W id z ic ie ! 
O, tak. Używa się takich p rzy  w yrob ie  samochodów, g ra ­
m ofonów, naw et mechanicznych zabawek. Proszę! Za­
uważcie, panowie, jak  długo będzie w  ruchu. • Sami 
przytem, w idzie liśc ie , jak  mało trzeba do tego, by ją 
w  ruch w praw ić .' - .*

Tu  użył technicznych term inów  a la  określen ia tych 
procesów. N a tra fił  na chętnych słuchaczów i na jw idocz­
n iej korzystał z tegc z zadowoleniem , gdvż nikt do­
tychczas w  U tterton  nie chciał go wysłuchać.

. —  M ojem  zdaniem, towarzyszu, —  rzek ł uroczyście 
K ibw orth  po d rugie j kolejce w hisky —  w ie lk i z was 
człowiek. N ie  pow inniście tkw ić tu taj i pozwalać się 
okpiwać kapitalistom . Czemu nie po jedzecie  do R os ji?  
Tam . potrzebu ją takich ludzi, jak  wy.

—  Byłem  tam już. A le  szybko w róc iłem ; N ie  m ogiem  
tam w ytrzym ać.

—  Czemu to?  Czy było wam  ź le?  P rzec ież  nie je ­
steście burżujem  „

— - N ie  mam pojęcia, czy jestem  burżujem , czy też 
nie, —  odpow iedział ostro wynalazca. —  N ie  w iem  i —  
do d jabła —  nie dbam o  to. A le  lubię jadać o oznaczo­
nych godzinach. A  każdy mój nosiłek w  R osji soóźm ał 
się o dw ie godziny, o całe dw ie godziny. Myślałem , że 
zw arju ję . >•.

—  To głupstwo. N ig d y  nię przypuszczałem , że taki

człow iek  jak  wy, towarzyszu, prze jm u je się poram i 
jedzenia.

—  To  pan się om ylił. M ogę się. zadow olić małem 
i isto+nie jem  djablo mało, ale muszę jeść na czas.. Naj ■ 
pierw jedzen ie, potem gadanie. Tak ie je s t  m oje hasło, 
A  w  R os ji na jp ierw  gadają, a potem dają jeść. To mi 
w łaśnie nie odpowiadało.

—  Jabym także tego nie lubił, —  w trąc ił Charlie. 
—  Czy był pan w  R os ji?  —  zw rócił się do K ibwortha.

—  Tak. Dwa lata  temu,
—  Podobało się panu?

K ibw orth  podniósł długi, poplam iony palec, jakby 
dom agając się uważn iejszego słuchania:

—  K ied y  się m ówi o Rosji, należy rozróżn ić dwie- 
odmienne rzeczy. Jedziecie do R os ji i to. co tam w idzi­
cie, to jes* rosyjsk iJtom unizm ; czy tak?

— O, aż za bardzo tak, —  w trąc ił O tley.

—  Dobrze, ale słucnajcie: Kom unizm  rosyjsk i jest 
m ieszaniną R os ji i komunizmu. I  to trzeba rozdziek.ć, 
towarzysze. M nie się podobał ustrój kom unistyczny tak. 
jakby się i wam spodobał i każdemu, kto nie je s t zgn i­
łym burżujem, ale nie podobała mi się w  tem  rola Rc 
sjan. Gadają za dużo, spóźniają się, zapom inają naoli­
w ić łożyska w  maszynach, przew ody elektryczne zosta­
w ia ją  n iezabezpieczone, ale to robią nie dlatego, że są 
komunistami, tylko ponieważ są Rosjanam i. Postępują 
po swojemu, jak  rob ili dotychczas i jak  —  według 
mnie —  będą rob ili zawsze. T o  są r o s y j s c y  ko­
muniści. A  my będziem y angielsk im i komunistami. Zu­
pełn ie co innego. A le  jeś li m yślicie, że nie możemy się 
od nich dużo nauczyć, to się bardzo m ylicie.

(D  c. n.)s
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kowe F K. O, Nr. 13550.

f  n i  ■ w  ■ za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpat-
^  y  V. ’ i  * ty  (nu wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zł.,

'w. tekście (wśród artykułów) —  70 gr., -  reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. No* tki reklam ow e —  1 zł. K o m u n ik a ty  (sne jalne) —  1.50 zł., lekarskie —  30 gr. Nekfok«gja po 
30 gr. Drobne po 2u gi za w y ra z , duża litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyr: zy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki , el-lamowe oznacza się cyfrą (N .),  a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom ;). Zz terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

W y d z ia ł ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynni od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński.

Redaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk- Druk. Literacka S< z o. o., Warszawa, Nowy fiwiat 22, tel c66-€4. W ydawca: M A ZO W ILC K A  S P Ó IK A  W YD AW N IC ZA


